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Między Scyllę 
a Charybdę

Nie wydaje się nam tc przypad­
kiem, że wizyta gen. Gamelina w  
Polsce i rozmowy na temat zacie 
śnienia sojuszu francusko - poi 
skiego i dostosowania go do zmie 
nionych warunków wypadły w ła ­
śnie na oares, kiedy państwa eu 
ropejskie, nie należące ani do 
obozu Komunistycznego ani faszj 
stowskiegc, ujrzały się nagle po 
między bolszewicką Scyllą a fa 
szystowsKą Charybdą. Spowodo­
wały 10 wypadki hiszpańskie, któ 
re postawiły państwom tym przed 
oczy całą grozę niebezpieczeń­
stwa, które dia Polski wyraźnie 
rysuje się od dawna i ma decydu 
jacy wpływ  na je j politykę, nie 
zawsze dobrze rozumianą i słusz 
nie ocenianą przez te państwa. 
Pomijając bowiem różnt błędy i 
niedociągnięcia w polityce pol­
skiej, na które bynajmniej nie za- 
mj kamy oczu i które niejednokrot 
nie krytykowaliśmy, faktem jest, 
że cała truJność położenia Polski 
pomiędzy sowiecką Rosją a hitle- 
rowskiemi Niemcami nie zawsze 
była zrozumiała i dobrze ocenia­
na przez demokratyczne państwa 
zachodnie 1 wiele trudności i nie­
porozumień właśnie w tem miało 
swe źródło.

Sądzimy, ze wypadki hiszpań 
skie przyczyniły się walnie do 
słuszniejszej oceny stanowiska 
Polski, a zarazem podkreśliły jej 
kluczową pozycję w Europie. Na  
tle tych wypadków jaśniej wy­
chodzi i zasiuga narodu polskiego, 
który własnemi piersiami osłonił 
w 1920 r  nie tylko swój kraj, ale 
całą Europę i je j dzisiejsze zna­
czenie dla przyszłego rozwoju eu­
ropejskich stosunków. Jasnem się 
staje, że Polsaa, która dzieli owa 
światy, jest dla równowagi Euro­
py koniecznie potrzebna i że za­
równo zbolszewizowanie Polski i 
jej zhitleryzowanie byłoby po­
czątkiem starcia, z ktorego w każ­
dym razie i przy każdym wyniku 
z Europy pozostałyby tylko ru­
my i zgliszcza.

Wobec naporu bolszewickiego z 
jeanej, a faszystowskiego róż­
nych autoramentów z drugiej 
strony, przed państwami, którym 
nie uśmiecha się ani jedno ani 
drugie, stoją tylko dwie drogi al- 
Bo zachowanie ścisłej neutralno­
ści i pozycji ściśle obserwacyjnej 
wobec zachodzących wypauków, 
albo wspólnym wysiłkiem zbudo 
wanie tamy, któraDy puwstrzym: - 
ła niebezpieczne fale i uratowała 
pokoj Europy. Pierwsza ewentual 
nosć me zawsze jest możliwa i 
wydaje się bardzo niebezpieczna. 
Tali się dziś zazębiają interesy 
wszystkich państw i tak powiąza­
ły się ich losy, że nawet wyspiar­
ska A n glja  coraz bardziej rozu­
mie niemożliwość splendid isola- 
tton, że nawet dalekie Stany Zje­
dnoczone Ameryki, mimo wstrętu 
do wojny i stanowczej niechęci do 
mieszania się ao spraw europej­
skich, żywią poważne obawy, czy 
megłyby do końca zachować zu­
pełną neutralność. Tem mniej 
prawdopodobną wydaje się neu­
tralność państw europejskich.

Pozostaje zatem droga druga.. 
Zorganizowanie państw europej­
skich w  imię obrony pokoju i spo­
koju Europy. W zywał już do tego 
irin. Eden, apelując do solidarno­
ści państw demokratycznych. W 
takiej organizacji Polsce musiała­
by przypaść Daidzo poczesna rola. 
Sojusz francusko - polski dopiero 
w tem oświetleniu nabiera w ła ­
ściwego znaczenia i ciężaru gatun 
kuw-ego. N ie wyaaje nam się prze­
to przypadkiem, że właśnie w tej 
chwili rozpoczął się kapitalny re­
mont tego przymierza. I że dopie- 
0 dziś zaczyna się rozumieć na-

S e n s a c y j n y  p r o c e s  p o l i t y c z n y  w  M o s k w i e

Spisen Trockiego przeciw lla linou
w  k tó ry m  g tów n ie  u c z e s tn ic z y li ży d z i

M O S K W A , 20.8. W  M osk w ie  za przygotowywały camachy na Stalina,
Woroszylowa, Zdanowa, Kaganowi- 
c,:a, Kirowa, Kosiora, Ordżoiiikdzr i 
Foslyszewa, o zorganizowanie i do­
konanie za pośrednictwem konspira­
cyjnej grupy terorystycznej wr Lenin­
gradzie skrytobójczego zabójstwa K i­
rowa, czyli o zbrodnie, przewidziane 
art. 5& nar. 8 * 11 kodeksu karnego 
ZSRR

Dreitzer, Paingold, Piekel, Hole- 
rnan, Fritz Dawid (K . ugljanskij). Ol- 
bert, Berwan-Juriii, M ojżesz Lurje i 
Natan Lurje są oskarżeni o udział w 
charakterze członków konspiracyjnej 
Oiganizacji terorystycznej trockistow- 
sko zinowjewowskiej, w  przygotowa 
niu zamachu na Stalina, Skoroszyto­
wa, Zuanowa Kaganowicza, Kosio­
ra, Oruronikidze i Posty siewa, czyli o 
zbronni® przewidziane art. łą o.az 
pur. 8 i 11 art.

czą ł się sen sacy jn y  p roces  p o li­
ty c zn y  p rzec iw k o  zw o len n ikom  
T ro ck ie g o .

A k t osk arżen ia  w  p ro ce ­
s ie  szesnastu  oskarżon ych  z 
Z in o w jew em  i K a m ien iew em  na 
czele, podan y w  streszczen iu  
p rzez  a g en c ję  „T a s s " ,  s tw ie rd za  
m. in., że  Z in o w jew , K am ien iew ,
Jew dok im ow  i B aka jew  b y li bez­
pośredn im i o rga n iza to ra m i za ­
b ó js tw a  k ie ro w n ik a  len in gra d z- 
k ie j o rg a n iza c ji p a r t j i  kom uni­
s ty czn e j K iro w a , dokonanego 1-go 
g ru dn ia  193-j roku, a także p rz y ­
g o to w y w a li zam achy  na ży c ie  . . .

, , , - °--r- 8 1 11 art. ss kodeksu karnegoinn ych  c zo łow ych  p rzyw ó d có w  y§KR.
i c z łon kówp a rtji k om u n is tyczn e j 

rządu sow ieck iego , p rzyczem  d zia  
la li w  porozu m ien iu  z trock is tam i 
i T ro ck im .

O sk a rżen ie  za rzu ca  m. in. za ­
m achow com  kon tak ty  z h it le ro w  ■ 
eam i i to da ieko idące, a m iano­
w ic ie  z Gestapo, k tó re j rep re zen ­
tan ci m ie li o rg a n izo w a ć  g ru p y  
zam ach ow e zgod n ie  z d y rek tyw a ­
mi T ro ck ie g o .

A k t  oskarżen ia  koń czy  s ię  na­
s tęp u ją cą  k on k lu z ją :

Na zasadzie taktów i zeznań Zinow 
jew, icamieniew, Jev/ookimow, baka 
iew, Mraczkowskij, Ter Waganjan i 
Smirnow są oskarżeni o utworzenie 
szeregu grup terorystycznych, które

PrzcDywającym zagranicą Trockie­
mu i jego  synowi Siedowowi dowie 
dziono bezpośrednich przygotowań i 
o sobisrego kierownictwa - organizacją 
aktów terorystycznych na terenie 
Z -R R  przeciwko kierownikom partji 
komunistycznej i państwa sowieckie­
go. W razie wykrycia ich obecności 
na terytorjum sowieckiem, podlegają 
oni niezwłocznemu aresztowaniu oraz 
tostana stawieni przed koiegfu.n woj- 
skowem sądu najwyższego ŻSRR, 

Akta. G ertika , G rU nberga, Ga- 
w ena, K a rew a , K u źm iczew a , K o n ­
stan tego  M a to rin a , P a w ła  O lb er- 
ga, R ad in a , S a fo n o w e j, F r jw iło -  
w icza , Sch m id ta  i E s te im an a , 
k tó rych  ś led z tw o  m e zosta ło  za­
kończone, zosta ły  w y d z ie lo n e  ce­
lem  od d z ie ln ego  p rocesu .

gu p o le g a ł r z e c z y w iś c ie  na tem , 
iż  zew n ę trzn ie  za m ie rza ł on  de­
k la row ać  ca łk o w itą  lo ja ln o ś ć  i 
oddan ie  d la  p a r t ji ,  a le  jed n ocześ ­
nie p rz y g o to w y w a ć  zam achy. Z i- 
nowtiew p rz y zn a je  się, iż  l ic z y ł 
na to, że po w ykon an iu  sze regu  
zam achó.y  te ro rys ty c zn ych  ao j- 
dzie do w ład cy .

O sk. R u n g o ld  ze zn a je  następ ­
nie, iż  p rz yw ó d cy  g ru p y  tro c k i­
sto wsko - z in o w je w o w sk ie j za­
m ie rza li zg ła d z ić  tych , k tó rzy  do­
k on yw a li z ich  p o lecen ia  zam achy 
te ro rya tyczn e . M ia ło  to  zapob iec 
n ieb ezp ieczeń s tw u  zdem askow a­
nia zb rodn i. Z n is zczen iem  człon­
ków  g ru p y , k tó rzy  d ok on yw a li za ­
m achów  m ia ł s ię za ją ć  B ak a jew , 
ja k o  p rz y s z ły  s z e f  G .P .U .,

Osk. B a k a jew  i  osk. Zm O w jew  
na zapy tan ia  p rok u ra tora , s tw ie r ­
d za ją . że is to tn ie  tak i plan 
is tn ia ł.

- K A M IE N IE W  I  Z IN O W  IE W

n a w ią za ł kontakt z A rku sem , w i­
cep rezyden tem  Banku P ań s tw a , 
ce lem  s tw o rzen ia  za g ra n icą  fu n ­
duszu na fin an sow an ie  p rz y g o to ­
w ań  do zam achów  1 zakup b ron i 
dla te ro ry s tó w . U d a ło  im  s ię  o- 
trzym ać  n ie le g a ln ie  w  Banku P ań  
stw a  30 ty s ię c y  rubli, k tó re  u ży ­
te zosta ły  d la  c e ló w  te ro ry s ty c z ­
nych.

Od r. 1930 Z in o w jew  u trzym y­
w a ł stosunki z trock is tam i z a g ra ­
n icą , n a m a w ia ją c  ich  do dysk re­
d y tow an ia  pi zyw ód ców  kon .in ter- 
nu.

Osk. B ak a jew , od p ow iad a ją c  
na p y ta n ie  p roku ra tora , zezn a je , 
w  ja k i sposób tw o rzo n e  g ru p y  te- 
ro rys ty czn e  p rzyzn a ją c , że  Zi 
n o w jew  i K am ien iew  n a le g a li na 
p rzysp ieszen ie  w yk on a n ia  zam a­
ch ów  i d a w a li N ik o ła je w o w i in ­
s tru kcje , ja k  zab ić  K iro w a .

O sk. Z in o w je w  p o tw ie rd za  ze 
znania B ak a jew a , ośw ia d cza ją c , 

Osk. R e in g o ld  zezn a je  d a le j, że  ze na leży  i.vażać je g o  sam ego, 
po ob jęc iu  w ła d zy  K a m i e n i e w  T ro c k ie g o  i K a m ien iew  a, jako  
n ia ł  -taoąć  na cze le  rządu , Z i - 1 R ó w n y c h  o rg a n iza to ró w  zam achu 
n o w jew  —  na cze le  p a r t ji ,  a J ew - na K iro w a , B a k a jew a  zaś jaao  
dokim ow  m ia ł za ją ć  stanow isko k ierow n ika  bezpoy c in ie g o  te j 

s ek re ta rza  c en tra ln eg o  k om ite tu  : a k c ji zam ach ow e j, 
p a r t j i  k om u n .s tyczn e j 2. S. R . R . Osk. P ik e l zezn a je , iż tro ck iśc i 
W  la ta ch  1928— 29 z w o le n n ic y , i z in o w je w o w cy , chcąc za trzeć  
Z in o w jew a  u s iło w a li s fo rm o w a ć  ś lady  sw e j d z ia ła ln ośc i te ro ry -

W yjaśn enia oskarżonych
P o  odczy tan iu  aktu  osk arże ­

nia, sąd p rzys tą p ił do nadan ia o- 
skarżonych .

Osk, M ra czk o w sk ij zezn a je , iż  
w  r. 1931 osk. S m irn ow  na pod sta 
w ie  d y rek tyw , o trzym yw a n ych  od 
T ro c k ie g o  z B er lin a , p rzys tą p ił do 
ak c ji, m a ją ce j na ce lu  p rz y g o to ­
w yw an ie  zam achów  te ro ry s ty c z ­
nych p rzec iw k o  w yb itn ym  kom u­
n istom  i członkom  rządu s o w ie c ­
k iego , a p rzed ew szys tk iem  p rze ­
c iw ko S ta lin o w i, W o ro s zy ło w o w i 
i K a g a n o w ic zo w i. W  r. 1934 p ow ­
s ta ły  w  M oskw ie  ta jn e  g ru p y  te ­
ro ry s tó w  W  le c ie  1934 r. M ra cz ­
k ow sk ij spotka ł K a m ien iew a , któ 
r y  w y ra ża ł sw e  n ie za d o w o len ie  
spow odu  zb y t w o ln ego  tem pa p rzy  
go to w ań  do ak tów  te r o ry s ty c z ­
nych  o raz  o św ia d czy ł, iż  B ak a jew  
zam ie rza  zam ord ow a ć  w  L e n in ­
g ra d z ie  K iro w a .

O sk. Z in o w jew , za p y ta n y  p rzez  
p ro k u ra to ra  W yszyń sk iego , po­
tw ie rd za  p ow yżs ze  o św ia dczen ia , 
m .w ią c :  „M y  za b iliśm y  K ir o w a " .

W  r. 1934 M ra czk o w sk ij o t r z y ­
m ał l is t  od T ro c k ie g o , w k tórym  
T ro c k i n a lega  na p rzysp ie szen ie  
zab ó js tw a  S ta lin a  i W o ro s zy lo w a . 
M ra czk o w sk ij p odk reś la  p rzy tem  
ro lę  k ie ro w n iczą , k tó rą  za jm o w a ł 
S m irn ow  w  o rg a n iza c ji te r o r y ­
s tyczn e j.

Osk. S m irn ow  w  czas ie  ro zp ra ­
w y  u s iłow a ł zaD rzeczyć tem u, iż  
k ie ro w a ł p rzygo to w a n ia m i do za­
m achów  te ro rys ty czn ych . O św iad  
czen ia  je g o  jed n ak że  zosta ły  oba 
lone p rzez od czy tan ie  p ro toku łu  
zeznań, z łożon ych  na ś led z tw ie . 

S m irn ow  n ie  za p rzec zy ł au ten ­
ty czn ośc i te g o  protoku łu .

W Y K O N A W C A  —  B A K A J E W

Osk. J ew d u k im °w  p rzy zn a je  
się, iż  b ra ł u d zia ł w p rz y g o to w a ­
n iach  do zam achu na S ta li, a, 
W o ro s zy lo w a  i K a ga n o w ic za . O r-

poleońskie powiedzenie o Polsce, 
jako zworniku europejskiego skle­
pienia

Ta budowa wydaje się nam 
sprawą najpilniejszą. Dopiero, 
gdy zostanie ukończona, przyjść 
może czas na nadbudówki, według 
zasady wyboru mniejszego zła.

W . N .

g a n iza c ja  te g o  zam achu p ow ie rzo  
r,a zo sta ła  B a k a jew ow i.

Osk. B ak a jew , za p y ta n y  p rzez  
p roku ra tora , p o tw ie rd za  p o w y ż­
sze zezn an ia .

W  le c ie  1934 r. po k o n fe re n c ji w  
m ieszkan iu  K a m ien iew a , w  k tó re j 
w z ią ł u a z ia ł Z in o w jew  i in n i o- 
skarżt-ni, zd ecydow an o  p rzyśp ie ­
s zyć  zam ach na tśtalina i K iro w a . 
B a k a jew  w y je ch a ł do L e n in g ra ­
du, aby sp ra w d z ić  p rzygo to w a n ia  
do za b ó js tw a  K iro w a , W  L e n in ­
g ra d z ie  B a k a jew  spotyka  s ię  z  N i 
ko ła jew em . W ó w cza s  usta lono , -ż 
N ik o ła je w  za b ije  K iro w a .

Osk. D re iz e r  ze zn a je , iż  k ie ró w  
m czą  ro lę  w’ o r g a n iza c ji o d g ryw a ł 
S m irn ow , k tó ry  jio le c ił  mu naw ią  
zać łączn ość  z synem  T ro ck ie go , 
S ied ow ym  ( ! )  w  B er lin ie . O skar­
żon y  op ow iad a  tryb u n a łow i, w  ja  
ki sposób p o w s ta w a ły  k a d ry  tero  
rys tó w , złożon ych  z lu d z i o  zd ecy ­
dow anym  tem peram en c ie  b o jo ­
w ym , celem  zab ó js tw a  S ta lin a  i 
W o ro szy lo w a .

A b y  w y ja ś n ić  ro lę  Sm irnow a 
w  a k c ji zam ach ow e j, tryb u n a ł 
s taw ia  s ze reg  p y tań  Z in ow jew o-

b lok  z p ra w ic ą : B u charinem . R y- 
kowem  i Tom skim , k tó rzy  w yk a ­
z y w a li n iezadow o len ie  z p o lityk i 
k om ite tu  c en tra ln ego . R o k o w a n ;a 
w  te j sp ra w ie  t r w a ły  w ła ta ch  
1931— 32. W sk u tek  in s tru k c ji Z i­
n o w je w a  i K a m ien iew a  R e in g o ld

s ty czn e j, z m t iu .  do sam obój­
s tw a  n ie ja k ieg o  B ogdan a , k tó ry  
o trzym a ł od Z in o w jew a  p o le c en :e 
zab ic ia  S ta lin a . B ogda n ow i za­
p ropon ow an o albo dokonan ie za ­
m achu na S ta lin a , a lbo sam obó j­
stwo.

Olbrzym i pożar
w  fo lw arku  „A g rilu”

W c zo ra j, około godz. 16-ej, pod 
czas s za le ją c e j nad W a rszaw ą  
burzy, p io iu n  u d e izy ł w  zabudo­
w a n ia  fo lw a rc zn e , na leżące do 
fo lw a rk u  „ A g r i l " ,  zn a jd u ją cego  
s ię  w  R ak ow cu  p rz y  ul K s. T ro j-  
dena. W  je d n e j c h w ili stanęła  w  
p łom ien iach  stodo ła , w  k tó re j na­
grom ad zon a  by ła  znaczna ilo ść  
zboża, p och od zącego  z te g o ro c z ­
nych  zb iorów  - — ^ u M

N a  szczęśc ie  p rzyb y ła  zaa la r­
m owana straż I I I  oddzia łu  i ro z ­
poczę ła  en e rg ic zn ą  a k c ję  ra to w ­
n iczą , w  w yn iku  k tó re j udało s ię  
poża r z lo k a lizo w a ć  tak  że poza 
stodo łą  sp łon ę ły  ty lko  d w ie  s te r ­
ty. S tra ty  w yn oszą  około 3C.009 
z ło tycn .

Chamberlain
przybędzie do coyn l

Jeszcze  w  końcu b. m. za w ita ć  
ma do portu  gd yń sk iego  p ry w a t­
ny ja c h t  a n g ie lsk i, na k tórym  od­
byw a p od róż  zn any  p o lity k  1 b. 
m in is te r  sp raw  zagran iczn ych  
W ie lk ie j  B ry ta n ji,  A u s tin  C ham ­
berla in ,

C h am berla in  zw iedza  obecn ie  
p o rty  na B ałtyku .

K o & y  p o d z i a ł
h ipotek prowincjonalnych

Z ap ow ied z ian a  w sw oim  czas ie  
r eo rg a n iza c ja  u rzęd ów  p isarzy  
h ’ poteczn ych , k tó ra  p o ło żyć  ma 
kres n adm iern ie  w ysok im  zarob ­
kom w  n iek tó rych  ok ręgach  sądo­
w ych , je s t  ob ecn ie  rea lizow a n a . 
P o  W a rs za w ie  i P łocku , p rzyszła  
ko le j na C zęstochow ę, g d z ie  m in i 
s ter  G rabow sk i zw ięk szy ł liczbę 
p isa rzy  h ip o teczn ych  z 2-ch do 

3-e h.

1 7  c s « J »  r a n n y c h

@strzp]qea Katostro! a tnM ltua
W c zo ra j, po g o d z in ie  12-tej 

w y d a rz y ła  s ię  na ul. M arym on c- 
k ie j w ie lk a  k a ta s tro fa  tra m w a jo ­
w a. Jak  w iadom o ruch  tra m w a jo ­
w y na zn acznym  odcinku  ul. M a- 
rym on ck ie j a ż  do C. I . W . F . u 
o d b yw a  s ię  na jed n ym  to rze , tak  
że tra m w a je  m ija ją  się. U d  s tro ­
ny C- I. W . F.-u w  k ieru n ku  m ia ­
sta  je c h a ła  w ie lk a  lo ra  do p rze ­
w ozu  szyn  n r 2111, w ra z  ze s łu ż 
bow ym  w ozem  m oto ro w ym  nr. 2- 
T ra m w a j s łu żbow y n ie  za trzym a ł 
s ię  na m ijance, le c z  ru szy ł d a le j.

W  tym  m om encie  n a d je żd ża ł z 
p rz e c iw n e j s tron y  w ó z  l in j i  „15 “ , 
n r. 93, w ra z  z p rzyczepką  nr. 4"6-

przy u licy  M arym ontk fe i
m ow an ia  z n ie zw yk łą  szybkośc ią  w a ju ) i p rz e ra ź liw y  k rzyk  pasa- 
z je ch a ły  w d ó ł. W szystko  to d z ia ło  żerów , k tó rzy  ru n ę li na rieb .e , 
s ię  w  p rzec iągu  k ilku  sekund, zasypan i od łam kam i szk ła . Z apa-

vi, k tó ry  ok reś la  SmirwoW a, Ja" O ba tra m w a je  w je c h a ły  na dość 
lo zw o len n ik a  n a jb a rd z ie j 1 z j u- w ysok ie  w zn ie s ien ie  i m im o ha- 

nego te ro ru . S m irn ow  u ron ił ak ­
c j i  te r o ry s ty c zn e j z go rącem  prze  
konaniem .

K R W A W Y  Z IN O W J E W  

Osk. Reihgojid  op ow iad a  h is io r- 
ję  p ow sta n ia  n ow ego  b loku zw o­
len n ik ó w  T ro c k ie g o  i Z in o w jew a .
C złon k o w ie  bloku p od k reś la li ko­
n ieczność s toso w an ia  ak tów  te ro ­
ru. Z in o w je w  o św ia d c zy ł w  swto- 
im  czas ie  R e in g o id o w i:  „N iem a  
żad n ej in n e j d ro g i d o jśc ia  do 
w ła d zy  ty lk o  z a b ó js tw o ". W  r.
1933 —  ze zn a je  R e in g o ld  —  J ew ­
dok im ow  zap rop on ow a ł zaw iesza ­
n ie ak c ji te ro ry s ty c zn e j do c h w i­
li, g d y  K a m ien iew  i Z in o w jew  
w ró c ą  z w y gn a n ia  i w e jd ą  spo­
w rotem  do p a r t j i  kom u n istycz­
n e j. Z in o w jew  i K am ien iew  za ­
m ie rza li pozyskać za u fa n ie  p a r t ji  
k om u n istyczn e j, a w  s zczegó ln o ­
ści S ta lina , a po od zysk an ia  za ­
u fa n ia  m ie li p ro w ad zić  d a le j w  
zu p e łn e j ta jem n ic y  p rz y g o to w a ­
nia do zam achów .

N a  zap y tan ie  p rok u ra to ra , Z i­
n o w jew  p rz y zn a je  się, i i  p lan  je -

Gdy m oto ro w i tra m w a jó w , k tó rzy  
będąc po p rz e c iw n e j s tron ie  g ó r ­
ki n ie  w id z ie l i  s ię  w za jcm iiie , u- 
s iłu w a li w  os ta tn im  m om en cie  za 
ham ow ać  —  b y ło  ju ż  zapóźno. 
O ba w o zy  ru n ę ły  n a  s ieb ie  ze 
s tra s z liw ą  s iłą , p rzyc zem  tram ­
w a j to w arow y , o n ie zw yk le  s iln e j 
m asyw n e j k on stru k c ji zm iażd ży ł 
p rzód  wozu  m o to ro w ego  „ l 5 “ - tk : 
R ów n ocześn ie  p rzyczep k ą  s iłą  
b ezw ładn ośc i, u d erzy ła  o ty ł, 
powodując, r ó w n ie ż  zm iażd żen ie .

R o z le g ł s ię  o g łu s za ją c y  huk, 

z g r z y t  że la za , b rzęk  szk ła  (g d y ż  
w y le c ia ły  szyby  w  oknach  tram -

Stracone „Cztery W ia try ”
Baza lotnicza pod Madrytem

p r  z ł S A ł a  d c
S E W ILLA , 20.8. Radjostaćja 

powstańcza komunikuje: Samolot 
rządowy bombardował dziś klasz­
tor w  Guadalupe. Fort Guadalu- 
pe został zdobyty przez powstań­
ców. Główna kwatera powstańcza 
w Burgos donosi, że baza lotni­
cza „Cztery W iatry" pod Madry­
tem, powstała przeciwko rząd°w i 
i przyłączyła się do ruchu naro­
dowego.

W  miejscowości Almendralejo 
komuniści i anarchiści obleli ben­
zyną 800 osób i żywcem spalili. 
W śród zamordowanych zna jduje 
się biskup miasta Jaen.

N a  Majorce desant milicji rzą 
dowej z Barcelony stracił 2.500 
ludzi, podczas gdy ekspedycja l i ­
czyła 3.500.

p o w s i e  r t c  c w
Oddziały powstańcze na fron­

cie madryckim napotkały oddział 
milicji rządowej, który został zmu 
szony do odwrotu, pozostawiając 
800 zabitych oraz wielką ilość 
broni i amunicji.

Nowe aresztow ania
po w ypadkach  

w ie r  c .o s faw ic kk h
K R A K Ó W , 20.8. W  zw ią zku  z 

k rw aw em  za jśc iem  w  W ie r z c h o ­
s ław icach , ja k ie  ro ze g ra ło  s ię  15 
b. m., a resz tow a n o  je s zc ze  2 oso­
by. R azem  za tem  a resz tow a n ych  
je s t  7 osób.

Z e w zg lęd u  na dobro ś led z tw a  
nazw  iska a resz tow a n ych  tr z j  m a­
nę są w  ta jem n icy ,

n ow a ł n ieo p isan y  chaos. Z b ie g ły  
s ię  tłu m y  lu dzi. P o li i  ja  w e zw a ła  
p ogo to w ie  ra tunkow e.

Z aa la rm ow an o  w ła d ze  tram w a­
jow e, k tó re  w y s ła ły  na m ie js c e  
k a ta s tro fy  p o g o to w ie  tech n iczn e  
tra m w a jó w  i b ry ga d ę  rob o tn i­
ków . L ek a rze  z a c zę li o p a tryw a ć  
rann ycn .

O kaza ło  s ię  na szczęśc ie , że  
n ik t w  k a ta s tr o f ie  n ie  pom os ł 
śm ierc i. C iężko  ra n n y  je s t  m oto r 
n iczy  „1 5 -k i" , A n to n i D z ia rn o w - 
ski, la t  36, zam . p rz y  u l. Su zina 
N r  3, k tó ry  doznał zm ia żd żem a  
lewrej s topy  i s tłu czen ia  czoła . 
P rz ew ie z io n o  go  do s zp ita la  
D ziec . Jezus. K on d u k to r  tra m w a ­
ju , J ó z e f  K o w a lsk i, ła t  53, zam . 
D zika 37, d o zn rł c ię żk ieg o  s tłu ­
czen ia  czo ła  i tw a rzy . P r z e w ie ­
ziono do am bu la to rju m  tra m w a ­
jo w eg o .

Jedna  z pasażerek , 13-letn ia 
W an d a  M ich n ión ek , uczen ii a, 
zam  p rzy  ui. Ł om iań sk ie , n r 47, 
ze strachu  d osta ła  ataku se rco ­
w ego . P rz ew ie z io n o  ją  do domu 
Poza tem  zo s ta li op a trzen i pasa­
żerow ie- tram  a ju  ora z  rob o tn icy  
tra m w a jo w i, k tó rzy  je c h a li na 
w o z ie  s łu żbow ym . P oza tem  opa­
trzon o  64 osób.

K a ta s tr o fa  m ia ła  m ie jsce  
m n ie jw ię c e j p rzed  domem N r .  16 
na ul. M a rym on ck ie j, tu ż  p rzed  
p rzys tan k iem  tram w a jow ym  N a  
m ie jsce  p rzyb y ła  sp ec ja ln a  kom i­
s ja , w y łon io n a  p rzpz w ła d ze  tram  
W ajow e, k tó ra  bada p rzyc zyn ę  ka 
ta s tro fy . P o g o to w ie  tech n iczn e  

usunęła ro zb ite  w o zy . P r z e rw a  w  
ruchu  trw a ła  do godz. 15.15.
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Madryt będzie zmuszony do poddania sie
Druzgocąca kląska
\1 â jsk r z ą d o w y c h  p o d  ^per-gidą

S E V IL I  A , 19. 8. R a d jo s ta c ja  
pow stańcza  k om u n ik u je :

Oaaział powstańców zadał w 
pobliżu m Valera druzgocącą klę­
skę wojskom rządowym, oporują­
cym w obszarze Grenady, izolując 
w ten sposÓD Malagę.

W o js k a  pow stańcze  za jm u ją  
obecn ie  l in ję  K ordoba  —  C aceres 
aż do A ra g o n u  W cjsK a  rządow e 
w  szeregu  w yp ad ków  p od d a ją  się 
p ow stań com  bez s ta w ia n ia  oporu . 
S iły  pow stań cze  sk łada ją  s ię  p rze ­
w a żn ie  z  och otn ików . O ddzia ł 
och o tn iczy  z a ją ł m. lb ias  (w  
A s t u r j i ) ,  g d z ie  zn a jd u ją  alę f a ­
b ryk i oron i. O d d z ia ł rząd ow y  p o ­
n iós ł p orażkę  pod Huesa i w yeo- 
f a ł  się do K a ta lo n ji.  W iadom ośc i 
o bom bardow an iu  Sew illi p rz ez  sa­
m o lo ty  rzą d ow e  me od p ow iad a ją  
pbaw dzie.

Madryt znajduje się w bezna­
dziejnej Sjtoacji, otoczony przez 
wojska gen Molia, który oświad­
czył, że pragnie uniknąć walk 
ulicznych, oczekując, że stolica 
wkrótce się podda,

P a RYŻ, 19. 8. Z M a la g i dono­
szą, że p ow sta ń cze  ośrod k i oporu  
w  tym ob sza rze  s ta n ow ią  rod za j 
enklawy, g ra n ic zą c e j na zach o­
d zie  z p ro w in c ją  C ad ix , na półno­
cy  z K crd cb ą , na w sch odz ie  z G re 
nadą, zaś na połudn iu  o p ie ra ją ­
ce j s ię  o m orze. M alaga je s t  obe­
cnie jedynym odpowiednio pogłę­
bionym portem hiszpańskim ra  
morzu Jsródziemnem, znajdującym  
się pod władzą Madrytu. M a la ja  
s tan ow i bazę o p e ra cy jn ą  i lo t y  
r zą d o w e j, która p rz y g o to w u je  s ię  
do b om b ard ow an ia  p ortow  m aro­
kańsk ich  i  a tla n tyck ich , zn a jd u ­
ją c y c h  s ię  w ręku  pow stań ców , 
p a tro lu ją c  za ra zem  c ieśn in ę  G i- 
b ra lta rsk ą . W o js k a  rzą d ow e  dążą 
do od b ic ia  m ie js cow ośc i San Ru- 
que i A lg e s ir a s , le c z  p ow sta ń cy  
zg ro m a d z ili tam  bardzo  zn aczne 

siły.
W  M a la d ze  k rą żą  p og łosk i o 

ro zp oczęc iu  n a ta rc ia  w c jsk  r zą ­
dow ych  na G renadę, k tó ra  m ia ła  
zo stać  je d n o cześn ie  zaa takow an a  
z trzech  s tro n : od s tron y  Jaen , 
G uad ixu  i M a la g i. O b ecn ie  s tra że  j 
p rzed n ie  w o jsk  r zą d o w y ch  m a ją ' 
zn a jd ow a ć  się  w  m ie js c o w o śc .a i h 
A lk a m a , L a n jo ro , M a ia c e n a  i lz- 
nallos. G ren ada , ch o c ia ż  u w ażana  
je s t  za o d c ię tą  od re s z ty  A n d a lu ­
z j i ,  op an ow an ej p rzez  p ow sta ń ­
ców , nada l s ta n ow i bardzo  sL n ą  
p o zy c ję  pod  w zg lęd em  s tra te g ic z ­

nym .
Malaga codziennie bombardo­

wana jest przez samoloty po­
wstańcze. Spłonęło ponad 300 do­
mów. Policja wzmocn’ona jest 
przez, milicję i wojsko regularne. 
Podejrzani o sympatje dla po­
wstańców są rozstrzeliwani na 
mocy wyroków sądów doraźnych 
Każdej nocy aresztuje s ię  około 
50 osób, Władzę w mieście spra­
w ują de facto anarchiści - syndy­

k a 1
P O W S T A Ń C Y  W  [R U N IE

P A R Y Ż ,  19. 8. G łów n a  akc ja  
p ow sta ń ców  w  da lszym  ciągu

sk on cen trow an a  jest na odcinku  
pom ocn ym  kolo San Sebastian i 
Irun. Specjalni wysłannicy prasy 
francuskiej, obserwując przebieg 
w alk  z pogranicza, u w a ża ją  sy­
tuację ' „trontu ludowego" na 
tym odcinku za barazo niepo­
m yśln a  i sądzą, że  ostateczne za­
jęcie Irunu przez siły powstańcze 
iest kwestją godzin.

K oresp o n d en t „ P a r is  S o ir "  op i­
suje p rz em eg  w alk  w  okoh cacn  
Iru n u  rząd ow ego  p oc iągu  pan-

jc c m c g o  z p ow stań cam i, pod któ- 
; re g o  osłon ą  o rg a n izo w a ła  się o- 

b ron a  B ehob ie P o c ią g  w y trzym a ł 
p rzez  k ilk a  g o d z in  a tak i p ow sta ń ­
ców  Pom im o to, straże przednie 
sil p ow sta ń czych  znajdują się 
już pod bramami Irunu i zaczy­
n a ją  za jm o w a ć  miasto.

A rm a ty  fo r tu  G u adelu pe m il­
czą, p ra w d op od ob n ie  zn iszczon e 
na skutek bom bardow an ia . Siły 
rząaowe cofają się w kierunku 
San Sebastian.

W :  iliiey ~?am s^otaklwa
t a Polesiu

Stan  szk o ln ic tw a  w  w o jew ó d z ­
tw a ch  w sch odn ich  R zp lite j p rzed  
s ta w ia  się k a ta s tro fa ln ie . W ed łu g  
danych  s ta ty s ty czn ych  za rok: 
1933— 34 n ie  k o rzys ta ło  w  tych  
w o jew ó d z tw a ch  z nauki w  szko­
łach  p ow szech n ych  25 p roc. d z ie ­
ci w  w ieku  szkolnym . W  w o j. po 
lesk iem  je s t  jeszcze  g o r z e j i, n ie­
s te ty , trzeb a  s tw ie rd z ić , iż w  ub, 
r. szkoln ym  n ie  k o rzys ta ło  z nau­
k i w  szkołach  p ow szech n ych  oko­
ło 30 proc. d z iec i.
- O grom na liczba  d robn ych  o- 

sad i zaśc ian ków , zam ieszka łych .

Wyroki za manifestacje antyżydowskie
Aresztowanie studenta na sali sądowej

16 lip ca  r. ub. o d b yw a ły  się 
g ło śn e  m a n ife s ta c je  stu denck ie  
an tyżyd ow sk ie , na ul- M areza ł- 
K ow sk ie j, N o w y m  Św jec ie . Ś w ię-

ty żydow sk ie , w y b ija n o  szyby  w  
żyd ow sk ich  sk lepach , m. in. w  

barze  „ A  la  fo u rc h e tte " .
Z aa la rm ow an a  kom enda p o lic ji

to k rzy sk ie j i ca łe j p ob lisk ie j w ys ła ła  sam ochody z  r e z e rw ą  po 
d z ie ln ic y . W zn oszon o  ok rzyk i an- lic y jn ą , p rzys tą p io n o  do ro zp ra -

stucfentGir. eg 1 p5 k i .1 1

S tu den c i eg ip scy , g ośc ie  p o l­
skich akadem ików , p rz y je c h a li 
do W a rs za w y  z lic zn em , p rz y g o ­
dam i. Jeden  z nich, A u v a r  G ind i, 
zgu b ił s ię  na dw orcu  w  T o ru n iu  
i n ie  m óg ł porozu m ieć  s ię  z n ie- 
zn a ją cym i ję zyk a  a n g ie lsk ieg o  
u rzędn ikam i d w orcow ym i. O sta ­
te c zn ie  p rz y je c h a ł on w c zo ra j la ­
no i p o łą c zy ł s ię  z k o legam i w  
W a rs za w ie .

W  tra k c ie  p od ró ży  spotka ła  
go  d ru ga  p rzygod a , m ia n o w ic ie  
podczas  snu z ło d z ie j k o le jow y  u-

k ra d ł mu p iękn y  ap a ra t fo to g r a ­
fic z n y  m ark i „ L e ic a " .

E g ip c ja n o m  W a rs za w a  bardzo 
s ię  podobała , tak, że p o s ta n o w ili 
p rzed łu żyć  pob y t w  s to lic y  o do­
bę. B y li on i p od e jm ow an i dw u ­
k ro tn ie  bank iet-.m i w  In s ty tu c ie  
W sch od n im  i w  re s ta u ra c ji „G a ­
s tro n o m ia ”  p rzez  s tu den tów  p o l­
skich. W  tra k c ie  pobytu  w  W a r ­
szaw ie  z w ie d z il i  on i zam ek k io -  
lew sk i, B e lw ed er , s ze re g  kośc io ­
łów  i m uzeów , c ra z  W ila n ów .

W y je c h a li  on i w c zo ra j w nocy 
do K a to w ic ,

Efat nsirefa samolotu
pod ZąiPsiczykasi?!

Z A L E S Z C Z Y K I ,  20.8. S am o lot 
C-go pułku lo tn ic zego , p ow raca ją c  
z ćw iczeń , spad ł z w ysokośc i 30 
m. na pola> o rn e  obok D obropo la , 
p cw . za le s zc zy ck iego  i ro zb ił się 
d oszczętn ie .

K a p ita n  K u br —  p ilo t  —  po

p rzew iez ien iu  do s zp ita la  w  Zale 
s zc z jk a ch  zm arł, por. M on sza jn  
—  ob se rw a to r  —  w a lc zy  ze śm ier 
cią.

P rz y c zy n ą  k a ta s tr e fy  b y ł n ie ­
sp od z iew an y  k ork oc iąg  na zbyt 
m ałe j w ysok ośc i.

Mtydzynarotfowe zawody lekkoatletyczne
tra n s m ito w a n e  ze s tad jo i/u  W ojska Polstti&ga

Z aw od y  lek koa tle ty czn e , k tóre  
ocibęoą się w  dniu 22.8 na s ta ­
d jon ie  W o jsk a  P o lsk iego , bę­
dą ja k b y  „m a łą  O lim p ja d ą ". G w oź 
dziem  M ięd zyn a ro d ow ych  Z a w o ­
dów  L ek k o a tle ty czn ych  b ędz ie  r e ­
w an ż, ja k i da zd ob yw ca  bronzo- 

W ego m edalu  o lim p ijsk ie g o , m u­
rzyn  dr. E dw arda  — • K u ch a rsk ie ­

mu w b iegu  na*30u m tr. N iem n ie j 
c iekaw e b ęd z ie  spotkan ie  ls o  H o l-  
lo zn ak om itego  b ie ga c za  f iń s k ie ­
go, d aw n ego  ry w a la  K u soc iń sk ie - 
go  w  b iegu  na 5000 m tr. z p rze- 
szkudam i —  z N o jim .

F ra g m en ty  tych  za w od ów  na­

dane będą p rzez  R o zg ło śn ie  P o l­
sk iego  R a d ja  o god z. 18.50.

W alka z bezrobociem
na te re n ie  w o j. w a i iz a  w s k ieo o

Pod nrzewodniciwem wojewody 
warszawskiego, Nakoniccznikow-Klu- 
kowsk ego, odbyło się pojedzenie w o­
jewódzkiej rady .unduszu pracy.

Porucznik Czarkowski „wyjaśnia”
Przyczyny zagadkowej katastrofy

Do K ra k o w a  p rzyb y ł em. por. 
dr. K a je ta n  C za rk o w sk l-G o lc j” w- 
ski, k tó ry  ja k  w iadom a, k ilk a  dni 
tem u lą d ow a ł p rzym u sow o na sa­
m o loc ie  „F o k k e r  P’ 12‘ pod B ia r  
r itz , lecąc  w  k ierunku  H is zp a n ;.. 
P o r .  C za rkow sk i u d z ie lił s zeregu  
in fo rm a c y j jednem u  z d z ien n ika ­
r z y  k rakow sk ich . N a  zap y tan ie , 
ja k i b y ł w ła ś c iw ie  ceł lo tu  p ilo t  
n asz u d z ie lił  o d p o w ied z i w y m ija ­
ją c e j,  s tw ie rd za ją c  ty lko, że byl 
to  lot d la  p rzy jem n ośc i.

P op ros tu  p ra gn ą ł w  L o n d yn ie  
o b e jr ze ć  m odele  now ych  sam olo ­
tó w  tu ry s ty c zn ych  i p rzy  te j o- 
k a z ji n am ów ion o go na w y c ie c z ­
kę do P o r tu g a lj i  16 osobow ym  
Fokkerem . p os ia d a ją cym  trzy  m o­
to ry  o m ocy 1200 km. Sam olotu  
te g o  n ie  p ilo to w a ł.

„ N ie  je s tem  an i w a r ja tem , an i 
te ż  sam obójcą , —  p o w ied z ia ł por. 
C zarkow sK i, —  m am  ładn ą  i m iłą  
żonę i ś lic zn e  d z iec i, ż y c ie  j t s t  m i 
m iłe " .

K ie d y  d z ien n ik a rz  za p y ta ł s ;ę. 
kto w ła ś c iw ie  le c ia ł ra zem  z  po­
ru czn ik iem , to  n ie  o trzy m a ł lia to 
p y ta n ie  od p ow ied z i. N a tom iast

por. C zarkow sk i w y ja śn ił,  ze  w y  
padek  w y d a rz y ł s ię  w  pob liżu  gra. 
m cy  h is zp ań sk ie j, p on iew a ż  n ie 
ch c ia ł on le c ieć  nad pełnem  m o­
rzem  do P o r tu g a lj i .  W  p ew n e j 
c h w ili  w  c zas ie  lotu  nad m orzem  
jed en  z s iln ik ó w  zaczą ł m ocno 
„n a w a la ć "  i  trzeb a  by ło  za w ró c ić  
do brzegu  fra n cu sk iego . P o  w y ­
szukan iu  lo in u k a  tu ry s ty c zn ego  
lądow an o  na n iem  i w ó w cza s  na­
stąp ił ka.potaż. U szk od z.ło  się 
p od w ozie  i dw a śm ig ła . P o r . C za r  
kow sk l n ie  w y ja ś n ił na tom iast, 
ja k  w y o b ra ża ł sob ’ e p rz e lo t  do 
P o r tu g a lj i  nad H is zp a n ją  p ó łn oc ­
ną, g d z ie  w ła śn ie  r o z g ry w a ją  s ię  
k rw a w e  w a lk i i g d z ie , d z iw n ym  
zb ieg iem  ok o liczn ośc i, zn a jd u je  
s ię  w  B u rgos  s iedz iba  rządu  p ow ­
s tań czego .

C a łe j te j  ro zm ow ie , ja k  p odk re­
ś la  d z ien n ik a rz  k rakow sk i, tow r 
rzy s zy ł uśm m ch, ta jem n ic zy  u- 
śm iech, k tó ry  p o ja w ia ł s ię  na 
tw a rzy  p ilo ta , k ied y  od p ow ia d a ! 
na p y tan ia .

B ezpośred n io  z K ra k o w a  por. 
C zarkow sk i, k tó ry  n ie  odn iósł w  
k a ta s tro f ie  żadn ych  o b ra żeń  od­
je c h a ł do F '*znaiua, d<n r o d z in ^

Szczegółowe sprawozdańe zlożyl dyr. 
W. Kawa-Grabowiecki. W  roku bu­
dżetowym 1035-36 wojewódzkie biuro 
rozporządzało kwotą 6,470.600 zł., 
którą wydatkowano na zatrudnienie 
bezrobotnych.

Na robotach powyższych najwyższe 
napięć,e stanu zatrudnień,a osiągnęło 
liczbę 14.319 osob,

W roku budżetowym 1936-37 woje- 
wodzn :e biuro na zatrudmen.e bezro­
botnych dysponuje nwotą 4,741.006 zł., 
z której prze. naczono na: inwestycje 
m ast zł. 2,701.600, roboty drogowe 
(państwowe i samorządowej zl 
1,098.400, robuty meljoracyjne i w o­
dne zi. 7 74 000, oudowle puoliczne zl. 
177.000.

liośc robotników, zatrudnionych na 
tych robotach, wyniosła w miesiącu 
lipcu r. b_ 17.614 osób.

U gJna liczba robotników, zabezp.e 
czonych na u'ypadek bezrobocia, w y ­
nosiła w ubiegłym roku 34.459 osób, 
zas w  roku bieżącym 45.2d7 osób.

W ojewoda podkreślił konieczność 
uaktywnienia działalności rady wo,- 
w ojzk icj iunduszu pracy, a w szcze­
gólność komitetów lokalnych przez 
zaangażowanie czynnika społecznego 
w drodze kooptacp do komitetów lo­
kalnych najbardziej aktywnych jedno­
stek sposroa m.ejscowego społeczeń­
stwa.

I<ada wyłoniła komisję zbiórkową 
zadanym której będzie zorganizowa­
nie w terenie zbiórki oiiar w naturze i 
gotówce na pomoc doraźną dla bezro 
bornych i  ich rodzin w związku ze 
zbliżającym się okresem zimowym

Czas odnow ić 
p r e n u m e r a t ę  

na m. wrzesień

szan ta i a re sz tow a n ia  m a n ife s tu ­
ją cych . A re sz to w a n o  p rzytem , 
ja k  zw yk le  w  tak ich  w ypadkach , 
ró w n ież  osoby, k tó re  zn a la z ły  s ię  
w tłu m ie  p rzyp ad k ow o , k ie ru ją c  
s ię  często  fa k tem  n oszen ia  czap ­
ki a k ad em ick ie j.

M . in, zo s ta li a re sz tow a n i stu­
d en c i: A n to n i S iko rsk i, L u d w ik  
K o z io ł, M a r ja n  K abzińskr i Jan 
K rzy ża n ow sk i. S tan ę li on i p rz td  
t. zw . sądem  starośc iń sk im , k tó ry  
skazał ich  na kary  7 dni aresztu , 
od c zego  o d w o ła li s ię  do sądu o- 
k ręgow ego .

W czo ra j w y d z ia ł IV  karn o - ad i 
m in is tra c y jn y  Sądu O k rę g o w e g o ,1 
ro zp ozn a w szy  sp raw ę pod p r z e - 1 
w odn ie tw em  sęd z iego  W ile c k ie ­
go, uznał w in ę  K o z io ła  i K ab ziń - 
sk iego  za n ieu dow odn ion ą , w o ­
bec c zego  ca łk ow ic ie  ich  u n iew in  
n ił, n a tom iast S ikorsk iem u  pod ­
w yższy ł ka rę  do jed n ego  m ies ią ca  
aresztu , s tw ie rd za ją c , że zezn a ­
n ia  św iad k ów  d ow io d ły  udzia łu  
je g o  w  m a n ife s ta c ja ch .

O brońca  u n iew in n ion ych  w y ro  
kiern sąnu oskarżonych , adw . Ja­
nusz P o ra j - B ie rn a ck i, udow od­
n ił w  p rzem ów ien iu  ob roń czem , 
że  oba j oskarżen i p rzyp ad k ow o  
jed yn ie  zn a le ź li s ię  w  pob liżu  ma 
n ife s tu ją c e j g ru p y .
“ "S k ła d a ją cy  w  te j sp ra w ie  ze­
zn an ia  św iad ek  n a rodow ośc i ży ­
d ow sk ie j, Sa lom on  Żych liń sk i, o- 
św ia d czy l, iż  jed en  ze skazanych , 
K rzy ża n ow sk i, w  czas ie  a re sz to ­
w an ia , u sku teczn ion ego  na pod ­
s ta w ie  d on ies ien ia  Ż ych lin sk iego , 
ozn a jm ił mu, że mu z ło ży  w izy tę . 
P rok . R oszkow sk i, u zn a jąc  to po­
w ied zen ie  za  noszące znairJona 
p rzes tępstw a , n akaza ł n ie zw ło c z ­
ne a resz tow a n ie  na sa li sąd ow e j 
K rzy ża n o w sk ie g o , k tó ry  bezpo­
śred n io  udzia łu  w  p ro ces ie  n ie  
bra ł, p on iew a ż  zrzek ł s ię  od w o ła ­
nia od w yroku  sądu s ta rośc iń ­

sk iego .

P on a d to  p ro k u ra to r  za p o w ie ­
d z ia ł w n ie s ien ie  p rzec iw k o  g łó w ­
nem u oskarżonem u, S :korsk iem u, 
n o w ego  aktu osk a rżen ia  z art. 
263 k. k., m ów iącego  o o d p ow ie ­
d z ia ln ośc i za n is zczen ie  cu dzego  
m ien ia . C hodzi tu o w y b ija n ie  

szyb w ys ta w o w ych .

p rzez  ludność polską, n ie  ma do­
s ta teczn ego  ąuantum  (40 d z ie c i),  
w ym a gan ego  do za ło żen ia  pu­
b lic zn e j s z k o ły . p ow szech n e j a 
duże o d le g ło ś c i p rzy  rządk iem  
za lu dn ien iu , s p ła w ia ją , że u czę­
szczan ie  d z iec i do szko ły  je s t  cza 
sam i f iz y c z n ą  n iem o ż liw o śc ią  
S tan  tak i je s t  n a tu ra ln ie  szk od li­
w y  i b ezw aru n kow o n a leża łob y  

w  te j sp ra w ie  zas tosow ać  t  zw . 
k lau zu lę  w sch odn ią , k tó ra  um oż­
liw iła b y  p rzy  m n ie js ze j od w y ­
m aga n ego  quantum  ilo ś c i d z iec i 
p ow staw an ie  szkół, cnoćby w  
skrom nych n aw et n ie  zu pełn ie  
dostosow an ych  dc p o trzeb  szk o l­
nych p om ieszczen iach  Stan  d z i­
s ie js zy  je s t  fa ta ln y , na ziem iach  
w sch odn ich  1 m usi ja k n a jp rę d ze j 
pow stać g ęs ta  s ieć  po lsk ich  
szkół, k tóre  Dy s ta n ow iły  p r z e c iw ­
w a g ę  za rów n o  d la  szkół m n ie j­
szośc iow ych , jak i d la  p ro p aga n ­
dy naszego  w sch odn iego  sąsiada.

W y tę żo n ą  d z ia ła ln ość  w  tym  kie* 
runku ro z w ija  T o w a rzy s tw o  po­
p ie ra n ia  bu dow y szkól p ow szech ­
nych  i P o lsk a  M a c ie rz  Szko lna , 
u trzym u jąca  na P o le s iu  66 szkół 
p ow szech n ych  i 4 z a w o d o w o  P o ­
m im o to  sy tu a c ja  p oga rsza  się  z 
roku  na rok.

Jako p rzyk ład  o fia rn o ś c i pu­
b lic zn e j na s zk o ln ic tw o  na zie-' 
m iach  w sch odn ich  p rz y to c zy ć  n a­
le ży  p iękną in ic ja ty w ę  p ra co w ­
n ików  polsk ich  l in j i  lo tn ic zych  
„ L o t " .  P o s ta n o w ili oni opoda tko­
w ać się w  w ysok ośc i 1 p roc . sw o­
ich  zarobków  i zeb ra n e  tą  d ro gą  
fu n du sze  _ p rzezn a czy ć  na u tr zy ­
m an ie  je a n e j ze szkół p ow szech ­
nych na n a jd a le j w ysu n ię ty ch  
w schodn ich  ru b ieżach  R zec zyp o s ­
p o lite j.  U trzym a n ą  p rzez  p ra co w ­
n ików  „ L o t u "  szkołą  je s t  szkoła  
w  B udkach  W o jtk ie w ick ic h , w  
pow . sto liń sk im .

n o w a  i  daw na o rto g ra fia
w  podręcznikach szkolnych

W ła d ze  szkolne w y d a ły  Jnstruk 
c ję  w  sp ra w ie  s tosow an ia  n ow e j 
o r to g r a f j i  w  p od ręczn ik ach  szk o l­
nych. W e d łu g  te j  in s tru k c ji no­
w a  o r to g r a f ja  w p row a d zo n a  bę­
d zie  z początk iem  roku szk o ln ego  
1936— 37 w  p od ręczn ik ach  d la 
k las  3 i 4 szkół p ow szech n ych  
p ie rw szego  stopn ia o raz  d la  k la ­
sy 6 szkół pow szech n ych  d ru g ie ­
go stopn ia . N ow a  o r to g r a f ja  w p ro  
w adzon a  zo s ta je  nadto w  p od ręcz 
n ikach  do nauki r e l ig j i  rzym sko­
k a to lick ie j d la  k lasy Z szkół pow  
szcchnych  t iz e c ie g o  s topn ia  oraz 
d la k la sy  1 g im n azju m . W szy s t­
kie te  p od ręczn ik i zn a jd ą  się  w  
użytku szko ln ym  z począ tk iem  
n adch odzącego  roku szkoln ego.

W szy s tk ie  p od ręczn ik i" i w y ­
d a w n ic tw a , k tó re  b ęoą  z a tw ie r ­
dzone do użytku  szk o ln ego  po 
dniu  1 w rześn ia  r. b. m uszą być

p isane w ed łu g  n o w e j o r t o g r a f j i .
D aw n a  o r to g r a f ja  m oże  b yć  

nada l stosow ana w  n ow ych  na­
k ładach  pod ręczn ik ów , k tóre  zo ­
s ta ły  d ozw o lon e  do użytku  szk o l­
nego p rzed  dniem  1 wry.t.snia r. 
b. aż do u p ływ u  okresu  d ozw o le ­
nia dan ego  p od ręczn ika . P rz ep is  
ten  nie d o ty c zy  p od ręczn ik ów  do 
nauki o r t o g r a f j i .  N o w e  n ak łady  
k s iążek  p om ocn iczych  i k s iążek  
do c zy ta n ia  d la  m łod zieży , za ­
tw ie rd zon ych  do u żytku  szko ln e­
go p rzed  dn iem  1 w rześn ia  1936, 
m ogą  b yć  dru kow ane w ed łu u  
d aw n ej o r t o g r a f j i  do dnia 1 
w rześn ia  1910.

W sze lk ie  k s iążk i i w y d a w n i­
c tw a  szkolne, zn a jd u ją c e  się w  
b ib ljo tek a ch  szkoln ych , trmgą Dez 
w zg lęd u  na o r to g r a f ję  pozosta ­
w ać  w  użytku  szko ln ym  aż  do 
zupełnego zn iszczen ia .

MnWOiĆ wojewodów
w  Msłupotece w schodniej

.W szyscy tr z e j w o jew o d o w ie  
w sch odn io  - m a łop o lscy  w ykazu ­
ją  w  os ta tn ich  ty go d n ia ch  w ie lk ą  
ru ch liw ość . Sam och ody w o je ­
w ódzk ie  k u rsu ją  po co ra z  to in ­
nych  oko lica ch , w o jew o d o w ie  
p rz ep ro w a d za ją  doraźn e k on tro ­
le  i lu s tra c je  s ta ros tw  ora z  ró ż ­
n ych  u rzęd ów  p ań stw ow ych .

W yd a w a n e  tu ów d z ie  p rzez  
w o jew o d ó w  za rząd zen ia  o ra z  o- 
b aw a  n iesp od z iew a n e j k o n tro li 
w p łyn ę ły  na u sp raw n ien ie  u rzę­
d ow an ia  i  na w ła ś c iw s ze  tra k to ­
w a n ie  ob yw a te l" w u rzędach .

Zmuszanie
do pracy w  n ied zie lą

ŁÓ D Ź , 19 8, W  fa b ry c e  „D y k ­
ta "  w  Z g ie rzu  p an u ją  a n o m a ln e  
stosunki, je ż e l i  chodz i o w arunki 
p racy  robu tn ików . D y rek c ja  f a ­
b ryk i zm usza rob o tn ik ów  - ch rze ­
ś c ijan  do p ra cy  w  n ied z ie le  5 dnie 
św ią teczn e. W  w yp ad kach  zaś, 
gdy  rob o tn icy  n ie  chcą w  św ię ta  
p ra cow ać , g ro z i im s ię  w y d a le ­
niem  z p racy . Znane są ró w n ież  
w yp ad k i, że p rzed  ew en tu a ln ą  
k on tro lą  d yrek c ja  zm usza ła  r 
b o tn ików  do u k ryc ia  się .

Proces o spsdek górniczy
toczy s?ą od 25 lat na Śląsku

K A T O W IC E , 20. 8. D o szeregu  
p ro eeso w  spadkow ych  na podsta ­
w ie  s ta rych  p ra w  g ó rn ic zy ch  na 
k ląsku  n a leży  m. in. p roces  spad­
k ob ie rcó w  kopa ln i w ę g la  „N o w a  
J a d w ig a " . S pór spadkow y to czy  
s ię  ju ż  oddaw n a  i p ow s ta ł je s z ­
cze za czasów  zab o rczych  około 
25 la t  tem u.

P o  p rze jś c iu  k ilku  in s ta n cy j 
sp raw a  op a rła  s ię  o sąd w  L ip ­
sku, g d z .e  jedn ak , ja k  s łychać, 
sp ór spadkow y zo s ta ł za w ies zo ­
ny. P o n i.;w a z  sporna kop a ln ia  
zn a jd u je  s ię  na te ren ie  po lsk ipgo  
G órnego Ś ląska, sąd n iem ieck i u- 
zn a ł s ię  n iew ła ś c iw y m  do rozp a ­
tryw a n ia  sk a rg i i  p rzek a za ł ją  
sądom  po lsk im .

N a jw ię c e j  spadkob ierców  za­
m ieszk u je  w  C h orzo w ie  i w  pow  
św ię toch ło w ick im , gd z ie , jak  nam

donoszą, u tw o rzy ł s ię  k om ite t, 
K tórego  zadan iem  je s t  d a lsze  p ro  
w ad zen ie  sk a rg i o  w y p ła tę  n a leży  
tego  spadku po w ła ś c ic ie lu  kop. 
„N ow a, J a d w ig a " .  O s ta teczn e  za­
koń czen ie  sporu  o w y p ła tę  o lb r zy  
m i ;go spadku budzi w śród  m ie j­
s cow ego  sp o łeczeń s tw a  w ie lk ie  
za in te resow a n ie .

Utoną? w Dryświatach
porucznik z  W ilna

W IL N O ,  19. 8. W  dniu  17 b. m , 
p o ru czn ik  Jan  P o c ie c h in  z W iln a , 
b a w ią cy  w T y lż y ,  w y b ra ł się z żo ­
ną i córką  k a ja k iem  ża g lo w ym  
na je z io ro  D ry św ia ty . W  p ew n e j 
c h w ili  k a jak  p rz ew ró c ił s ię  i wszy; 
sc-y w p a d li do w odjn  Poc iech in o - 
w ą  i je j  córkę w y ra to w a n o , n a to ­
m ias t poru czn ik  utonął. Z w łok i 
zn a le z ion o  w  dniu  18 b. m.

Warszawska oieSda pieniężna
D ew izj : Holandja 361.00; Berlin 

(sp. 213.08, k. 212.92); Bruksela
oo.iO; Gdańsk (sp. lOO.zu, k. 99.89); 
Kopenhaga (sp. 110.74, k. l ib . iu ) )
U eis.ngior s (sp. 11.82, k. 11,76);
Londyn 26.76; N ow y Jork 5.31%; Ń. 
Jork (kabel) 5.3i i  pięć ósmych; 
Oslo (sp. 134.78, k. 184.12); Paryż 
34.99%; P raga  21.96; Stocichołm 
137.95; Zurycn 173.25; W iedeń (sp. 
99.29, k. 98.80); Montreal (sp. 
5.31%, k. 5 .29% ); Medjoian (sp.
42.00, k. 11.80); M arka niemiecka 
srebrna (sp. 149.00, k. 144.00).

Pap iery procentowe; 7 proc. poż. 
stabil. 49.00 (odcinki po 500 doi ) 
50.00 (w  proc.); 3 proc. poż. prem. 
;nwest. 1 em. 64.00; II em. 62.75; 
3 proc poż. prem. inwest. serjowa i 
em. 78.50— 79.00; 4 proc. państw,
poż. prem. dolar. 48.00; 5 proc. poż. 
konwersyjna 46.75; 8 proc. L. Z. K o ­
mun. BGK. 94.00 vw p roc.); 8 proc. 
oblig, Komun. BGK. 94.00; 7 .proc. 
L. Z, Komun. BGK, 83.25;, 7 proc.
"b lig. Komun. BGK. 83.25; 8 proc. 
L. Z. Banku Roln. 94.00; 7 proc. L. 
Z. Banku Koln. 83.25; 6,5 proc. L. Z. 
Komun. BGK. 81.00, 5,5 proc. oblig. 
Roman. BGK. 81.00; 4,5 pro„. L. Z. 
ziemskie serja V  45,50; 5 proc. L . Z. 
m. W arszaw y (1983 r .) 53.00— 53.25; 
5 proc. L. Z. m. P iotrkowa 45.00; 5
proc. L. Z. m. Siedlec (1933 r .) 29.00.

A k c je : B. Polski 97.00--96.00;
Puls 75.50; Lilpop 12.75; Ostrowiec 
30.00; Starachowice 33.00.

Tendencja dla dewiz słaba, poży­
czek państwowych przeważnie moc­
niejsza, listów zastawnych niejedno-

w  dniu 19 s ierpn ia
tach prywatnych 4 proc, po i. konsw 
lidacyjna 43.00— 43,38. Pozyczk i do­
larowe w  obrotach prywatnych: 8
proc. poż. z r. 1925 (Lnlloncrwska) 
60.75; 7 proc. poż. m. W arsz. (M a g i­
s trat) 53.00.

GiEŁDA ZBOfOW A
Notowano za 100 kg :
Pszenica 'ednolita 21.30-—22, zbie­

rana 2i — 21 50, żyto I-szy stand. 
14 _  14.25, li-g i stand. 13-75 —  J4, 
I— A stano. i4.25 —  14-50,owies 1 st. 
14-50 _  15, 1-A st. 15 — 15 25, II 
14 _  14.50, jęczmień b 'owarny l£ —19 
gat. I-szy  16.77 —  17-50, gat. II gi 
16-25 —  16-50, 111-ci 16 —  16-25, groch 
polny 17 —  ] 8, Victoria 26 -- 28, 
iubin niebieski 11.50 —  12, źolty 14.5u 
—  15, rzepak zim owy 34 —  35, rzepik 
zimowy 34 — 35, koniczyna biała su­
rowa , j  — 80, biała bez kanianki o 
czystości 97 proc. 90 — 110, mąka 
pszenna gat. 1-szy wyciągowa 3o —  
38, mąita pszenna gat. I A 34 —  36, 
gat. I B 53—34, gat. I-C. 32 - 33, gal, 
i D 31—32, gat. li A  30— 31, gat 11-B 
28 -  30, Kat. 11 D 25 — 25, gat. I I P  
24 —  25 gat. I I-O 28 — 24, maka 
pszenna pastewna 16 —  17, mąka 
żytnia gat. 1 wyciągowa 2350 —  24-50 
gat 1-azy di 50% 23-50 —  24 50, gat.
1 szy do 65% 22.50 -  23-50, gaf, U gi 
13 _  J850. razowa 18 — 18-fiO. DO-j 
ślednia 13  — 13.50, otręby pBzenna 
grube u _  11 5O, średnie 10 — 10 50. 
miałkie 10 — 10-50, żytnie 9 — 9.50,

lita, dla akcyj mocniejsza. W obro- kuchy 1 lane 16-25 —  IÓ.75, rzepaku-
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dzeni
Komisje oceny podręczników szkolnych aprobują własne podręczniki

R o zg o ry czen ie  p an u jące  w śród  _ żadn ego  podręczn ika , 
a u to rów  odrzuconych  p od ręczn i­
ków  szKolnych , rod z i się p rzew aż 
n ie w  ta jem n iczo śc i, jaką  M in i­
s te rs tw o  O św ia ty  o tacza  m otyw y  
odm ow y aprobaty .

zaaprobo­
w an ego  p rzez m in is te rs tw o . 

IN C O M P A C T IB IL IA

TAJEM NICZOŚĆ

„O d rz u c o n y "  au tor dow iadu je  
s ię  ty lko o fa k c ie  od rzu cen ia . 
Czem  k ie ro w a ła  się Kom .sia, p o­
zos ta je  d lań  ta  eron icą. W  aktach 
rru n istcrja ln ych  sp o c zyw a ją  t y l­
ko opm je  odu recen zen tów . Do­
stęp do n ich  nie je s t  tak i ia tw y . 
P r z e jr z e ć  je  m ożna ty lk o  osob i­
śc ie  w  w y d z ia le  p rogram ow ym . 
A u to r  z Ł u m iń ca  czy  K o łom y j i, 
K tóry łudzi się, że zazn a jom ien ie  
się z recen z ja m i m oże mu dać pe 
w n e w skazów k i, p rzy  p rzed k ład a ­
niu podręczn ika  w  roku p rz y s z ­
łym , m usi w ęd ro w a ć  do W a rs za ­
w y. D la au tora  ch orego , n iem ogą- 
cego  p rzyb yć  osob iśc ie , recen z je  
są w o gó le  n iedostępne, g d y ż  żad ­
nego pelnom ocnictvw _ n ieu zn a je  
s ię  w  m in is te rs tw ie  za aosta tccz 
ną le g ity m a c ję  do w g ląd u  w  akta. 
A  i sam au tor n igd y  od razu  nie 
zo s ta je  dopuszczony do p r z e jr z e ­
nia recen zy j, g d y ż  okazu je  się, że 
trzeb a  je  dop iero  w yszu k iw ać . 
D la  lu dzi, p ra cu ją cych  zaw odo­
wo, z pośród  k tórych  p rzew a żn ie  
rek ru tu ją  się  au torzy , k on iecz­
ność k ilk ak ro tn ego  w yczek iw an ia  
w  m in is te rs tw ie  często  w o gó le  u- 
niem -oóliw ia za zn a jom ien ie  s ię  z 
recen z jam i

W S T Y D U  W O ŚĆ

T e  w szys tk ie  u tru dn ien ia  w y ­
p ływ a ją  zapew ne z n ie jak ie j... 
w s tyd liw o śc i k om is ji oceny pod ­
ręczn ik ów . D la  an on im ow ych  je j  
cz łon ków  je s t  bow iem  m .m o 
w szystko  k łop o tliw e , gdy  „o d rzu ­
c o n y " autor, poszu ku jący  ja l  ie j-  
k o lw iek  w skazów k i odrzucen ia , 
od n a jd u je  w  m in is te rs tw ie  dw ie... 
en tu z ja s ty czn e  recen z je .

Jak bow iem  Kom isja ap robu je  
pod ręczn ik i, zd ecyd ow an ie  odrzu  
u one p rzez  recen zen tów , tak sa­
mo te ż  od rzu ca  te, k tó re  oba j re ­
cenzenci u zn a li za doskonałe. _A 
w ięc  d w a j recen zen c i, w yzn a czę  
ni p rzez m in is te rs tw o , p odp isu ją  
im 'en iem  i n a zw isk itm  aprobatę  
ks iążk i, a an on im ow a kom isja  a- 
p rob a ty  odm aw ia , nie u s iłu ją c  na 
w e t w y ja śn ić , d laczego .

I  d z iw ić  s ię  tu, że c z łow iek a  
m oże ch w yc ić  p as ja?  Z w łaszcza  
g d y  tak i n a iw n y  autor, m ozo ln ie  
w y p isu ją c y  sob ie w  pokoju  m in i­
s te r . s in ym  u w a g i recen zen tów , 
u s łyszy  ż y c z liw ą  radę  obecn ego  
p rzy tem  człon ka w yd z ia łu  p ro g ra  
m ow ego.

—  I poco s ię  pan tak tru d z i?  
N a w e t g d y b y  s ię  panu udało za­
s tosow ać do w szys tk ich  żądań  re ­
cen zen tów , to i tak  kom is ja  nie 
u d z ie liła b y  ap robaty .

S łow a  te w y p o w ied z ia ł c z ło ­
w iek , za s łu gu ją cy  na sp ec ja ln ą  
sym patję . J es t to bow .em  jed yn y  
członeK  w y d z ia łu  p ro g ra m o w ego  
(w z g lę d n ie  kom isy j ocen y  po­
d ręczn ików  d la  szkól o g ó ln o ­
k sz ta łcą cych ), k tó ry  n ie napisał

T ro c h ę  to  b rzm . fan tas tyczn ie . 
Jakto, w ięc  ci, k tó rzy  w yzn a cza ­
ją  recen zen tów  i o c en ia ją  pod ręcz 
n ik i, m ogą je  ró w n ież  p rzed k ła ­
dać do ap roba ty?  Być w  jed n e j o- 
sob ie  ja k gd yb y  s ęd z ią  i sądzo­
nym  ł  Is tn ie je  w  u staw ie  o pań­
s tw o w e j s łu żb ie  c y w iln e j p iękny 
p rzep is , iż  u r z ę d r ;kow i n ie  w o ln o  
oddaw ać s ię  tak im  za jęc iom , k tó­
re p rzeszK ad za ją  mu w  śe isłem  
w yk on yw an iu  czyn n ośc i urzęuo- 
w ych  lub m ogą  w y w o ła ć  uzasad­
n ione p o d e jrz en ie  o s tron n i­
czość łub in teresow n ość . C złon ­
kom w yd z ia łu  p ro gra m ow ego  i ko 
m isy j ocen y  p isan ie  p od ręc zn i­
ków , k tóre  p óźn ie j sam i o cen ia ją , 
n a jw id o czn ie j n ie  p rzeszkadza  w  
„ś c is łem  w yk on yw an iu  czyn n ości 
za w od ow ych " P o d e jrz en ia  o 
„s tro n n .c zo ś ć " lub „ in te re s o w ­
n ość" m ogą  też, rze cz  p rosta , 
być ca łk o w ic ie  bezzasadne. P o zo ­
s ta je  w ięc  ty lk o  p ozadrośc ić  m i­
n is te rs tw u  tak p iękn ego  składu 
w yd z ia łu  p ro g ra m ow ego  i kom i­
sy j, g d z ie  każdy p o tra f i s ię  zdo­
być na nap isan ie  con a jm n ie j je d ­
nego p od ręczn ik a  i każdy z n ich 
u zyska ł aprobatę .

S T R U M IE Ń  Z Ł O T A

W  t to r j i  w szystko jest p iękne. 
P od ręc zn ik i p rzedk łada  s ię do a- 
p ro b a ty  n ie pod w łasn em  n a zw i­
skiem , lecz pod god łem . M ożna 
w ięc  p ow ied z ieć , że złożona z k i l­
ku osód kom is ja , n igd y  n ie  w ie , 
c zy j p od ręczn ik  ocen ia . Jednakże 
p rak tyczn a  w arto ść  te j ręk o jm i 
b ezstron n ośc i je s t  nader zn iko­

ma.

P rzed ew szy s tk iem  bow iem  pod­
ręc zn ik i sk łada ją  nie a u to rzy  sa­
m i, le c z  f irm y  w yd aw n icze . O tóż 
w iększość au torów  od la t pozosta 
je  w ie rn ą  jedn e j Urrnie, tak, że 
z g ło s zen ie  p rzez  tę f irm ę  pod­
ręczn ika  z dan e j dziedziny w  za­
sad zie  zu pe łn ie  śc iś le  ok reśla  
ró w n ie ż  osobę autora.

Pozate^r. tru d i.o  op rzeć  s ię  m y- 
ś li, iż  c z łon k o w ie  k om isy j c zy  w y ­
d zia łu  p ro gra m ow ego , będąc sa­
m i au toram i p od ręczn ik ów , po­
t r a f i l i  za ch ow ać  p rzed  sobą ten  
fa k t  w  ta jem n icy . P rzyp u s zc ze ­
n ie  to m oże być  o c zy w iś c ie  m y l­
ne, a le  n ie  m ożna s ię  lu d ziom  d z i­
w ić , że na n ie  w p a a a ją , w id ząc , 
iż  w ła śn ie  w szyscy  c z łon kow ie  
w ydzia łu  p ro g ra m ow ego  i kom i­
sy j p o t r a l ią  zw yc ięsk o  p rzep ro ­
w ad z ić  sw e p od ręczn ik i p rzez  re- 
c en zy jn ą  Scyllę, i C harybdę, a 
n iek tó rzy  o s ią g a ją  w  tem sw o is ty  
rekord . I  tak  np. n iedaw n o usun ie 
ty , d łu go le tn i n a cze ln ik  w yd z ia łu  
p ro g ra m o w ego  p o tr a f i ł  sw e po­
d ręczn ik i języka  p o lsk iego  w p ro ­
w ad z ić  w e  w szys tk ich  klasach, 
p rzyczem  w  w ie lu  u zyskał m ono­
pol, gd y ż  okaza ło  się , że n ik t in ­
ny w  P o ls c e  n ie  p o tr a f i ł  napisać 
podręczn ika , n a d a ją cego  s ię  do a- 
p robaty .

L u d z i zaw istn ych  je s t  w ie lu . 
Z w ra ca ją  on i u w agę, że w  p rze ­
c iw ie ń s tw ie  do k s iążek  d la  szkól 
ogó ln ok szta łcących , p od ręczn ik i

w ie le  budzi za w iśc i. N a  tem  też 
z ło tem  tle  tem  w y ra z iś c ie j odb i­
ja ją  ta jem n ic ze  u tru d n ien ia  p rzy  
ap robow an iu  p o d ręc zn ik ó w  dla 
szkół o gó ln ok szta łcących  od  p io -  
s tego  i d ła w szys tk ich  zrozu m ia ­
łego  system u ocen y  k s iążek  d ła  
szkół zaw odow ych .

S tag .

Harcerze polscy z ofrczi'zny
na przeszkoleniu w kra ju

W  dn iach  od 15 lip ca  do 15 in ic y  zeb ra li s ię  w  jednym  z obo*
s ie rpn ia  r. b, odby ł s ię  na Śląsku 
w  o k o licy  G órek  W ie lk ich  i B ren- 
nej s ze re g  obozów  d la  k ie ro w n i­
ków  p ra cy  h a rc e rsk ie j na ob czyź­
n ie. W  s iedm iu  kursach  m ęskich 
i trzech  żeńsk ich  w z ię ło  u dzia ł 
około 250 u czestn ików , rep rezen  
ta ją cy ch  w szystk ie  po lsk ie  ś rodo­
w isk a  em .g ra cy jn e .

N a  zakoń czen ie  Kursów  uczest-

zów , dokąd p rzyb y ł p rzew odn i­
czący  Zw iązku  H arcers tw a  P o l­
sk iego  w o jeym da dr. M ich a ł G ra­
żyńsk i i w y g ło s ił p rzy  ogn isku  o- 
k o lfc zn ośc iow ą  gaw ędę.

W  dn iach  n a jb liższych  uczestn i 
cy  obozów  w y ja d ą  do sw ych  
m ie jsc  zam ieszkan ia , aby p row a ­
d zić  p racę  harcerską  w śród  m ło­
dzieży  p o lsk ie j na obczyźn ie.

P rzegląd
W  O G N IU  D Y S K U S J I

O ży w iła  s ię  osta tn io  dyskusja  
na tem at zasad  p o lity k i gospodar 
cze j, ja k ie  p ow in n y  r zą d z ić  w  na­
szem  życiu  ekonom icznem . C y to ­
w a liśm y  na tem  m iejscu  u w a g i b. 
m in. C zech ow icza , d ru kow an e w  
„W ie c z o r z e  W a rsza w sK im ", k tó ry  
op o w ied z ia ł s ię  za  ze rw an iem  z 
gospodarką  lib e ra ln ą  i p rze jśc iem  
do u regu lo w a n e j g osp od ark i p la ­
n ow e j.

O becn ie  w  „W a rs za w sk im  D zien
tuku N a ro d o w y m " za b ra ł g łos  

d la szkół zaw odow ych , n ie  znaj- p ro f. R R ybarsk i, k tó ry  p is ze : 
du ją  w śród  człon ków  w łasn ego  *W  naszym położeniu musimy od- 
w yd z ia łu  ch ętn ych  au torow . Po- Jaźnie dwia ikiajne za: ady: .cdną, 

. , , . , Klot a proponuje mewtrąoame się
d ręczn iko w  tych n .e trzeb a  sk.a- państwa do gospodarstwa i druga, 
dać an. w  w ięk sze j lo śc i egzem - która to gospodarstwo chce upań- 
p la rzv , an i w  fo rm ie  drukow7a- stwowić, Obydwie, choć sobie prze-
nej, poch lebne o p in ję  rezen zen - ^ s ta w n e ,  wyrosły ze wspólnego ma 
, ,  \ , i terjalistyeznego poglądu na świat,
tcw  decyd u ją  z r e g u ły  bezape.a - Obydwie wysuwają na czoło maksi- 
c y jn ie  o p rz y ję c iu  p od ręczn i- mum dobrobytu, w idzą w  człowieku 
ków , n iem a śc is łych  te rm in ów  do przedewszystkiem konsumenta i na-

przedkładania ic'h, ,  rece ,je o- J S i S T ’  ~
t iz y m u je  s ię  w dw a do trzech  ty - f N ie  możemy przyjąć zasady, że
god n i po złożen iu  książk i. A le  państwo nie powinno wogóle mie-
też książki dla powstających do- szać si«  do gospodarstwa. Nietylko

•___  \ j  „ -u *" . • dlatego, że cały świat od tej zasady
Piero szkół zawodowych stanow ią się °d «,r 6c i\, |e np. współzawodni-
obecnie kiepski interes finanso- ctwo gospodarcze narodów jest kie-
w y. N a to m ia s t p od ręczn ik i d la  rowane przez ich państwa. Z punktu
szkół ogó ln ok szta łcących  przy.no- i wi% ń ]ą  ? ? r o d «w ^ °  nie możemy 

, . j  j przyjąć, iz  zawsze interes gospodar-
szą au torom , zw ła s zc za  * Jy  uzy- czy jednostki jest zgodny z intere- 
skali ap rob a tę  m on opoh ezn ą  na sem narodowym; że jeże li zostawi 
k ilka  k las, d z ies ią tk i, a n a w e t . się wolną grę  sił gospodarczych go-

setk i ty s ięcy  złotych ,
N ie  d z iw  w ted y , że  w  d z is ie j-

spodarstwo narodowe dojdzie do naj­
lepszej równowagi i do najciekaw­
szego rozkwitu. Choćby dlatego, że

Do księży i... rabinów
s ię g a ły  -n te r w a n c je  P a ry le w u c z o w e j

Ś led ztw o  w  sp raw ie  P a ry le w i-  
czow e j, p row adzon e je s t  en e rg ic z  
n ie  w  da lszym  c iągu . A p e la c y jn y  
sędzia ś ledczy  d e leg ow a n y  spe­
c ja ln ie  ao te j sp ra w y  dr. S tan i­
s ław  K o ru s iew ic z , n 'e  u s ta je  w  
dążen iach , aby w szech stron n ie  
w y ś w ie t lić  w szys tk ie  s zczegó ły  
te j a fe ry .

C odzion n .e  nadchodzą lic zn e  a- 
non im y do sęd z iego  K o ru s iew i-  
cza, a z p rzep row a dzan ych  r e w i­
zyt u zysku je  s ię  now e m a te r ja ły , 
k tóre  trzeb a  s zczegó łow o  zbadać. 
T o  też n iem al cod zien n ie  odbyw a 
się p rzes łu ch iw an ie  P a ry ie w ic zo -  
w e j, k tó re j w in a , w  m ia rę  b iegu  
ś ledztw a , w ys tęp u je  co ra z  w y ra ź ­
n ie j. W  k ilku dzies ięc iu  w y p a d ­
kach w in ę  j e j  udow odniono.

W  in te res ie  jednak  dobra ś ledź

l U m a t o w e s i e

£ a  5 0  la l...
Zn an y  d z ia ła cz  litew sk i, p ro f. 

V  A . H orbaczew sk i, p isze  w  liś ­
c ie  do je d n e go  z d z ien n ików  p o l­
sk ich , o K w es tji w ileń sk ie j, w i­
d z ia n e j oczym a obecnych  rzą d ­
ców  K ow n a .

Jeden  z d yp lom a tów  kow ień ­
sk ich zw ie r z y ł s ię  p ro fe s o ro w i;

„M y  wiemy —  s<7 to słowa tego 
dyplomaty, _  że Wilno tracimy". 
Li.cz sprawa wileńska jest nam po- 
rzebnu po to, aby od polski raz na 

zawsze na wieki wieków odczepie 
się, odgrodzić, aby hi sto rja. najazdu 
polskiego sie nie powtarzała

Nawet za cene zwrotu Wilna nie 
chcemy żadnych „braterskich- z Pol 
ską stosunków! Najmniej przez lat 
50 m iędzy L itw ą  a Polską musi istnieć 
mur duchowy! Sprawa Wilna icst 
sprawą obrony L 'tw y  przed zachłan­
nością Polski. Mówiąc, że „sprawa 
wileńska jest wewnętrzną sprawą L i­
tw y", udaremniamy Syrenie zakusy 
Warszawy do polubownego, kornpFp- 
misoweg ■ załatwienia spraw y Wilna. 
—  Litw-., posiadając także lY ilńo; rifu 
si być antypolskim duchem potęż­
na!"

P rzec ie ra m y  oczy. J e że li jo-E 
p raw d ą , to, co p isze  badź co bądź 
ro zgo ryc zo n y  na obecne rząd y  w

K ow n ie , p ro f. H erb aczew sk i, je s te  
śm y św iadkam i n ieb yw a łego  z ja ­

w iska.
L itw a  b ron i s ię  p rzed  Po lską , 

p rzed  naszym  im per jah zm em  na­
rodow ym . L itw a , z k tó rą  łączy  
nas H orod ło , G ru n w a ld , L u b lin . 
Z iem ia  J a g ie llon ó w , kra„ o k tó­
rym  p isa ł M ick iew ic z  „O jc z y zn o  

m o ja ”
M u ry  m ożna s taw ia ć . S ztu cz­

nie ro zg ra d za ć  na rody  także. 
A le  m e  sposób od w róc ić  b iegu  
d z ie jów , k tó re  p rzesz ły , n iespo- 
sob p rz ec iw s ta w ić  s ię  rea ln ym  
kon ieczn ośc iom , k tóre  idą.

50 la t bez P o lsk i Iud p rzec iw  
P o ls c e ?  L itw a  n ie  c zu je  dotąd  
g ro z y  w is zą cego  nad n ią  teu toń- 
sk iego  m iecza  i n ie  odczuw a lek ­
ko, n a ra z ie  puszczon ych , c ze rw o ­

nych k leszczów .
Za  50 la t  „ L i tw a "  m oże być 

ju ż  ty lk o  p rzeszłem  pojęc iem  geo  
g ra fic zn em . Bo u pada ją  i w ie lk ie  
n a rody  —  a le  g in ą  słabe... 1 lb  

n ikczem ne.
(a l. s .).

szych  c ię żk ich  czasach  ten stru - gospodarstwo nie jest dla nas ce- 
m ień z ło ta , p łyn ący  w  lw ie j  czę- lem ostatecznym, lecz narzędziem,
ści do kiesz. ni c .L n k ó w  w y d z ia - ' ,do W fk jw p d a  dóbr w yż-

szego rzędu, ze dalej me jest zam- 
łu p ro g ra m ow ego  i kom isyj, lak  kniętą w sobie całością, lecz częścią

ogólnego życia narodu, nie możemy 
zrezygnować z oddziaływania na go­
spodarstwo przez przymusową or­
ganizacje narodu, którą jest pań 
siwo.

Odrzucamy również upaństwowie­
nie wytwórczości i zbytu. I  to za-

tw a , n ie  m ożna podać r ó ż n y c h 1 rówi]0 zpowodów ogólpyęh, jak z u- 
' i '  1 wagi na rodzime przykłady tego, do

szczegó łów , Brzmrąćyfch w p ros t czeg0 prowadzi eL ty za e ja . Komu-
sensacy jn ie . S zczegó łó w  tych  sta  j j ZB pod tą lub inna postacią, z wy- 
le p rzyb yw a , w obec  tego . że w ie -  j raźną nazwą lub bez te j nazwy, pro- 
le  osób zg ła s za  się do sęd z iego  ^adzi do obn żema kultury narodu 
K oru M ew icza  sk ła da ja c  w a ż n e ! ^ zeo b ra za  maz- na bezduszne ma- 

, ’ i szyny, rozkłada najzdrowsze instynk
zt znaniu.  ̂ j ty  zbiorowe, jak np. instynkt rodzin-

U sta lon a  ju ż  d z ia ła ln ość  in ter- ny, zatraca i niweluje indywidual- 
w en cy jn a  P a ry le w ic z o w e j szła  ności ludzkie Komunizir jest sprze-
w t  w szys tk ich  K ierunkach" i ob e j-  z | podstawami cyw ilizacji za-

, o, 7 i . > chodniej.
m ow a ła  w szys tk ie  b ranże, p rzy - Z(1ajajjem p ro f. R . R yb a rsk ieg o : 
czem  in te rw en jo w a ł. on a  m e t y l - , „N a jlepszym  dla i,as jest system 
ko u w ła d z  w  ca łe j M a łop o lsce  gospodarczy, k tóry -ezygnu je  zasad­
n ie  w y łą c za ją c  i w sch odn ie j, a le  niczu z upaństwowienia i-ytwórczo-
rów n ież  w  W a rs za w ie  In te rw en - ®CŁ , który uznaje prywatną włas- 

, . . . .. nose, ale zabezpiecza pansiwu wpływ
c je  te p od e jm ew a ła  iw n iez k na k;erunek gospodarczego rozwoju, 
d u ch ow ień stw a  k a to lick iego , tak Gospodarstwo narodowe przedstawi 
i... u rab in ów . P o za  tem , jak  v,7ia - sit w tedy jako zbiorowisko indywi 
dem o, oskarżon a  p ro w a d z iła  o ży - dualnych i społec nych gospodarstw,

w ,-„„ i, z ia la ln o ś ć  _ p o le t*
W szak  b y ła  ona k om isa izem  rzą  , państwo je  ogranicza, poddaje swe- 
dow ym  w  w o jew . Zw . O b yw a te l- mu prawu, swej polityce, ale równo- 
sk ie j P ra c y  K o b ie t. S tw ierd zon o , cześnie państwo tym  gospodarstwom 
źt zd e fra u d o w a ła  tam  oko ło  9.000 Pow aga  i daje trwałe podstawy ich

na szkodę s ie ro t i b ezrobot- j y y  każdym  ra z ie  p ew n e  je s t, że
nych , p rzyczem  w ystaw Tiała^ * d z is ie js z y  nasz u stró j gosp od ar- 
cyjne k w ity , od ra  za ła  posi :dze- czy j b ędący  m ieszan in ą  zasad , n ie 
m a, b y le  ty lko  odsunąć na j .  « s j sp e łn ia  sw ego  zadan ia  —  że m usi 
czas w jk r y c ie  ły ch  n ie d o b o ro w ., on us^ap ;^ sys tem ow i gosp od ark i 
M ą ż  osk arżon e j, d ow ied z ia w szy  j n a rodo^ t jt  w j-w odząc-m n  s ię  or- 
się. o tern, z ło ży ł 6.000 zl. na po- g a n ic z ilie  z naszych  obecnych

naszym

„ten materjał ludzki, k ióry w dniu pozbawieni jakiejś skazy fizycznej
15 aierpnia manifestował swoje prze 
konania polityczne, naogół nadaje 
się do konstruktywnej piacy pań­
stwowej, że nie dąży do gwałtow­
nych zmian, i przy uwzględnieniu je ­
go głosu w sprawach publicznych 
stanie DezKompromisowo na gruncie 
panującego porządku prawnego."

T a k ie  u jm ow an ie  sp ra w y  je s t  
zb y t uproszczone. M a sy  w p ra w ­
dzie  n ie  są ah typań stw ow e, ani 
zan a rch izow an e  czy  z rew o lto w a ­
ne, a le  w ysu w a ią  K onkretne żąda­
n ia . N ie  do tyczą  one w y łą c zn ie  
„d op u szczen ia  do g ło s u " w  sp ra­
w ach  pu b liczn ych , a le  obe jm u ją  
p os tu la ty  p rzeb u d ow y  obecnego  
porządku.

E U G E N IK A  W  Z a S IĘ G U  
IN T E R W E N C J O N IZ M U

„K u r je r  P c ls k i" ,  w  artyku le  
w stępnym  w y ra ża  zan iepoko jen ie  
ro zras tan iem  s ię .n ie rw en c jo n iz -  
mu p ań stw ow ego , ob e jm u jącego  
co raz  to  now e d zied zin y . T ym  ra ­
zem  chodzi o sp ra w y  eu gen iczn e , 
p rzed ew szys tk iem  o u staw ę euge- 
n iczn ą  (nawuasem  m ów iąc , je s z ­
cze c ią g le  p ozo s ta ją cą  w  fo rm ie  
p ro je k tu ).

A  w ię c  p isze  „K u r je r  P o ls k i" :
„Argument, że korzyść z zabiegów 

eugenicznych będzie wielka już wte­
dy, kiedy potrafimy wyeliminować z 
zakresu dziedzicznego przekazywa­
nia nawet tylko niektóre choroby, 
nie jest przekonywałjący, albowiem 
ludzkość walczy z licznemi swimi 
chorobami nietylko przez ich el.m 
nację, lecz także przez uodpornienie 
organizmów wskutek zmagania sie z 
chorobą w ciągu pokoleń. Lues jest 
dzisiaj w Europie znacznie mniej 
szkodliwy, niż był wówczas, kiedy zo­
stał świeżo, w czasie wojen krzyżo­
wych, importowany z Azji. Życie 
ludzkie jest zasadniczo ułomne. 
Wszyscy skazani jesteśmy na prze­
różne choroby7, a wreszcie na karę 
śmierci za grzecn p’erworodny pierw 
szych naszych rodziców, jak uczy7 re­
ligja. jakkolwiek więc wszelkie usi­
łowania, podejmowane przez praco­
witą biurokrację w ceiu ulżenia na­
szej ciężkiej, doczesnej doli, powin­
ny być przyjmowane z uznaniem, to 
jednak nie należy łudzić się co do 
ich skuteczności i dalekosiężności. 
Zasadniczej, ułomnej naszej doli na 
tym świecie one nie zmienią. A  ta 
niewątpliwa prawda wykreśla tym 
reformatorskim zabiegom wyraźną 
granicę: nie powinny one stanowić 
zamachu na życie, podjętego w celu 
bardzo wątpliwego udoskonalenia 
życia-

Sedno kwestji f>°lega tutaj na 
tem, że życie w swojej najgłębszej 
istocie jest irracjonalne, a więc pań­
stwo nie powinno sięgać do jego źró 
deł swoją racjonalistyczną i zawsze 
niezgrabną łapą.

A  teraz wyobraźmy sobie naszą 
biurokrację, ingerującą wśród tych 
wątpliwości naukow ych i etycznych 
ze swojemi szaDlonami, przepisami 
i papierkowemi metodami działania.

Gdzie ona się zatrzyma ?“
A  sentencja końcowa taka:
„Rube»tiierre pragnął wytrzebić 

wszystk:ch nieuczciwych republika­
nów i gdyby mu żyć dłużej pozwolo­
no, to logicznie rzeczy biorąc, skró­
ciłby o głowę wszystkich Francu­
zów, nie wyłączając siebie, bo nie 
ma ludzi bez skazy moralnej, tak sa­
mo, jak niema takich, którzy byl'by

k ry c ie  zd e fra u a o w a n ych  sum.

Truciciel Grzeszolski
p r z y b ę d z i e  z  P i o t r k o w a  

n a  r o z p r a w ę

w aru n k ó w  i s łużącem u 
ce lom  h is to ryczn ym .

G Ł O S  M A S

K o n se rw a ty w n y  „C z a s "  om aw ia  
ją c  p o lity c zn e  zn aczen ie  i sens 
„ r e w j i  s i ł “ , dokon an ej 15 s ierp - 

. , h ia , p od k reś la  m asow ość  w ys tą - 
W  najbl.ższyc h dniach, ja k  j p ień  lu d ow ców  i n a rodow ców , 

rnw iadu je in y, skazany na b e z te r  j p rzyc zem  za zn a cza : 
m in ow e w ię z ie ń .e  tru c ic ie l z S - 1 „manifestacje narodowców wy su- 
n ow ca P a w e ł G rzeszo lsk i, z o s ta - ,w a ły  na pierwszy plan dezyderaty 
nie sp row ad zon y  do w ie z ien ia  w  nolityczne. Obóz ten zawsze zwra-

Warszawie. 3 & 2 £ $ J S 2 ,  S 8  &
p rzeb yw a  w  w ię z ien iu  w  P io trK O -. w j0jy  dążące raczej do pewnych po- 
w ie . | litycznych celów, r.iż do obrony ta-

. .. . , ___ _ kich czy innych tendencyj gospo-
W  związku z rozpiawą^ p darczych. A le co przepowiadaliśmy 

cyjną, na wniosek obrońcow, Grze  ̂j co sprawdziło, również zeb~a- 
szolski sprow7adzony zo°tan ie do nia ludowców wysunęły na pian 
W arszaw y Bedzie on osadzony w pierwszy żądania polityczne. Nadzie-

I je żywione przez powne Koła, że 
chłop przedewszystkiem żądać bę­
dzie honcesyj gospodarczych, w

I szczególności, żi chłopa pozyskać 
| można hasłem radykalnej reform’7 

rolnej, okazały się naiwne."
Jed n ocześn ie  jed n ak  d zienn ik  

w yw od zi, że

w ię z ien iu  m okotow sk iem .

P o d r ó ż u j
s a m o l o t e m

Ten, kto meclianicznemi środkami 
zam ierzałby ludzkość udoskonalić, 
musiałby dojść ao wniosku, że trze­
ba ją całą wytępyń"

M im o p ew n ych  ra c ji tak iego  u- 
ję c ia  rzeczy , p rob lem  zużycia  
p rzez  pań stw o zdobyczy  eu gen ik i 
p o trak to w an y  zosta ł zb y t „ r y c za ł 
to w o ". In a c ze j np. u jm u je  te  
sp raw ę  K o śc ió ł k a to lick i, k tó ry  
np. w y p o w ia d a ją c  s ię  n ega tyw ­
nie p rzec iw  s te ry liz a c ji n ie  u w a­
ża za Kon ieczne op ow iedzen ie  s ię  
p rz ec iw  stosow an iu  n iek tó rych  
zd ob yczy  eu gen ik i w  życ iu  co­
dziennemu

„ D A L S Z Y  C IĄ G  R E F L E K S Y J ...*4

„K u r je r  P o ra n n y " zam ieszcza 
,d a ls zy  c ią g  r e f le k s y j"  p os ła  W . 

S ip ic zyń sk iego , k tó ry  p isząc o 
swem  p op rzedn iem  M7ystąp ien m , 
ja k ie  spow odow a ło  za rów n o  os trą  
rep liK ę  ze s tron y  lic zn ych  pism , 
ja k  i in te rw e n c ję  W yd z ia łu  W yk o  
n a w czego  Z w  D zienn . R z. P., w y ­
ja śn ia  :

„Celem  moim było przypomnieć, 
że na układ stosunków pomiędzy 
rządem i społeczeństwem, w  danym 
wypadku prasą jako jego  repiezen- 
tar.tką, m ają równy wpływ  obydwie 
strony Jeśli rząd zechce zburzyć re­
żym  liberalny podczas gdy społeczeń 
stwo jest rzetelne i honorowe w  
swoim stosunku do państwa i  »  o- 
byozaju towarzyskim  —  taki rząd u- 
padr.ie zanim wykona swój zamiar, 
Odwrotnie, gdy społeczeństwo do­
magać się będzie swobód, obniżając 
jednocześnie swój poziom moralny i 
etyczny, nie un;knie ono rygorów  
dyktatury iub dozna upadku."

A rty k u ł sw ó j, b ędący  w  dużej 
nr,erze po lem iką  z k on serw a tyw ­
ni m „C za sem ", kończy p. W . S tp i 
czyńsk i u w a gą :

„Dowiaduję się tymczasem, iż pa­
ra panów z zarządu tego Związku o- 
braziło się na mnie za „Pouriopowe 
refleksje". N ic na tc nie mogę po­
radzić. Wolno każdemu obrażać się 
kiedy chce i na kogo chce. Uchwalili 
nawet rezolucję, że „odpierają* j ie  
sąd nad zbrodniarzem zam ierzają od­
być. Co do mnie baiazo naiie śmie­
szy, że panowie, k tórzy n igdy nie 
„odpiera li" i nie ingerowali, gdy 
walki między dziennikarzami p rzy ­
bierały charakter gorszący, lub gdy 
jeden dziennik szperał publicznie w  
kasie i w  sumieniu innemu dzienni­
kowi, nagie obraził sę spowodu prze­
strogi, że może nastąpić to, co prem­
jer nazwał poprostu „lamKnę v7 Be 
ren e ", t. j. ciężki ems w honor dzien 
nikarstwa. Prawdziw i sarmari."

U w a g i te  są o ty le  n ieśc is łe , że 
j;rk zaznacza  „W ie c z ó r  W a rszaw ­
s k i" :

„w ładze dziennikarskie rozgrani­
czyły oba fa k ty : oświadczenie prem ­
jera  i wystąpienie p. Stpiczyńskiego, 
— 'ra k  tu jąc je  z natury rzeczy, jako 
fak ty  zgoła z sobą niewspółmierne.

A  co do „sądu nad et odniarzem", 
to jedynie nieznajomość rzeczy m o­
gła Dodyktować powyższe słowa p 
Stpiczyńskiemu. Gdyby był zechciał 
zapoznać się z pracami organizacji 
dziennikarskiej, toby widział, ile  ona 
w łożyła wysiłku, ażeby „w a lk i m ię­
dzy dziennikarzami nie przybierały 
gorszącego charakteru", a zresztą, 
samo życie przekonywa, że stosun­
ki w  ciągu kilkunastu lat znacznie 
się nod tym  względem popraw iłv.“

Od dziś ohow iązuią
Nowe przepit y paszportowe

W c zo ra j w  „D z ie n  U s ta w "  o- 
g loszon o  rozp o rzą d zen ie  o p a sz­
portach  za g ra n ic zn ych . P a s zp o r ­
ty te  p od z ie lon o  na 4 r o d z a je :  
zw ycza jn e , s łu żbow e, d yp lo m a ty ­
czne i zb io ro w e . D la  uzysksm ia 
paszportu  n a le ży  z ło żyć  w ład zom  
p ow ia tow ym  a d m in is tra c ji o g ó l­
n e j na te ren ie , na którymi s ię  za­
m ieszkuje,. p ośw ia d czen ie  za m ie ­
szkan ia  o ra z  u dow odn ić  tożsa­
m ość, ob yw a te ls tw o  polsK ie, z ło ­
ży ć  2 fo t o g r a f  je  —  tw a rzy  bez 
n akrycia  g ło w y  i od w o jskow ych  
w  s łu żb ie  c zyn n e j i w  re z e rw ie  
w ym agan e je s t  p oza tem  uzyska­
n ie  ze zw o len ia  w ła d z  w o jsk o ­
w ych.

Jak  ju ż  zap o w iad a liśm y , op la ta  
za  paszport zw y c za jn y  w yn o s ić  
b ęd z ie  80 zł. m ies ięczn ie . Za  pasz­

port zb io row y  po 25 zł, m ies ięcz­
nie od każde j osoby, f ig u ru ją c e j 
na p aszp orc ie . O p rócz  tych  o p ła t 
c-raz op ła t s tem p low ych  od poda­
nia i za łączn ików , pob ieran y  bę­
d z ie  1 zł. od paszportu  z w y c za j­
nego i l o  g r . od p aszportu  zb io ­
row ego , ty tu łem  zw ro tu  k osztów  
druku.

W a żn o ść  paszportu  m oże b yć  
p rzed łu żon a , p rzyczem  p rzed łu żę  
nie rów n ozn aczn e je s t  z w y s ta w ie  
n iem  n ow ego  paszportu , t. j .  ze 
d ru g i, tr z e c i i d a lsze  m ies ią ce  
w ażn ośc i paszportu  p ob ie ra ć  s ię  
b ęd z ie  po 80 zł. m ies ięczn ie , a 
p rzy  paszportach  zb io ro w ych  po 
25 zł. m ies ięczn ie .

N o w e  rozp orząd zen ie  w ch od zi 
w  życ ie  d z is ia j.
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D ziś  św. Joan n y  

Ju tro  św. T ym oteu sza
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N a p a d  n a  j u b i l e r a
p r z y  u l. D z i e l n e j

T E A T R  N AR O D O W Y: „W ielka mi­
łość" Molnara w  reżyserji Osterwy 
z Ćwiklińską, Eicnlerówną i Osterwą 
na czele.

TEATR PO LSK I: dziś i jutro
„D zew częia  i on i" Bus-Feketego w  
reżyserji A . Borowskiego : Piaskow- 
i są, Żabczyńska, Żeliską, Węgrzy ntm 
Woskowskim, Wronckim, Sochą i Lu 
szezewsKtn.

W  sobotę wznowienie ,,Tessy‘ ‘.
T ć a T k  N O W Y : Niecz my.
TEATR M A Ł Y : N eczynny.
T E a TK L E T N I: Dziś i ju tr* „Po- 

a w ij i i  buch_llerja“  w r e ic ie r j i  W ai 
■eckiego z Dymszą, Orwidem, Bro- 
tkwicz.ó-wjią i Groesowag w rolach 
głównych.

T E A T K  K A M E R A LN Y : Neczynny
TtATR MAL ŚKIEJ; —  Jzii 

^Profesja pani Warren" z Malicką, 
Cieszkowską. Bay-Rydzewsklm i inn.

W krótce premjera komedji rumuń­
skiej p. t. .-Zamieszaj”

W t E IK A  O P E R E T K A  (K a ró w , 
18) :  Dziś „T rzy walce* O. Str-.jssa

DZIEDZINIEC KOŚCIOŁA sW  
K R Z V2 A  _  „Syn marnotrawny" c do­
wieść biblijna w 5 aktach. Dziś i 
w  niedzielę ostatnie 2 przedstawienia.

C YR U LIK  W A R S ZA W S K I: Dnia
4 września otwarcie sezonu.

I.1DO Szopena 3. Codz. rew ja.

W c zo ra j, o g. 5.30 rano na m ie ­
szkan ie  ju D ilera  - z ło tn ik a , M osz- 
ka R ozn era , zam ieszica łego p rzy  
ul. D z ie ln e j 9, I I  p ię tro  fro n t, 
dokonano n ie zw yk łe  zu ch w a łego  
napadu b an d yck iego . T r z e j  za- 
m askow an i u zb ro jen i w  r e w o l­
w e r y  ban dyc i w es z li do m ieszka ­
n ia , s te ro ry zo w a w s zy  służącą, 
zw ią za li ją , za k n eb lo w a li usta,

t w M n f e i

U o i f a n ie m y

l  o
w b & E T K E R A
B U D Y N I E  i  C I A S T A !  *

Dr. A . Oetaer, Sp. z o. o., Warsza­
wa Rakowiecka 23. Prosimy żądać 
stale i wszędzie niezrównanej książ­
ki z przepisami D-ra A . Oetkera p. t. 
„Dobra gospodyni pierze sama". Do 
nabycia u nas i we wszystkich księ­

garniach. Cena 50 groszy.

Pieczywo żydowskie w Warszawie
Polscy p'ekarze chodzą bez pracy

S to w a rzy s zen ie  w ła ś c ic ie li  p ie - Z dan iem  p iek a rzy  ten  stan 
k a rń  podaje a la rm u jące  w iadom o 
śc i w  sp ra w ie  upadku ch rześc i­
jań sk ich  p iek a rń  w  W a rs za w ie
kosztem  żyd ow sk ich . O k azu je  się, św ię ta , w sku tek  c zego
że w  c h w ili b ie żą c e j m am y w  
W a rs za w ie  115 p iek a rń  ch rzęśc i 
jań sk ich , s tow a rzys zo n ych  w  
zw ią zk u  w ła ś c ic ie li p iekarń  i oko 
ło  15 dzik ich , podczas  g d y  p ie ­
k arń  żyd ow sk ich  je s t  około 300. 
P r z e d  c z te rem a  la ty  p o lsk ich  p ie  
ka rń  by ło  w  W a rs za w ie  270, a 
Żydow sk ich  140.

W ycieczki
Zw. Prop. Tur.

(V niedzielę, 23 b. m. odL°dą się 
następujące wycieczki, organizowane 
przez Z w :ązek Propagandy Tury­
stycznej m. stoł. W arszaw y.

1 ) dla zapoznania się z przebie­
giem  p^ac. związanych z przebudo­
wą Pow iśla  oraz budową Wisłostra­
dy —  wycieczka p. n. „Porządkow a­
nie Pow iśla - W isłostrada". Zbiórka 
w lokalu Związku Propagandy Tury­
stycznej, pl. Teatra lny przy zbiegu z 
ui, W ierzbow ą o g. 10 rano. Kuszt 
wycieczki 40 gr. dla radiosłuchaczy 
i m łodzieży i  50 gr. dla innyc 1, 2) 
wycieczka na W ydmę Łuże M ie j­
scowość ta , położona na skraju pus, ■ 
czy Kampinoskiej, jako jed n i z na j­
w yższych wzniesień w  pobliżu W ar­
szawy, posiada malownicze położe­
nie i idznacza się pięknym widok iem 
na całą okolicę. Zbiórka również ■ ’ 
lokalu Związku n g 9 raw Przejazd  
tram wajem  do C, I. W . I  , s tam tid  
do przejścia pieszo około 7 km. Po­
żądane jest, aby uczestricy w yciecz­
ki m ieli w ygudre sportowe ubranie 
orar odpowiednie obuwie. Żywność 
należy zabrać ze sobą. Powrót do 
W arszaw y około g. 7— 8 wiecz. 
K oszt wycieczki (łącznie z przejaz-

je s t  sp ow odow an y  n iep rze s trz e ­
gan iem  p rzep isów  p rzez  żydów ' 
zakazu w y p ^ k u  w  n ied z ie lę  i

p iek a rn ie  
żyd ow sk ie  czyn n e  są około 65 
dn i w  roku w ię c e j n iż  p o lsk ie . 
S to w a rzy s zen ie  w ła ś c ic ie li  p ie ­
karń  w ys to so w a ło  w  p ow yższe j 
sp raw ie  m em oria ł do K orn isa r ja - 
tu R ządu  p ro sząc  o w zm ocn ien ie  
kon tro li^  nad  w y p iek iem  ch leba 
w  czaso ie  ś w ią t

poczem  p rz y s tą p ili  do p lą d ro w a ­
n ia  m ieszkan ia . P .ozner, k tó ry  
w ła śn ie  p rzys zed ł do m ieszkan ia , 
u derzon y  n a g le  p rz e z  k tó rego ś  z 
b an d y tów , upad ł na z iem ię, a le  
zan im  zd ą ży ł k rzyk n ąć  zw ią zan o  
go ró w n ież .

G dy bandyc i zn a le ź li s ię  W sy ­
p ia ln i R o zn eró w , udało s ię s łu ż ą ­
ce j ze rw a ć  knebel z ust. D z ie ln a  
dziew czy  na w y c zo łg a ła  s ię  na ba i- 
Kon i tu p od n ios ła  a larm . R u ch li 
wra norm aln ie  u lica  za ro iła  s ię  t łu ­
mem pu b liczn ośc i. W n e t  z ja w iło  
s ię  trzech  p o lic ja n tó w , z I I I  k o ­
m isa rja tu , zam kn ięto  b ram ę i p od ­
ję to  sys tem atyczn e  przeszutciwa- 
n ie w szys tk ich  m ieszkań , p on iew a ż  
w  tra k c ie  a la rm u  s łu żące j bandyci 
u c iek li z m ieszkan ia .

N a  m ie jsce  w ypadku  p rzyb y ł 
dak ty loskop  z u rzędu  ś led czego , 
k tó ry  Dada sk ru pu la tn ie  w s zy s t­
k ie  odc isk i, ja k ie  zo s ta w ili  ban ­
d yc i, W  m ieszkan iu  R ozn e ra  pa ­
nu je  og rom n y  n ieporządek . W a r ­
szta t i n a rzęd z ia  ro zrzu con e , po ­
p rzew ra ca n e  sp rzę ty , w yrzu con e  
s zu fla d y  itp,

R o zn e r  p rzed  k ilku  la ty  m ia ł 
sk lep  ju b ile rsk o  - z ło tn ic zy  w  tym ­
że dom u od u licy . N a  sk lep  ten  
parę  la t  tem u dokonano napadu , 
a le p o lic ja  od n a la z ła  sp ra w có w  
: zw ró c iła  R o zn e ro w i sk rad zion e  
p od ów czas  k osztow n ośc i

R o zn e r  i je g o  s łu żąca  są o-

becn ie  p rzes łu ch iw a n i p rz e z  po­
l ic ję .  W  ca łym  dom u t rw a ją  po­
szu k iw an ia , nasu w a s ię  bow iem  
p o d e jrz en ie , że  ban dyc i n ie  zdą­
ż y l i  je s zc ze  u ciec  z dom u. C a ły  
dom  je s t  o toczon y  p rz ed s ta w ic ie ­
lam i u rzędu  ś ledczego  i p o lic ją  
m undurów ^, W e d łu g  zezn ań  do­
m ow n ików  jed en  z  b an d y tów  by ł 
podobno p rzeb ran y  za  p o lic ja n ­
ta.

G oazina  11-ta. P o l ic ja  p rze ­
p ro w a d za  r e w iz ję  w e  w szys tk ich  
m ieszkan iach  w  dom u p rz y  ul. 
D z ie ln e j 9. szu k a jąc  bandytów , 
co do k tó rych  is tn ie je  uzasad­
n ione p o d e jrz en ie , że  p rzeb yw a ­
ją  je s zcze  na te ren ie  p oses ji.

D o tych cza s  n ie  u da io  s ię  usta­
lić  co  sk rad li n apastn icy . Jak 
w iad om o  w  m ieszkan iu  R osn era  
zn a jd o w a ła  s ię  p ew n a  Pość  d ro ­
gocen n ych  kam ien i, k tó re  ban dy­
ci c h c ie li z rab ow a ć . Co zra b ow a ­
no i na jaką sum ę u s ta li ś led z tw o  
p row ad zon e  w  en e rg ic zn em  tem ­
pie.

D om  p rzy  ul. D z ie ln e j 9, je s t  
to  au ża  4 -p ię fro w a  k am ien ica  o 
dw u  podw órzach ,

Jak  m ów ią  naoczn i św ia d k ow ie  
i m ieszkań cy  domu, bandytom  u- 
dato s ię  zb iec .

, S łu żąca  op ow iad a , że je d en  z 
b an d y tów  b y ł n isk i, m ia ł c za rn y  
za ros t i u tyka ł na jed n ą  nogę.
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U k a ra n ie  s e k e te rz y
za naruszenie konkordatu

pa W a rs ia u ie
i Zarząeu miejskiego

dami tram w ajow em i) dla radjoslu- 
chaczy 80 gr , dla innych 1 zl

Zapisy na obie wycieczki p rzy j­
muje Związek Propagandy Tu ry­
stycznej m. stoł. W arszawy, tel 
666-44, codziennie do soboty, dn. 22 
b. m. oraz w  dniu wycieczk' u prze­
wodnika na miejscu zbiórki.

♦

W ydział Oświaty i.K u ltu ry  Zarzą­
du M iejsk iego organizu je w  uieżą- 
cym tygodniu następujące v  ycieez- 
ici: soDota, dn. 22 sierpnia: „W arsza 
wa z lotu p taka" (rzu t oka na W ar­
szawę z tarasu szczytowego gmachu 
Tow . „Prudentia l", pl. Napoleona 
9 );  N iedziela, dn. 2* sierpnia: 1) 
Bielany, 2 ) E lektrownia M iejska.

Inform acje i zapisy w  Sekcji O 
św iaty Pozaszkolnej, Koszykowa 9, 
I I I  piętro pok. 23 tel. 8-19 73, w 
godz l i — 14 vw roboty do godz. 13), 
oraz w Biurze Fropagandy Teatrów  
i Sztuki, Marszałkowska 111, front 
I piętro, tel. 2-20-19 lub 2-Ó3-1?. i 
A l. Jerozolimskie 17 m. 52, tel. 
9-99-92 w  godz. 11— 20. W ycieczki 
są dostępne dla wszystt ich

Ks. Rektor Zygmunt Prószyński 
wysłał list do starostwa północno - 
warszawskiego z podziękowaniem za 
przykładne ukaranie hudurowców, 
K lórzy odprawiali w  swojej kaplicy 
nieszpory i organizowali procesje do 
K rzyża , poświęconego przez kościół 
katolicki, czego, w  myśl konkordatu 
nie wolno im było czynić.

Proboszcz hudurowców na M ary- 
m once, Stanisław Piekarz, w  czasie 
procesji przywdział szaty liturgicz 
ne, obowiązujące w  kościele kato­
lickim. Za to skazany został przez 
starostwo na 1.000 zł. grzywny, z za­
mianą na miesiąc aresztu. Pozate.n 
władze wydały zarządzenie, że pro­
boszczowi sekty hodurowców wolno 
odprawiać nabożeństwa jedyn ie w

kaplicy sekty na M arrm oncie, a nie 
wolno urządzać procesyj.

Przed kilku dniami wyjechał sp ) 
wrotem do Am eryki „P ierw szy  bi­
skup kościoła Narodow ego" Hodur, 
który bawił w Polsce około m iesią­
ca za paszportem wydanym przez 
władze amerykańskie z ważnością na

rok. Hodur opuścił tak prędko P o l­
skę, ponieważ aano mu do zrozumie­
nia, że w wypadku uprawiania de­
strukcyjnej działalności, zostanie 
Polski, jako uciążliwy cudzoziemiec 
wydalony.

Uchodzi za rzecz pewną, że ostat­
nie ożyw ienie działalności hodurow­
ców warszawskich nastąpiło po zasi 
leniu kasy sekty pieniędzmi, przyw ie 
z.onemi przez Hodura z Am eryki.

Nadmiar dużych mieszkaft
Błędne drogi ruchu budowlanego w stolicy

Jak się ptaszki wywdzięczyły
za ochronę i op<ekę w parkach warszawskich

zn aczn ą  p op ra w ę  w  roku b ie żą ­
cym  stanu zd row o tn ego  p lan ta-

S ta c ja  O ch ron y  R oś lin  T . O .; 
W . w y d e le g o w a ła  sw o,ch  p ra co w ­
n ików , ce lem  w y ja śn ien ia  stanu 
zd ro w o tn ego  n iek tó rych  p lan ta- 
c y j m ie jsk ich .

P od czas  lu s tra c ji te ren ó w  dele­
g a c i S ta c ji w  osoba ch : K ie r o w n i­
ka D zia łu  E n to m o lo g ii d ra  J. W . 
R u szkow sk iego , in spek tora , -uż. 
K o żu ch ow sk .ego  ora z  insp. m ag. 
H  M o d rze jew sk ie j,  sp raw dz-li 
r ó w n ie ż  ce low o ść  i w yn ik i a k c j! 
och ron y  p ta go w  ow ad ożern ych , 
p ro w a d zo n e j p rzez  W y d z ia ł O gród  
r ic z y  Zarządu  M ias ta  na te ren ie  
56-ciu ha za d rzew ień  parku  m ie j­
sk iego  im. P a d e rew sk ie go , p rze­
p ro w a d za ją c  w  tym  celu  kon tro lę  
sztu czn ych  gn iazd  i inn ych  u rzą ­
dzeń . za in s ta low an ych  r a  te ren ie  
parku . W  w yn ik u  pow yższego  
s tw ie rd zo n y  zo s ta ł w ysok i p ro ­
cen t sztu czn ych  gn ia zd  za ję tych  
p rzez p tak i p oży teczn e , a p rzed e ­
w szystk iem  p rzez  szpaka, m ucho- 
łów kę, k re to g ło w a  ora z  s ikory  ro z ­
m a ity ch  gatunków .

P rzep ro w a d zo n a  jed n ocześn ie  
to s t ra c ja  za d rzew ień  w yk aza ła

cy j. P o m yś ln y  ten o b ja w  p rz y p i­
su ją  d e le g a c ji S ta c ji O ch ron y  R o ­
ś lin  p rzed ew szys tk iem  os ied len iu  
s ię i za gn ie żd żen iu  tak  zn aczn e j 
ilośc i p tak ów  ow a d ożern ych , k tó­
re, p rz eb y w a ją c  sta le  w  parku , 
p ro w ad zą  s w o ją  zbaw ien n ą  p ra cę  
m asow ego  tęp ien ia  szkodn ików .

Z a gn ie żd ża n ie  s ię  ty ch  p tak ów  
w  parku, k tó ry  n ie  pos iada  s ta ­
rych , w zg lę d n ie  chorych , d rzew , 
n orm aln ie  n iezb ęd n ych  do ich 
gn ie żd żen ia  s ’ ę, m a duże zn acze­
nie p rak tyczn e. P o tw ie rd za  to  m o­
ż liw o ść  o s ied len ia  p tak ów  p o ży ­
teczn ych  n aw et w  m ie js c o w o ­
śc iach , p rzed tem  d la  n ich  n ieod­
pow iedn ich . i św ia d czy  o c e lo w o ­
ści i sku teczności środków  i me­
tod. s tosow an ych  p rzez  W y d z 'a ł  
O g ro d n ic zy  Zarządu  M ia s ta  w  
d z ied z in ie  och ro n y  p taków  na te ­
ren ie  W a rs za w y . M a  on tem  w ięk  
sze zn aczen ie , że  p o zw o lił  po ra z 
p ie rw s zy  w  h is to r j i  o ch ron y  p ta ­
ków  w  P o ls c e  s tw ie rd z ić  u rzęd o ­
wo w a rto ść  g osp od a rczą  ra c jo n a l­
nej och ro n y  p tak ów  p oży teczn ych .

W  zw ią zk u  z p rzyzn an iem  ca­
łe g o  szeregu  u lg  pod a tk ow ych , w  
b ie żącym  sezon ie  bu dow lan ym  
ruch  buduw lany p r z y ją ł  w ięk sze  
ro zm ia ry , n iż w  o s ta tn ich  la tach . 
W  M okotow ie , na G roch ów ie , na 
Sask ie j K ęp ie  etc. p ow sta je  po 
p aręse t dom ów . N ie s te ty ,  ch ocia ż 
są to dom y czyn szow e, a nie w i l ­
lo w e  jed n o rod z in n e , n ie o d p ow ia ­
d a ją  one pu trzebom  rynku. M ia ­
n o w ic ie  p rz ew a ża ją c a  ich  w ięk ­
szość nie za w ie ra  m ieszkań  2 i 
3 -poko jow ych , le c z  5 i 6-izbow e, 
a w ię c  n iep rzys to sow a n e  do ob ec­
nej zd o ln ośc i p ła tn ic ze j ludności.

Śród p rzed s ięb io rcó w  b u d ow la ­
nych i w ła ś c ic ie li  ty ch  dom ów  z 
duzem  zan iep o k o jen iem  kom ento­
w a n y  je s t  fa k t, ze m iesza an ia  te 
w  w yk oń czon ych  ju ż  dom ach  n ie  
zn a jd u ją  re f le k ta n tó w . N iem a  
zresz tą  w  tem  n ic d z iw n ego . Z a ­
robk i 99 proc. m ieszk ań ców  W a r ­
szaw y , m a ją cych  p racę , w a h a ją  
s ie  w  gran icach  od 100 do 300 zł 
m ies ięczn ie  P r z e w a ż a ją c a  w ię k ­
szość lu dn ości W a rs za w y  m oże

Piątek, dnia 21 sierpnia.

o.30 „K reay anne...“ . 6.33 Glmna- 
jcyKa. 6.50 Ork. M. W ebera (p ł.), 
"2 0  Dzien. por. 7.30 P rogr. na dzi­
siaj. 7.40 M uzyka ( p ł ).

11.57 Sygnał :zasu i hejnał z K ra ­
kowa. 12,03 „N a jw ażn ie jsze  wskaza­
nia przy nawożeniu pod ży to* —  
pogad. toin. — w yg F  Starzyński. 
12.13 Dzien. pjłud. 12.23 Z repertua­
ru tanecznego dawnych czasów (p ł.).

1L.30 W iad. gOop. 15.45 Rozm owa 
z cnorymi (ze  Lw ow a ). 16 00 Z u- 
vwi rów  A . Adam a Konc. w wyk. 
Ork. rtameralnej pod dyr. A . Hero-a- 
na (z  K rakow a). 15 45 „Lir.ty z Hu- 
culszczyzny" w ygł. prof. K . Broń- 

:yk (z e  liw ow s). 17.00 Recital fort. 
A l Sienkiewicza (z  Poznania). 17.30 
A . Giazunow: Konc. skrzypcowy a- 
molł op. 82 wyk J. H e ifetz  z tow. 
ork F ilhen. Londyńskiej (p ł.). 
.i7.60 Poradnia sport. —  red. J. W io- 
darkiewicz. 18.00 Przeg l. wydawr.. —  
trof. H. Mościcki. 18.10 Pogad, aktu- 

aina. 18 15 Konc. reki. 18.45 „O stat­
ni tydzień". 18.50 Biuro Studjów roz­
m awia ze słuchaczami P. R . 19.00 
Konc, -oarywkowy w wyk. Lw ów  
akiago Koła Mandolinistów. 19.45 
Muzyka nastrojowa w wyk. Ork. P. 
R. z udziałem J. Godlewskiej (śp iew ) 
Akop. WI Szpilman. 20.30 „K a fa - 
rek“  — ramota A . W ilkońskiego (z  
Poznania), 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 
Pogad Jrtualna. 21.00 Konc. w  wyk. 
Ork. Sym f. pod dyr. F . N ow ow ie j­
skiego (z  Poznania). K  W . Giuck: 
Uwertura do op, „ I fig e n ja  w Auli- 
dzie , F. Mendelssohn: Muzyka do
„Snu nucy le tn ie j", F  Now ow iejsk i: 
Tańce kaszubskie i tańce e-aralskie.
22.00 \Viad. sport. 22.15 Muz. tan. z 
kawiarni Ziem iańskiej (z  Łodzi).
23.00 Muz. tan. (p ł.)

Sobota , 22 w rześn ia
6 30 „K ied j ranne...". 6.33 Gimna­

styka. ć-50 Muzyka (pi.). 7.30 Dzien. 
por. 7.30 Progr. na dzisiaj. 7.4o Mu­
zyka vpf.).

1).57 Sygnat czasu i hejnał 
z Krakowa. 12.03 „Przegląd wydaw. 
roln.“  —  w yg i T . Sawicki. 12-13 
Dziei połudn. 12-23 Konc. w  wyk. 
Ork. T. Setedyńskiego (ze Lw ow a).

14 30 Muz. rozrywkowa (pł.). 15.40 
Wiad. sport. 15.45 „Dzieci z podwór­
ka w  lesie" —  wesoła aud. T. Mar 
kow skiigo dla dzieci (z Poznania).
16.00 Konc. solistów. W yk.: Z. Karin 
—  śpiew, J. Bereżyński _  fortepian. 
lt> 45 „O d żaglowca do łodzi podwod 
nej" —  odczyt, wygł. B. Paw łow icz 
(z  Łodzi). 17.00 Konc. z Ogrodu 
Zoolog, w  wyk. Ork, Symf. pod dyr. 
W. Buchwalda (z  Poznania). 17,50 
„Opactwo w  Sulejowie" — 'pogad., 
wygł. dr. J Puciata - Pawłowska.

18 00 „r.asz program” . iS-10 „Życie 
kult. stolicy*'. JS15 Konc. reki. lg.gO 
Fragm. międzynarodowych zaw odów

W IZYCIE  ZŁO DZIEJ I
U ic z m c z  iW I śUCHOMOlCI

2 W a T S Z  w s k i e m  

T G  W .  U B E Z P I E C Z E Ń  S . A .

WARJ : a y t  JASNA 4 
T I  l  I  F O  N » « - « Ł

lekkoatletycznych. Transm. ze Stadjo 
nu UojsKa Polsniego w  Warszawie.
I 9.O5 Koncert rozrywkowy w wyko- 
namu Małe', Orkiestry P. R. pod ayr. 
Zdzisława Gorzynsiuego z udziałem 
Marji Korabianki i Kazimierza Dem 
bowskiego. 20-15 ^ud. i!a Polaków 
zagr. p. t. „Poznajm y Wielkopo>skę" 
w  oprać. B. Czyżykowskiej i W. 
Tschuria (z  Poznania). 20-45 Dzien. 
wiecz. 20 55 Pogad. aktualna. 21-00 
21.00 Recital skrzypc. W. Niemczyka. 
Przy fort. D. Niemczyk. Tartini; So­
nata z trylem djabeiskim, J. Levy: 
Preludjum i postludjum, Achrou. 
Melodja hebrajska, W . Niemczyk: 
Gawot, M . Paganini —  Niem czyk: 
Kaprys XX , W. Niemczyk; a) Impro 
wizacje, b) Valse - Capńce. 2130
„Strzęp życia"   skecz \. Frac^a-
rolli‘e?o, w  oprat. 1 przekt. K . Ry- 
chtowskiego (ze Lw ow a). „Pacjen t" 
—  skecz Ar. Jellina 22-00 „J<ik w y ­
korzystamy doświauczenie olimpij­
skie"   wyw iad z Dyrektorem P  U.
W. F. i P. W. 22-15 Wiad. sport. 22 25 
„P rzy  księżycu* —  piutenki i melcd- 
je nastrojowe. W yk.: St. Witas (p io­
senki), M . Hołterman (gitara), T . Zy- 
gadto (skrzypce). 2J-0O Muz. tar 
(p ł)-
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n ie  n a jw y ż e j od 50 do 100 zł. m ie 
s ięczn ie . T jm c z a s e m  d la  tych  
w ła śn ie  m ieszkań ców  bu dow ane 
obecnie loka le , k tó rych  cena w a ­
ha s ię  od 150 do 300 zl. m ies ię c z ­
nie, są n iedostępne.

W  p ie rw s zy ch  la ta ch  p u b lic z ­
ne k red y ty  bu dow lan e  b y ły  w y  
datkow ane na b u d ow n ic tw o  lu k ­
su sow ych  w ill ,  ob ecn ie  pudobny 
b łąd  pope łn ia  k a p ita ł p ry w a tn y  
W a rs za w ie  p o trzeb n e  są tan ie  
m ieszkan ia . N a  ce l ten  p ow in n y  
być rzucone m o ż liw ie  n a jw ięk sze  
k red y ty . B u dow n ictw o  sp ó łd z ie l­
cze  za łam ało  s ię  u nas na ca łe j 
l in j i .  B u dow a je s t d ro g a ;  dom y 
n ie so lid n ;e zbu dow ane. T ym cza ­
sem  jed yn a  w  k ra ju  in s ty tu c ja  
(T .  O . R - ),  f in a n sow a n a  p rzez 
F u n du szu  P ra c y  i P a ń s tw o w y  
fu n d u sz  bu dow lan y , p od e jm u ją ca  
bu dow ę nat tań szych  m ieszkań , 
d ysp on u je  w  r. b. stosunkow o n i­
k łym , ja k  na ca łe  państw o, k re ­
d ytem  5.000.000 zł.

T e g o  rod za ju  p osu n ięc iam i nie 
zm n ie js zym y  w  P o ls c e  K lęski

A T L A N T IC : „Syn  adm irała". 
ACRON: „Pożar nad W ołgą" i „T og  
gan“ . ■ »>

A D R IA : „Casino d<* Paris".
A M O R  „U rojony Świat** i „Rum ­

ba.
A ś :  „Ta jem nicza Dama".
A PO LLO : „Tajemnica panny Biinx'*
A N T IN E A :  „Kocham  wszystkie

kobiety" i „Śluby ułańskie".
BAŁTY K „Glos serca” .
B IS : „D la ciebie śpiewam " i „ T a ­

rzan N ieustraszony".’•
CO LO SSEUM  (m a łe ): „U lan i,

Ulani chtopcy malowani".
C A P IT O L : Mały Maryaarz” .
C A S IN O : „M a g ro ija ” .
CORSO: „General Si Her“ i rewja.
C Z A R Y : „Czu-Czln Czau**.
E L IT E : „M leczna droga", i „R e ­

wolucja śmmchu".
E U R O P A : „S zyrr 77“
FAM A „Praw o du szczęścia".
F ILH ARM O NjA: .Kaprys pięknej

pani".
F L O R ID A : Schmeling — Louis i

„C yrk  Barnuma".
FORUM „Z  pamiętnika detektywa”  

i Wesoła rozwódka”
HEIM  OS: „Cyrk Sarana" i „P a t 

i Faiachon".
H O L L Y W O O D : „Hrabina Marica *

2)MINER W 'A: 1) .Spełnione sny" 
„Kocha, .ubi, szan-ije" i dodatki.

M U C H A : „Idziem y po szczęście" i 
„M alibu **.

N O W A  rO M B O IA  „Św iat jest 
zakochany** i „Ich  noce k

O K O  PRASK IE  „M am  19 la t" i 
„Z ło ta  dziewczyna**.

PA N : „N ow e przygody Tarzaaa
K IN O  PAR . -GO A N D R Z E J A : 

„N ie  miała baba kłopotu" i dodatku
P E T iT  T R IA N O N : .Człowiek, któ 

ry rozbił bank w  Monte Carlo** i 
„Rotm istrz von Werffen**.

P O P U L A R N Y ; „Caliente miasto 
miłości** i rewja.

P R A G A : „General Su tter" i rew ja
RAJ: „N ie  miała baba kłspet** t 

„Niedzielne brewerje**.
R E N A : „Demon złota " i „Pozwól

się kochac".
R IA IT O :  „N iesam os it j  dom**.
R Ó X Y : „D la  ciebie tańczę*' i

„Czerwony wóz**.
ROM  Y : „U cieczka" , !
SFINKS: „Pokó j 309'‘ .
SO K Ó Ł: „zo n a  iwóch mężów** 1 

„Szkoła flirtu**.
SO R R E N TO : „Oskarżam cię m at­

ko" i „K ry zy s  skończony**.
S T Y L O W Y : „Robin  Hooć z El

ITA T .JA : „Czarne ió że “  i dedatk. Dorado*.

p rzeto  w yd a tk o w a ć  na m ieszka-1 m ieszk an iow e j.

E g i p c j a n i e  w  W a r s z a w i e
Jednego okradziono w  Dociągu

P o c ią g ie m  z G dyn i p rzy je ch a ła  
do W a rs za w y  w yc ieczk a  94 E g ip ­
c jan , k tó rzy  pop rzedn io  p rzeb y -

Konfiskata
„ Z i e l o n e g o  S z t a n d a r u ”

K om isa rja t R ządu dokon ał w 
dniu w c zo ra js zy m  za ję c ia  os ta t­
n iego  w yd a n ia  N r .  38 z dn. 23-go 
s ie rp n ia  „Z ie lo n e g o  S z ta n d a ru " 
o f ic ja ln e g o  organ u  S tron . L u d o ­
w ego  za  op is  p rzeb iegu  w yp a d ­
ków w  W ie rzch o s ła w ica ch  i sp ra ­
w ozdan ia  z  ob ch od ów  lu dow ych  

w  dniu 15 s ie rp n ia  b. r.

w a li w  B e r lin ie  na O lim p ja d z ie . 
Jeden  z u czestn ików , s tu den t uni­
w e rsy te tu  k a irsk ieg o  A n w a r  G in - 
d i, s tw ie rd z ił,  że  w  p oc iągu  koło  
Ł o w ic za  u kradzion o mu a p a ra i 
fo to g r a f ic z n y ,  w a rto śc i 400 zł. 
P o l ic ja  w s zc zę ła  poszu k iw an ia .

N a le ż y  p od k reś lić  n ie zw yk łe  
za u fa n ie , z ja k iem  egzotyczD  go­
śc ie  odn oszą  s ię  do u czc iw ośc i 
p u b lic zn e j. Np, b agaże  sw o je  na 
dw orcu  w  W a rs za w ie  p o zo s ta w ili 
p oprostu  w  p oczek a ln i, a sam i 
u d a li s ię  do m iasta . P o l ic ja  mu­
s ia ła  p rzez  całą noc p iln o w a ć  ucz 
nych  w a liz .

K O M E T A : „A rm ja  Ew y“ .
M A J E S T IC : „M a ły  K ró l".
M A S K A : „W  ob.iczii g ilo tyn y"

(Szkarłatny kw iat) i „Córka Gene­
rała Pankratows".

M IEJSKIE: „Oskarżam cię mat- 
ko‘*.

M ARS: A rn a  Karenina” .
M ETRO : , Bella Donna" i rew ja.
M E W A. „N iedokonczoc- symion- 

ja’’ i A la w Krainie czarów” .

Ś W IA T : „Szalony porucznik” i
„Cyrk Barnuma” .

Ś W IA TO W ID : „Ucieczka ku szczę- 
ściu“ .

T O N : „Ostatnia serenada** ł „O - 
skarżam cię matko**.

U C IECH A: ,-Ręce na siole**.
L N J A ; „Kapitan Sorrel i syn”  I 

„P ośc ig  za cieniem".
V A R IE TE : „F lip  . Flap, jako hul- 

tuje”  1 „Przeor Kordecki".

35.000 DZIECI SK O R ZYS TAŁO  
Z  BASENU

Otwarty 28 maja basen kąpielowy 
dla dzieci w Ogrodzie Saskim, pro­
wadzony przez Pol. tow. higjeniezne 
cieszył się w  tegorocznym ukresie 
letn'm dużem powodzeniem W  ciągu 
niespełna trzech miesięcy z basenu 
skorzystało przeszło 35-000 dzieci Od 
korzystających z basenu pobierana 
jest minimalna onłata w wys >kosci 
fO gr Każde dziecko przed wejściem 
do basenu myje się mydłem pod cie­
płym natryskiem i przez cały c as 
kąpieli pozostaje pod opieką. Woda 
w basenie jest chlorowana i często 
całkowicie zmieniana. Dalsze otwar 
cie basenu zależne jest od pogody

PO CIĄG  P O P U L A R N Y  DO W IL N A

5 września delegatura W arszaw­
skiej L ig i popierania turystyki orga­
nizuje pociąg popularny do Wilna, 
który odejdzie z W arszawy Wilei ■ 
skiej o g. 22 m. 05, przybędzie do 
Wilna 6 września o g. 6 m 20, w y ­
ruszy z powrotem z Wilna o września 
o g. 2i ni 45 1 przybędzie na st, 
Warszawa Wileńska 7 września o g. 
5 m. 40. Poc.ąg złożony będzie z pul- 
manowskich wagonów  turystycznych, 
z miejscam do leżenia. Opiata za 
przejazd w  „edną wr arugą stronę,

2j h i  ,a s fa
łącznie ze zwiedzeniem Wilna —  1* 
zł. 50 gr. ę

CHOROBY Z A K A Ź N E  
W  okresie tygodniowym  od 9 dS 

15 b. m., odnotowano w  Warszawie 
przypadków duru brzusznego i 13 

zamiejscowych, co stanowi o 47 w ię­
cej, niż w poprzednim tygodniu, ) —  
rzekomego i 1 zam iejscowy (o  1 w:ę-
cej), 44   szkarlatyny i 7 zam: jsco-
wych 10 15 w ięcej), 1.9 —  dyfterytu
i 1 zamiejscowy, t. j. ty łe" co w po­
przednim tygodniu, 6 —  odry i 6 za­
miejscowych (o  3 mniej), la  —  ko­
kluszu (o 14 mniej), 28 — roży i 7 
zamiejscowych (o  17 w ivcej), 2 -  P °  
kąsaii przez zwierzęta wściekłe 1 2 za 
miejscowe (o 4 mnie;), 1 - Heine
Medina ' 1 zam iejscowy (o 5 rnn» ]) ,
wreszcie 53 gruźlicy i 17 zamii jscw* 
wych (o 46 w ięcej).

Ogłoszenia drobne 1
HEBLE 100 ZŁ miesi ęeznfa, 

prześliczna
lypialnia. stołowy, gabinet a k rm - 
się jszy  faO. N ow y-Św i»t 80, róg  #« 
rackiege.
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Wybielanie żydów z P?zy3yk3
Skarga aoelEcyina adwokatów żydowskich

Obrońcy żydów , skazanych w  pro­
cesie przytyckim, wnieśli wczoraj do 
sadu okręgowego w  Radomiu skargi 
apelacyjne. Skargi te w  wielu punk­
tach i ą zgoane ze sobą.

Obrońcy twierdzą na wstępie, iż 
„odmalowanie tla tej trageaji, przed­
stawienie stanu faktycznego sprawy, 
wyciąganie wmoskow z przebiegu 
zajść 1 ocena zeznań świadków w e­
dług klucza wyznaniowego —  dokc 
nane zostało w uzasadnieniu w  spo­
sób jednostronny".

„ 2i »  bestjalskie zamordowanie sze­
wca M inkowskiego i jego żony _  
mówi jedna ze sKarg _  za masakrę 
Małkowskich, w  sposob wstrząsają 
cy opisaną w  protokule oględzin, za 
zgruchotanie kręgosłupa Szuchowej, 
za złamanie czaszki 70-letniej Falan- 
towej, za bicie kłonicą małych dzie­
ci, za zdemolowanie mieszkań, do 
których rzucono około 300 kamieni — 
uzasadnienie wyroku obarcza moralną 
odpowedzialnością oskarżonych Le- 
SKę i Kirszencwajga, oraz zachowu­
jącą się w  sposób agrtsywny i pro­
wokujący ludność żydowską Przyty­
ka. Teza o morainej odpowiedzialno­
ści nie dala się utrzymać, gdyż już 
po kilku następnych wierszach uza­
sadnienie ustala jednak „że  goyby nie 
przywódcy Zarychta, Kacperski i Jó­
zef Pytlewski, nie doszłoby bezwąt- 
pienia do giomadnych wystąpień".

Obrońcy kwestjonują prawdziwość 
zeznań św. Stankiewicza, który o- 
powiedał o tem, jak  na .2 tygodnie 
przed zajściem na rynku było kilku 
zydziaków, a wśród ruch ryży , od­
gan ia jący kupujących od polskiego 
krawca; gdy zaś jakaś kobieta zwró 
ciła uwagę na to, ry ży  plunął je j w 
tw arz", poczem Stankiewicz oddalił 
fcię. gdyż „w zię ła  go obrzydliwość".

A  jednocześnie podkreśla się ze­
znanie kierownik? urzędu śledczego 
Micke, k tóry  stwierdził, że nastroje 
poprzedzające wypadki w  Przytyku 
„ubojow iły  stionę polską, a po stro­
nie żydów wznieciły obawy"-.

W dalszym ciągu skargi znajduje­

m y szerokie uzasadnienie stanu mo­
ralnego żydów przył-ickich, uspra- 
w :edliw:enie ich podniecenia i obaw, 
przyczem  zacytowane są słowa sta­
rego Peldberga, wypowiedziane na 
radzie gm innej: „Lepsza śmierć, niż 
takie życie".

Co Jo krytycznegu dnia 9 marca, 
skarga apelacyjna usiłuje dowieść, 
że chrześcijanie w  Przytyku  byli 
bardziej agresywni, że oni to wy 
wołali wypadki, w  wyniku których 
ponieśli śmierć Minkowsey, pobito 
Palantową i t. d.

Znalazł się rćwn:eż osobny rozdz:al 
poaw ęcony prawdomówności żydow­
skiej. Skarga apelacyjna asekuruje się 
zgóry twierdzeniem, że opinja sądu o 
subjektywnośei świadków żydów wy­
powiedziana została w c-aerwaaiu od 
materjału sądowego, a świadczy o tem 
fakt skazania w przeważnej części o 
ika.żonych chrześcijan, właśnie na 
podstawie zeznan żydów". Obrońcy 
żydzi nie mogą przebulcć uwagi, jaką 
uczynił na pro :ejie adw. Ko walski, i 
zdania, które znalazło się w motywach' 
wyr ku przytyrkego: Podobnego zja 
wiska ft. j- kłamliwych zeznań , za - 
sadniczo nie dato się zaobserwować w 
czn-.e zeznań skla lanych pr.cz św au- 
ków Polaków".

Przechodząc następn e ao osób po­
szczególnych oskarżonych, a więc: 
Icka Frydmana, 1 ejbusia, Łęgi, Icka 
Bandy. Jankia Zajdego, Moszaa Fersz- 
ta Rafała Honika, Szoela Kręgla, skar­
ga apelacyjna usiłuje podważyć wia- 
rogodność świadKÓw, których zezna­
nia wplynęiy na wymiar kary, 1 w 
konkluzji prosi sąd apelacyjny o uchy­
lenie zaskarżonego wyroku w części 
dotyczącej wyżej wymienonych oskar­
żonych i uniewinnienie ich.

„Ludzie cięzk'ej pracy, spokojni i 
uczciwi —  konkludują obrońcy w skar­
dze apelacyjnej — którzy do tej joory 
jaknaHepiej układali swoje współżycie 
z polską ludnością miastecz.ica oraz z 
okcbcznem wlościaństwem. O łamanie 
tego współżycia i tłumne wystąp^rde

przeciwko wlościaństwu posądzeni być 
nie mogą",

Pozatem obrońcy proszą o wezwa­
nie 14 dodatkowych świadków.

Wysoce charakterystycznym jesi 
fakt, że o skazanym na 8 lat więżenia 
lesce, skarga apelacyjna w ogromnych 
wymiarach zredagowana, nie mówi ani 
słowa. Jak wiadomo, Leska, strzelając 
7. okien pierwszego piętra, zamordował 
Wieśniaka, który z napadami na ży­
dów nie miai nic wspólnego. Nie ape­
luje również obrońca Luzera Kirszen • 
cwajga, moralnego przywódcy żydow­
skich bojowców z Przytyka.

Dziś odbędzie się
Strajk wszystkich ubezpietzfitiowców

solidaryzujących się z pracown.karn tow, „Ma-Krakowskie”
N a  sa li Z w iązk u  H a n d lo w eó w  

p rzy  ul. S ien n e j N r . 16 odpy la  s ię  
w c zo ra j w ie lk a  narada nad sposo­
bam i pop arc ia  s tra jk u ją c y ch  w  
T o w . „V i t a  i K ra k o w sk ie " .

P rz ew o d n ic zą c y  O ddzia łu  W a r ­
s zaw sk iego  Zw , P rac. U b ezp  p. 
T au zo w sk i p rzed s ta w ił t ło  i p rz y ­
czyn y  za ta rgu , k tó ry  d op row a d z ił 
do stra jku . N a s tęp n ie  w  im ien iu  
U n ji P ra co w n . U m ysł. p. Pacu sk i 
zap ew n ił u bezp ieczen iow ców  że 
m ogą  lic z y ć  na p op a rc ie  ogó łu

A B C  s p o rto w e
LekK§afiiethl nasze

s ta rto w a ły  w Uperthaiu
W  U p p erth a lu  od b y ły  s ię  m ’ę- 

d zyn a rod ow e  zaw od y  lek koa tle ­
tyczn e k ob ie t z u dzia łem  zaw od ­
n iczek  d z iew ię c iu  państw , a m. i. 
P o lsk i.

W  b iega ch  na 100 i 200 m. W a - 
la s iew ic zó w n a  za ję ia  d ru g ie  m ie j­

sce za  A m eryk an k ą  S tephens. 
Czas zw y c ię żc zyn i 11,6 s. i 24,1 s. 
a W a la s iew ic z ó w n y  —  11,3 s. i 

24,2 s.
W a la s iew ic zó w n a  w y g ra ła  skok 

w da) w yn ik iem  5,71 m , a W a j- 
sów n a r zu t  dysk iem  —  39,45 m.

kicha z a rz u tó w
przeciw ko rątJziom bokserskim

Olbrzymi spadek amerykański
Komitet spadku zawlszai się w Częstochowie
C Z Ę S T O C H O W A , 20.8. Jak  ju ż  

w  sw oim  cza s ie  don os iliśm y, w 
A m e ry c e  czeka o lb rzym i —  bo się 
g a ją c y  za w ro tn e j sum y 60 m iljo -  
n ów  z ło ty ch  —  spadek  na spadko 
b ie rc ó w  po Jakób ie  Po laku , k tó ry  
po p ow sta n iu  w y e m ig ro w a ł do A -  
m eryk i.

C iek a w a  je s t  h is to r ja  ow e j n ie ­
b y w a łe j fo r tu n y .

W  oko lica ch  K o z ie g łó w e k  pod 
C zęs toch o w ą  zn a jd o w a ł s ię  m a ją  
tek  ro d o w y  K a roń sk ich , z k tó ­
rych  os ta tn i, tro p io n y  po p ow s ta ­
n iu  p rzez  m oskali, w y e m ig ro w a ł 
do A m e ry k i, za b ie ra ją c  ze  sobą 
w ie rn e g o  sw ego  s łu gę , Jakćba P o  
laka, w ło śc ia n in a  spod C zęstoeho 

w y
K a roń sk i p rzy  poszu k iw an iu  

z ło ta  w  A r iz o n ie  d o rob ił s ię  znacz 
nej fo r tu n y  i m e m a jąc  k re w ­
nych , p rze jr isa ł cał; sw ó j m a ją ­
tek  na s łu gę  sw ego , P o lak a , k tó ry  
o trzym a n ą  fo r tu n ę  p od w o ił.

U m arł on, m e p os iad a ją c  w  A-

m eryce  k rew n ych  i p o zo s ta w ia ją c  
o lb rzym ią  fo r tu n ę  w  rękach  rzą ­
du am erykań sk iego , k tó ry  og łosń  
je s zc ze  w  1911 roku okó ln ik , w zy  
w a ją c y  ew en tu a ln ych  spadkob ier­
ców  do zg ła s za n ia  sw ych  p reten - 

sy j.
O kó ln ik  w y w o ła ł z ro zu m ia łe  za 

in te re s o w a n ie ; rod z in y  P o la k ó w  
p o c zę ły  s ię  o rga n izo w a ć , celem  
w sp ó ln ego  d z ia ła n ia  w  od zysk a ­
niu spadku.

W yb u ch  w o jn y  sp a ra liżo w a ł 
jed n ak  akcję.

O becn ie  ro d z in y  P o la k ó w  w  po 
k a źn e j lic zb ie  k ilku set osób u tw o­
r z y ły  sp ec ja ln e  k om ite ty , m. in. 
r ó w n ie ż  w  C zęs to ch o w ie  i zb ie ra ­
ją  w sze lk ie  dane, d o tyczą ce  te j ol 
Ł rzym ie j fo r tu n y  ora z  j e j  zm arłe ­
g o  w ła ś c ic ie la .

G ayby  udało s ię  od zyskać m iljo  
n ow y  spadek  i sp row ad zić  do P o l 
ski, m ia łob y  to zn aczn y  w p ły w  na 
jiop raw ę  ży c ia  gosp od a rczego  w 
k ra ju .

G łośną b y ła  p rzed  dw om a m ie­
s iącam i sp raw a  w ys tą p ien ia  w a r ­
szaw sk ich  w ład z  boksersk ich  

p rzec iw k o  rzekom o s tron n iczym  
o rzeczen iom  n iek tó rych  sęd z iów  
boksersk ich . N a  skutek ' ty ch  za ­
rzu tó w  P o lsk i Zw . R oksersk i w y ­
łon ił z p o lecen ia  Z w iązku  P o l­
sk ich  Z w ią zk ó w  S p o rto w ych  ko­
m is ję , k tó ra  m ia ła  zbadać ow e 
za rzu ty . C h oc ia ż k om is ja  zakoń­
czy ła  sw e prace je s z c z e  20 lip ca , 
a w ię c  bez m ała p rzed  m ies iącem  
i sp isano od p ow ied n i p ro tokó ł, 
d op ie ro  te ra z  podano do w iado­
m ości p u b lic zn e j ów  p ro tokó ł. 
Is to tn a  część p ro tok o łu  b rzm i:

. „K o m is ja  p o w z ię ła  je d n o g ło ś ­
nie n a stęp u ją cą  u ch w a łę :

Z a rzu ty , c zyn ion e  pp. B ie le w i­

czow i, Su szczyńsk iem u , M osk a lo ­
w i, W er.dem u, L ew ick iem u  i G or- 
czyck iem u  w  zw iązku  z in d y w i­
dualnemu m is trzo s tw a m i P o lsk i 
w  Ł o d z i n ie  zo s ta ły  poparte  do­
w odam i i K o m is ja  na p od staw ie  
o trzym a n ych  m a te r ja łó w  nie 
s tw ie rd z iła  żadn ych  uchyb ień  
w ym ien ion ych  osób. D ow ody  ta ­
k ie  n ie  zosta ły  dos ta rczon e  p rzez  
osoby, k tó re  za rzu ty  podn ios ły , 
pom im o, że od m is trzo s tw  w  L o ­

dzi u p łyn ę ły  tr z y  m ies iące.

W o b ec  te g o  K o m is ja  postan o­
w iła  z a w ie s ić  da lsze  doch odzen ia  
i n ie  w id z i p rzeszkód , by w ym ie ­
n ien i c z łon k o w ie  Z arządu  P Z B , 
w zg lęd n ie  sęd z iow ie , p e łn ili na­
dal sw e  fu n k c je "#

L,'urzfn > juls im zu tu le
b. m istrza św ia ta  Sbancey’a

B a ł t e m  t  ’ W a.w*)£3, w
i *  &

W obecności 35.000 w idzów  odbył 
się w Now ym  Jorku mecz bokserski 
pomiędzy byłym i m istrzami świata 
w wadze c iężk iej: murzynem Lou i­
sem i Sharkey‘em.

Świetne zwycięstwo odniósł Louis 
w  trzeciej rundzie rzez k. o. Już w 
p ierwszej rundzie Sharkey doznał na 
sobie m iażdżącej siły prawych ? le­
wych haków Louisa. I  w tej i w  na­
stępnej rundzie Louis dosłownie me 
aopuszczał przeciwnika uo głosu. W  
drugiej rundzie Louis silnym lewym

prostym  otworzył Rharkey‘owi daw­
ną. ranę nad okiem, poczem dosłow­
nie zasypał go ciosami. W  te j rundzie 
Sharkey dwukrotnie poszedł na deski 
a od k. o. uratował go gong.

W  trzeciej rundzie przyszedł ko­
niec. Już w  p ierwszej sekundzie Shar 
key poszedł na deski do 9-ciu, a w  
chwilę później nowy cios murzyna 
był już defin itywnym  k. o.

Meczowi przyglądał się M ax 
Schrueling.

p ra cow n ik ów  zrzeszon ych  w  U n ji. 
W y ra z y  so lia a rn o śc i z ło ż y li d e le ­
g a c i p racow n  P ow szech n . Zakt. 
U bezp . W za jem n ych  i Zak ł. U bezp . 
S po łeczn ych .

Sko le i p rezes  Z arządu  G łów n . 
Zw iązku  p. S t G ack i zob ra zow a ł 
ogó ln ą  sy tu a c ję  w  b ran ży  ubezp ie 
c zen io w e j. 92%  akcji zn a jd u je  s ię  
w ręga ch  kapitału za g ra n ic zn ego , 
który w  sposób b ezw zg lęd n y  eks- 
nloatuje gosp od a rs tw o  po lsk ie  i 
stosuje wyzysk p ra co w n ik ó w . Od 
czasu do czasu  w yb u ch a ją  w ie lk ie  
a fe ry  w rodza ju  Fen iksa , a zw yk łe  
nadu życ ia  pop e łn ian e  p rzez  osoby 
będące na n a cze ln ych  s ta n o w i­
skach są na porządku  dziennym . 
S po łeczeń stw o  zan ia ło in teresu je  
s ię  tym dzia łem  gospodarstw a , 
k tó ry  dyspon u je  około 100 m iljo -  
nam i sk ładek  roczn ie . Z w ią zek  
w a lc zy  o u zd row ien ie  stosunków  i

K ro n ik a  s p o r to w a

C IE C H O C IN E K , 19. 8. W czo­
ra j w y lą d o w a ł tu ba lon  „Syren a* 
z A e rok lu b u  W a rs za w sk iego . Z a ­
ło g ę  balonu s ta n ow ili k ap itsn - 
p ilo t  W ła d y s ła w  P om ask i z I  bao­
nu b a lon ow ego  o ra z  m ż. F ra n c i­
szek  Jan ik  z In s ty tu tu  Badań

T ech n ic zn ych  L o tn ic tw a .
B a lon  „S y r e n a "  w y s ta r to w a ł 

dn ia  17 s ie rp n ia  o godz. 20-ej 
z lo tn isk a  m ok o to w sk iego  w  W a r ­
szaw ie  B y ł to  je d en  z lo tów  ć w i­
czebnych  p rzed  zaw od am i G or- 
don -Bennetta .

OcJKrytie fundam entów
Wielkiej ?wiątyn kołc Halicza

L W Ó W , . 9. 8. W  K ry lo s ie  obok 
H a lic za  a rch eo lo g  ukra ińsk , dr. 
dr. P as te rn ak  podczas  badań nau­
kow ych  ne tkn ą ł a ię na fu n d a ­
m en ty  w ie lk ie j św ią ty n i. P o n ie ­
w a ż  K ry ło ś  je s t  m ie jscow ośc ią , 
na k tó re j te ren ie  sta ł n iegd yś  za­
m ek k s ią żą t rusk ich , dr. P a s te r ­

nak tw ie rd z i, że są to p raw dopo- 
dobn e fu ndam en ty  p ie rw s ze j ha­
lic k ie j k a tcd rv  m e tro p o lita ln e j, 
zbu dow an ej p rzez  k s ięc ia  rusk ie- 
g o  J a ros ław a  O s m o m y s ł a ,  g d z ie  
te ż  p rzyp u szcza ln ie  sp o czyw a ją  

je go  zw ło k i.

Krwawa t r sg e M  małżeńska
K a t o w i c e ,  19 8. w  m iejsco.

w ośc i B ie ry  pod B ie lsk iem  ro ze ­
g ra ła  s ię  w s trzą s a ją c a  tra g ed ia  
m ałżeńska. M ieszk a n iec  te jż e  
m ie js cow ośc i, S tan is ław ' P a lo w sk  
na t le  za za ro śc i w s zc zą ł ze swą 
żoną k łó tn ię , w  czas ie  k tó re j do­
b y ł i ew o lw eru  i dwroma s trza łam i

c iężko  z ra n ił żonę a następn ie  
c z te ro k ro tn ie  s tr z e lił  do s ieb ie  i  

zm arł w sku tek  od n ies ion ych  ran.
Z w łok i denata p ozos taw ion o  do 

czasu p rzyb yc ia  k om is ji sądow o- 
lek a rsk ie j, P a low sk ą  zaś w  sta­
n ie b e zn a jd z ie jn ym  p rzew iez ion o  

do s zp ita la  w  B ie lsk i^

O LIM PIJCZYCY U. S A.
W  HFLS1NKACH

W  Hels nkacb startowali olimpijscy 
lekkoatleci Stanów Zjednoczonych.

Metcalfe wygrat 100 nr. w czasie 
10,5 sek. pized" Virtanencm 10,8 sek. 
Ten sani zawodnik zwyciężył na 200 
m. — 21,3 sek. ruwn cż pr/ed Virta- 
lienem 22,8 sek.

W skoku o tyczce Uraber uzyskał 
wynik 435 cm., w dysku —  Dum: 
48,85 m. przed Kotkasem 40,55 ni.

Na 400 m. murzyn Williams był 
perwszym w czasić 47 sek. Na ] tMo 
m. wygrał Amerykanin San Komam 
3:54,4 sek.

Finlandja w zawodach tych odnio­
sła jedyne zwycięstwo w rzucie mio­
tem przez He ne wynikiem 52,65 m.

m i s t r z o s t w a  ś w i a t a  
w  s t r z e l a n i u  d o  g o ł ę b i

V I I  m istrzostwa św iata w  strzela­
niu do gołębi odbędą się w dnirch od 
21 października do 4 listopada *' 
Rzym ie N a  m istrzostwa te wyjadą 
także polscy strzelcy.

W ILN IA N IE  P ŁYW A JĄ
Staran em okręgowego ośrodka W. 

F. w Wilnie w roku bież. na powszech 
nych ktusach nauk pływania przeszko 
lono zgórą 450 osób.

M E M C Y  PO K O N AN I 
W KOŚCIERZYNIE

W  Kościerzynie odbyt się mecz pil 
karski pomieazy niemiecką drużyną 
B iitower Sport - Verein  a m iejsco­
wym Związkiem Rezerwistów. Mecz 
zakończy* się porażką drużyny nie- 
miecEei 0:3.

M IS T R Z O S T W A  G N IE Z N A
W  tenisowych mistrzostwach m, 

Gniezna pierwsze m iejsce w  grze  po­
jedynczej panów zajął Kalężopofski 
z W arszaw y, w  g r z ;  pan: Bockowa z 
Tczewa, w grze podwójnej panów: 
Małcurzyński i Księżopolski z W a r­
szawy, zaś w grze  mieszanej Jaśko- 
v riakówna z Poznania i Małcarzyń- 
ski.

OŚKODEK W U D N Y  
POD BYD G O SZCZĄ

W Łęgnow ie pod Bydgoszczą, w  
pobliżu trybun regatowych, powstat 
nowy ośrodek wodny. Zbudowana o- 
stala przystań na żaglówki i łodzie 
w,osiowe

P IŁK AR ZE  SOW IECCY w  PRADZE
U  Pradze czesloej rozegrała sowiec 

ka drużyna Dynamo z Moskwy mecz 
piłkarski z lepre/entacją Czechosło­
wacji. Zw ycieżyh piłkarze sowieccy w 
stosunku 9:1

E * > E s k a  mes e k e
szachowych potąg św iata

M O NA CH JU M , 19. 8. W  4 te j run­
dzie olim pjady szachowej diużyna 
p/ska spotkała się z Bulgarją, 1 ó- 
rą rozgrom iła w re i ordo wy n sto­
sunku i:0. Po tym spotkania druży­
na nasza dogrywała niedokończone 
partje z Jugosławią i Szwecją, p rzy ­
czem Szwedów pokuli dismy ostar eez- 
nie iv stosunku 5%:2/a pkt., za„ roz­
gryw ka z Jugosławją zostałń ponow­
nie odłożona.

W  punktacji ogólnej prov, idzi zde­
cydowanie Polska, mając 25 punk­
tów przy jednej pr.rtji niedokończo­

nej. Dalej idą (w  nawiasach podano 
ilość party j niedokończonych):

Czechosłowacja 20% , (2*, N iem cy 
2014 (1 ), A ustrja  19% (2 ), Jugo- 
slawja 1.91/2 (2 ), M ęgry  18, Edtun- 
ja  17’̂ ,  Rum urja 16% (3 ),  Łotw a 
16 j l ) ,  Szwecja l5y2 , Danja 13G 
(1 ), Holandja i lslandja po 13 tpo 
1 ), B razy lja  ł2 %  ,? L  Szwajcarja 
12 h. (1 ), Wiochy 12% , Norw egia 
10-Mi (3 ),  F inlandja 10, Francja 8, 
L itw a  7 (1 ),  Bułgarja 6.

W  czwartek Polska g ra  rano z 
N orw egją , a popołudniu z Estonją.

d la tego  a k c je  podejm ow ane n ie  
ty lko sp raw ą  p racow n  czą, a le  
sp raw ą  spo łeczn ą  i państw ow ą. 
W rzód  u b ezp ieczen iow y  w ezb ra ł 

i m y m usim y pnm ódz dp tego , aby 
on p ęk ł —  zak oń czy ł m ówca.

W  pow ażn ym  j  skupionym  na* 
s tro ju  p rz y ję to  jed n om yśln ie  re­
zo lu c ję , k tóra  postan aw ia , iż w  
p ią tek , dn ia  21 s ie rp n ia  w  połu ­
dn ie w e  w szys tk ich  tow . ubezpie­
czeń zostan ie  p rzerw an a  praca na 
znak so lid a rn o śc i t p ra cow n ikam i 
„ V it a  i K ra k o w sk ie " . Pon ad to  w 
dniu  1 w rze śn ia  zostan ie  potrąco­
na z p ob orów  w szystk ich  p racow ­
n ików  u b ezp ieczen iow ych  2%  
składka. Z eb ran e tą  d rogą fu n du ­
sze będą p rzezn aczon e  na w yp ła tę  
norm alnych  p ob orów  w rześn io ­
w ych  p racow n ik om  „V it a  i K ra ­
k ow sk ie ".

N i e m a  d n i a
Bez stre iH r: % i  Lodzi

Łódź na leży  do tych  ośrodków  
rob o tn iczych , g d z ie  n iem a dn ia  
p ra w ie , aby  n ie  s tra jk o w a ła  p ew  
na ilo ś ć  rob otn ik ów . S t ra j­
k i te  m a ją  pod łoże  eko­
nom iczne i w yb u ch a ją  na tle  
w zg lęd n ie  ob n iżan ia  na leżnośc i 
u rlopow ych , n ien on o ro w a m a  u- 
mów zb iorow Tych  i t. p.

S tan  ten  p ow a żn ie  o d b ija  s ię  
na po łożen iu  robotn ików ', je s t  
te ż  s zk od iiw y  d la  p rod u k cji, w y ­
w o łu je  duże za n iep o k o jen ie

w śród  rze sz  rob o tn ic zych  D la te* 
go te ż  w szy s tk ie  zw ią zk i zaw odo­
w e  z te ren u  m. Ł o d z i, postano­
w iły  zb io ro w o  im e rw e n jo w a ć  u 
w ła d z  c en tra ln ych , ce lem  g ru n ­
to w n e j zm ian y  w aru n ków , w śród  
ja k ich  są zm uszen i p ra co w a ć  ro ­
b o tn icy  D om agać  się  będą bez­
w zg lęd n ego  u sp ra w n ien ia  kon- 
tro b  nad zak ładam i p ra cy  w  k ie­
runku je j  zao s trzen ia  i s tosow a­
n ia  w ła śc iw ych  sar.kcyi

D sszcze zniszczyły
zbiory w  wo>. łódzkiem

B ieżący  rok, w b rew  w iosen nym  
zap ow ied z iom , zap o w iad a  s ię  pod 
w zg lęd em  zb io ró w  n iek o rzys tn ie . 
W  Pozn arisk iem , na P o m o izu  o- 
ra z  w  w o j. k ie leck iem  i Śląskiem  
zboża  u le g ły  zn iszczen iu  p rzez  
g rad , a w  w o jew ó d z tw a ch  
w sch odn ich  p rzez  suszę. N a j le ­
p ie j s tosun kow o za p o w ia d a ły  się 
żn iw a  w  w o je w ó d z tw ie  łódzk iem . 
Jednak, ja k  s ię  dow iadu jem y , żni 
w a  w y p a d ły  tam  fa ta ln ie .

W sk u tek  d łu go trw a łe j fa l i  deaz

czów  w  ok res ie  sp rzętu , p rzesz ło  
50 proc. zb io -ó w  poros ło . K lę3ka  
ta dotkn ęła  p rzed ew szys tk iem  
w ięk szą  w łasność.

M a łe  g osp od a rs tw a  n a tom iast 
zd ą ży ły  zeb ra ć  oz im e zboża, w  
w ięk szośc i w ypadków  jed n ak  o- 
w ies  i ję c zm ień  p rzepad ł.

W skutek d łu go trw a łe go  p rzeb y  
w an ią  na Dołu. W ie le  z ia rn a  „ró w ­
n ież  w yscn ło , a słom a scze rn .a ła  
i p rz ed s ta w ia  < becn ie  m in im a ln ą  
w a rto ść  pastew n ą .

Kiezwykły zamach samobójczy
pod Gdynią

G D Y N IA ,  20. 8. —  M ie s zk a ­
n iec  w s i N iep o czyn o , o d le g łe j o 2 
km od G dyn i, A lek sa n d e r  P e r-  
kun k och a ł s ię  bez w za jem n o śc i 
w  18 -letn ie j J a d w id ze  O nderko , 
có rce  gosp od a rza  te j sam ej w s i.

O sta teczn ym  ciosem , g rze b ią ­
cym  w szy s tk ie  n a d z ie je , zakoch a­
n ego  P erk u n a  b y ła , w iadom ość, 
że je g o  u b óstw ian a  w s tęp u je  w 
zw ią zek  m ałżeń sk i —  n ie  z n im  
oc zy w iś c ie .

P e rk u n  p os tan ow ił odebrać  so­
b ie  ż y c ie . W  czas ie  snu J ad w ig i, 
zak rad ł s ię  do je j  m ieszk an ia  i  
b rz y tw ą  o d c ią ł je j  d łu g ie  w a rk o ­
cze. S p ló tł z n ich  sznu r, na k tó­
rym  za m ie rza ł p o w ie s ić  się- 

W  ch w ili,  g d y  za w is ł na tym  
o ry g in a ln y m  s tryczku , w p a d ła  dc 
je g o  m ieszk an ia  J a d w ig a  O ad er- 
ko, u ra to w a ła  am anta  od  śm ie rc i 
i p rz y rze k ła  mu m iło ść  dozgon ­
ną.

R a b u n e k  >1
na s tac ji Jabłonna

Służba k o le jo w a  p oc iągu  671 na 
s ta c ji w  J a b lon n ię  sp os trzeg ła , że 
do dw óch  w a g o n ó w  dokonano w ła  
n ian ia . N a ty ch m ia s t och ron a  po­
c iągu  ro zp o czę ła  ś led z tw o , je d n o ­
cześn ie  p o w ia d a m ia ją c  p o lic ję .

Z w agon ów , ja k  u sta lono, z ło ­
d z ie je  zd o ła li w y rz u c ić  d w ie  ton- 
ny skór k ró lic zy ch , ton n ę skor 
tw a rdych , sk rzyn ię  szp ro tów , 11 
kg. śrub. P a tr o le  w y ru szy ły  
w zd łu z  toru , g d y ż  nasunęło s ię  
p rzyp u szczen ie , że  tak  w ie lk ie j 
ilo śc i tow aru  z ło d z ie je  n ie  zdążą

za ra z  zab rać . W. czas ie  p a tro lo w a * 
n ia  poo C h oszezów ką  od n a lez ion o  
to w a ry , k tó ry  b y ły  ^częściowo przy, 

.go tow ane do p r z e n ie s ie n i .  Jak  
s tw ie rd zon o , je d y n ie  b ra k o w a ło  
pakunku ze śru bam i D a ls ze  en er­
g ic zn e  ś led z tw o  p ro w a d zo n e  je s t  
w  celu  u ję c ia  w la m j w aezów .

Is tn ie je  p rzyp u szczen ie , że d z ia  
la ła  w  tym  w ypadku zo rg a n iz o ­
w an a  sza jka, g d y ż  o s ta tn io  zau­
w ażon o  s ze re g  w łam ań , dokona- 
nj ch w podobn y sposób .

Hćądzynar. konferencja spółdzielcza
w  W a rs o w ie

W  W a rs za w ie  toczą  s ię obecn ie 
p ra ce  p rz y g o to w a w cze  do obrad  
C en tra ln ego  k om ite tu  m ięd zyn a ­
rod ow ego  Z w iązku  sp ó łd z ie lc z e ­
go, r ep re zen tu ją cego  23 k ra je . O- 
b ra dy  będą trw a ły  od  22 do 26 
w rześn ia . P od czas  ob rad  ro zp a ­
t ry w a n y  będzie  ca ły  s ze re g  waż- 
nych za g a d n ie ń : sp raw a  r e w iz j i  
zasad  ro czd e lsk ich  p od łu g  uch­
w a ł kon gresu  lon d yń sk iego , sp ra ­
w a os ta tn ich  za rząd zeń  rządu  so­
w ie ck iego  w obec  ruchu sp ó łd z ie l­
c zego  w  S ow ie tach , p ro g ra m  na­
s tęp n ego  kon gresu  w  P a ry żu  i 
in.

Ze w zg lęd u  na og rom n e znaczę 
n ie d la  ruchu sp ó łd z ie lczego  
sp raw , k tó re  będą om aw ian e  w

W a rs za w ie , w rześn io w e  ob ra d y  
m ięd zyn a ro d o w e j k o n fe re n c ji spó ł 
d z ie lc z e j budzą duże za in te reso ­
w an ie .

. Zmiany

W komisariacie Rządu
Raaca Kom. Rządu w V I  stopniu 

służbowym, p. Adam  W ysokiński zo­
stał m ianowany zastępcą naczelnika 
wydziału społeczno - politycznego w 
W iln ie. P . W ysokiński b y ł swego 
czasu zast. nacz. wydziału w  biało­
stockimi Urzędzie W o j. skąd p rze­
szedł na kierownika oddziału praso- 
wo - w idow iskowego Kom., Rządu, a 
ostatnio pełnił funkcje drugiegc za­
stępcy nacz. wydz. społeczno poli­
tycznego Kom, Rządu.
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Krwawy dzień w  Badajoz
u w i e ń c z o n y  z w y c i ę s t w e m  p o w s t a ń c ó w

I /

W y s ła n n ik  „E x c e ls io ru “  b y ł 
św iadk iem  d ecyd u ją ce j b itw y  o 
m iasto  B a jad oz . T e n  n ie zm ie rn ie  
w ażn y  punkt s tra te g ic zn y  dosta ł 
się w  ręce  p ow sta ń ców  po za c ie ­
k łe j w a lc e . N a p rzó d  ro zp oczę to  
o s trze liw a ć  m iasto  a rm a tam i 
w ie lk ie g o  k a 'ih ru . P r z e z  s zcze r­
by  i o lb rzym ie  w y rw y  w  
m u rach  ję l i  s ię  p rzed o sta ­
w ać  żo łn ie rze  g en e ra ła  F ran co . 
P ie rw s za  tran sza  pad ła  o f i  erą 
m o rd e rc zego  ogn ia . M ilic ja n c i 
w ie rn i r zą d o w i p o u s ta w ia li tu ż 
koło  m u rów  k a ra b in y  m aszyn ow e  
i n ieu stan n ie  p ra ży li w ro g a . Gdy 
p ie rw s ze  s ze re g i zd ob yw ców  le ­
g ły  pokotem  w  k a łu ży  k rw i do 
m ias ta  w ta rg n ę li n ieu straszen i 
le g jo n iś c i o ra z  m arokań czycy .

K o s za ry  Lab on b a  pod d a ły  się 
n a tych m iast, ła tw o  dano sob ie 
rad ę  z pu łk iem  k a w a le r ji,  za to  
p ie cn o ta , s ta w iła  ro zp a c z l.w y  o- 
p ó r  P a d ł w ię c  rozk az zbom bardo­
w an ia  koszar. N ieb a w em  w  m ie ­
śc ie  za ro iło  s ię  od żo łn ie rzy . D o 
każdego  domu w ch o d z iły  o d d z ia ­
ły  m arok ań czyk ów  pod d ow ó d z­
tw em  o f ic e ró w  h iszpań sk ich . 
P rzeszu kan o m ieszkan ia , s try ch y  
i p iw n ic e , gdz ie  s ię  p ou k ryw a li 
kom uniści i an a rch iśc i. C zystka  
trw a ła  24 god z .n y

„D a i ly  E x p res s “  w sp om in a  o 
2.000 rozs trze la n ych  rzą d ow có w . 
B ia łe  m u ry  dom ów  zb ryzga n e  są 
k rw ią . W  fo r c ie  św . K rz y s z to fa  
ga rs tk a  a n a rch is tów , k tó rzy  po­
p rzed n io  o rg a n izo w a li p og ro m y  i 
zb io row e  egzek u c je  zam k n ę li s ię  
w  p iw n icy , a ytidząc, że opór na 
nic s ię  n ie  zda, p o p e łn ili w szy scy  
sam obójs tw o . P o w s ta ń cy  zn a le ź li 
70 tru pów .

M ias to  u leg ło  w ie lk iem u  zn isz­
czen iu . W  p ie rw szym  dniu  n ie 
było  czasu  na g rzeb a n ie  zm ar- 
łycn . W  n iek tó rych  dom ach i skle 
pach  le ż e li pom ordow an i lu d z ie  
w  ka łużach  za k rzep łe j k rw i. Je­
dno zw ła szcza  p rzed m ieśc ie  sp ra­
w ia  w ra że n ie  cm en ta rzyska . W  
d z ie ln ic y  św . A n d r z e ja  ro ze g ra ła  
s ię  o s ta teczn a  b itw a  z rząd ow ca - 
m ,. P od czas  bom b ard ow an ia  spło 
nął szp ita l skąd na szczęście  zdo 
łano w yn ieść  ran n ych .

O becn ie  z je żd ża ją  do m iasta  
c ię ża ro w e  sam ochody, n a ła d o w a ­
ne w ięźn ia m i, k tó rych  czeka sąd 
p o łow y . W ś ró d  ty ch  „k om u n i­
s tó w "  są ch łopcy  12 i 14-letn i, 
k tó rzy  jed n a k  pom im o m łod ego  
w ieku  b ra li c zyn n y  u dzia ł w  m a­
sakrach  i n ie jed n ą  zb rod n ię  m a­
ją  na sum ien iu .

O becn ie  w  B a d a jo z  p rzeb yw a  
2-5U0 żo łn ie rzy  L e g j i  C u d zoz iem ­
sk ie j. P ie rw s za  kom pan ja  zosta ła

zd z ies ią tk ow an a . N a  ogó ln ą  l ic z ­
bę 120 lu d z i z g -'n ę lo  75.

P rz y g n ę b ia ją c e  w ra że n ie  sp ra­
w ia ją  u lice  p rzed m ieśc ia  św . 
A n d rze ja , gd z ie  snu ją  s ię  zap ła ­
kane k ob ie ty  w  czern i, szu ka jąc  
w śród  tru p ów  sw o ich  b lisk ich . 
W ed łu g  p ro w izo ry c zn y ch  o b li­
czeń, około 3.000 lu d z i p os trad a ­
ło ż y c ie  podczas  w a lk  u liczn ych . 
P ow sta ń cy  w y ra ża ją  s ię  z uzna­
n iem  o n ie zw yk le  boh a tersk ich  
gó rn ik ach  z R io  T in to , k tó rzy  
p rzez  czas d łu ższy  w a lc z y l i  z le ­
g io n is ta m i. W ie lu  z n ich  w  o b li­
czu k lęsk i p op e łn iło  sam obójs tw o . 
Gdj-by n ie  to , że p ow sta ń cy  za ­
czę li w ysad zać  dyn am item  rząd o ­
w e  budynki, w a lk i trw a ły b y  d łu ­
że j. Z a rów n o  po je d n e j, jaK  i po 
d ru g ie j stronie, o d w a ga  i b oh a te r­
stw o są podziw u  godne.

O becn ie  na p lacu  ta rgow ym  
w yw ies zo n o  p rok lam ację , p odp i­
saną p rzez  płK. Y a gu e  g łów n od o- 

) w odzącego  w  tym  re jo n ie .

—  „H is z p a n ie ! O jc zy zn a  na­
sza  o g a rn ię ta  je s t  an arch ją . Za- 
n a rch izow an em u  pań stw u  g ro z i­
łab y  n iech yb n ie  obca  oku pac ja . 
S ta ło  się kon ieczn ością , b y  a rm ja  
h iszpań ska  u ję ła  s ter  n a w y  p a ń ­
s tw o w e j w  sw o je  ręce . O to  d lacze  
go  ob ją łem  d ow ód ztw o  i s ta n o w i­
sko w ie lk o rzą d cy  p ro w in c ji E s tra  
m adu ry . W p row a d za m  w  m ieśc ie  
stan  w o jen n y  i u p rzedzam  w szy s t 
k ich  obywateli-, k tó rzy  będą  za- 
cnęcać do s tra jk ó w  a lbo n ie  w ró ­
cą n a tych m ias t do porzu con ego  
za ję c ia  — " i ż  zostaną s ta w ien i 
p rzed  sąd p o ło w y  i ro zs trze la n i. 
D a ję  im  czas do ra m ys łu  do n ie ­
d z ie li ratio . W  p rzec ią gu  c z te ­
rech  godzin  ro zk a zu ję  w sze lk ą  
broń  i am u n ic ję  oddać w ład zom  
pow stań czym . O soby p rzech ow u ­
ją c e  b roń  u s ieb ie  w  d a lszym  c ią ­
gu zostan ą  skazane na śm ierć . Po 
god zin ie  9 w ie c zo rem  n ie  w o ln o  
nikom u w ych od z ić  z dom u."

W ,  g łębok im  row ie , o ta c za ją ­
cym  m iasto  p ię trzą  s i ę . zw ło k i 
ro zs trze la n y ch  kom u n is tów  N a ­
razie  zo staw ion o  je  tam , g d y ż  ma 
ją  s ta n ow ić  w ym o w n ą  ilu s tra c ję  
rozkazu  P rz y te m  m ogą  s łu żyć  
ja k o  od s trasza ją cy  p rzyk ład  dla 
tych , k tó rzy  m im o w szys tk o  w ie r  
ni m ark s izm ow i. A le n a  cyrkow a , 
na k tó re j od b yw a ły  s ię  k rw a w e  
w a lk i b yków  zosta ła  zam ien iona 
na obóz k o n cen tra cy jn y  d la  ko­
m u n istów . F o z s t r z e l iw u je  s ię ich  
w  jed n ym  z K ory ta rzy , k tóre  p ro ­
w adzą  do g a rd e ró b  to rea d o rów . 
Co c h w ila  p rzed  b ram ą cyrku  za ­
tr zy m u ją  s ię p la tfo rm y , na łado­
w an e  jeń cam i.

P odobn o  ju tr o  m t  s ię  oabyć  
zb io row y  p og rzeb  le g jo n is tó w , 
k tó rzy  z g in ę li podczas  b itw y  
W ro g o w ie  p ow s ta n ia  n ie  zas łu ży  
li  sob ie na e fek to w n y  p ogrzeb . 
Zap ew n e  spa li s ię  ich  na stos ie .

Zmierzch gangsterów
w  U. S. A.

P a n o w a n ie  g a n g s te ró w  w  S ta ­
nach Z jed n oczon ych  skończy ło  
się. M in ę ły  ju z  b e zp o w ro tn ie  d la 
n ich  te c zasy  g d y  n a rzu ca li s ię  
ja w n ie  o p in ji p u b lic zn e j, g d y  
ch e łp ili s ię  sw em  b ogac tw em , pa­
ra d o w a li w  lu ksu sow ych  autach , 
u rzą d za li p r z y ję c ia  w  sw ych  w i l ­
lach  i pa łacach . D z is ia j, c i z 
g a n gs te ró w , k tó rzy  zo s ta li je ­
szcze na w o ln ośc i, n ie  sm ią  ju ż  
a fis zo w a ć  się, d rżą  o s w o ją  skórę, 
k ry ją  się, ja k  m ogą p rzed  p o lic ją . 
O u żyw an iu  życ ia , o k o rzystan iu  
z za g ra b io n ych  p ien ięd zy  n iem a 
d z is ia j m ow y.

P o tę g a  g a n g s te ró w  zosta ła  z ła ­
m ana. P r z e d  k ilku  ty go d n iam i a- 
resztow an o  w  N o w y m  O r lea n ie  
A lv in a  K a rp is ‘a, o s ta tn iego  
„w ro g a  p u b lic zn ego  N r. 1“ . K a r-  
p is  n ie  p ró b ow a ł n aw et s ię  b ro ­
n ić, choć w  k ieszen i m ia ł nab ite ­
go  C o lta . T a k  w ie lk ą  je s t  rep u ta ­
cja, ja k ą  s ię  c ieszy  p o lic ja  w a ­
szyn gtoń ska , tak  w ie lk im  strach , 
ja k i p o s ie li w  ś w ie c ie  g a n g s te ró w  
s łyn n i G -m em  R o o se v e lt ‘a. 
G m enom  nie za le ży  w ca le  na do­
stan iu  żyw cem  w  sw e ręce  p rze ­
stępcy, a s tr z e la ją  on i z rek o rd o ­
w ą ce lnośc ią .

Z 41 poszu k iw an ych  p rz yw ó d ­
ców  band za s t r z e l i l i  G -m eni 8- 
m .u, 11-tu a re s z to w a li i p os ia li 
do w ię z ien ia , 8-m iu —  na fo te l 
e lek try c zn y  R zem ios ło  g a n g s te r ­
sk ie za czyn a  się  w U . S. A . n ie  o- 
p lacać. A  za w d z ię c za ją  to S tan y  
g łó w n ie , je ś li  n ie  w y łą c zn ie  p o li­
c ji  G -m enów  (G u n m en  —  lu dzie  
■z r ew o lw e ra m i), k tó ra  n ie  je s t  za ­
leżn a  od  gu b ern a to rów  i . w ła d z  
s tan ow ych , lecz  p od lega  w y łą c z ­

n ie  d epa rta m en tow i stanu w  W a ­
szyn gton ie-

W  dan e j c h w ili n iem a w  S ta ­
nach an i je d n e go  g a n g s te ra  o sła­
w ie  i zn aczen iu  „w r o g a  pu b licz-

Czy "a p re n u m e ro w a łe l Już

A . B  C •
Nowiny Codzienne?

n ego  N r . 1 ", jak im  by ł np. D ill in -  
g er , A l .  C apone, Lu c ian os , etc. 
Z ło te  czasy  ga n gs te ry zm u  n a leżą  
do p rzesz ło śc i, co n ie  w yk lu cza , 
rze cz  p rosta , is tn ien ia  p rzes tęp ­
ców  i św ia ta  zb rodn i, ja k  zre sz ­
tą  w  każdym  inn ym  k ra ju  G ang- 
s te ry zm  p rz es ta ł jedn aK  ju ż  ży ­
w ić  sw o ich  lu d zi, ■ p rzes ta ł być 
źród łem  fo rtu n .

„B iu ro  Narzekań”
D użo s ię  u nas w  P o ls c e  n a rze ­

k a : Bo to , pan ie  i czasy  są k iep ­
sk ie i w szys tk o  je s t  p row ad zon e  
n ie  tak, ja k  trzeba , ź le  c z łow iek a  
trak tu ją , w ys iłk ó w , panie, n ie  do­
cen ia ją c  a do tego  jeszcze  ten k l i ­
m at w red n y  i ta  w ódka  ź le  oczyrsz 
czana, k tó ra  n aród  gub i... S łow em  
g ran d a  p an ie  na c a łe g o !

W s zy s c y  lu b ią  dać upust go ­
ry c zy  (b e z  w zg lęd u  na stan po­
s ia d a n ia ), a le  n ie  w szy scy  m a ją  
czas na s łu chan ie  ty ch  b iadań .

Z te g o  w zg lęd u  p rop on u ję  o-

T o  i o w o
Z  K R W A W Y C H  DZIEJÓW  

H IS Z PA N J I
D eL ga t H iszpanii dc L ig i N aro­

dów Salvador Madariaga, dobry zna­
wca swego , k ia ju  i narodu, w yraził 
się o nim: „Lud hiszpański jest pre 
aestynowany da wojny dom owej". 
Krwawa i bezlitosna w  otvym prze­
biegu obecna w ojna domowa, która 
trw a trzy  tygodnie napawa przera­
żeniem Europę. W  dziejach swycń 
m iała jednan H iszpanja wojnę domo­
wą jeszcze Krwawszą jeszcze oar- 
dziej morderczą niż obecna, która 
trwała nie trzy  tygodnie ani trzy  
miesiące, ani nawet trzy lata, lecz 
bezmaia czterdzieści. W ojno m iędzy 
karlistan-.i a t. zw. czistinos rozpoczę 
ła si? w 1833 roku, przeradzając się 
nóźniej w  wojnę m iędzy monarchi­
stami i republikanami. Obrońca Sa- 
ragossy, Pa la fox , słynął z fana tyz­
mu i okrucieństwa ty leż co z odwa­
gi ■

Guerilla, mała wojna, w  której' H i­
szpanie wyspecjalizowali się od j oku 
1808, jes t co pewien czas stałym go­
ściem w  tym  kraju. Obie strony w a l­
czące wykazują przytem  niezwykłą 
zaciętość i krwiożerczość. Okrucień­
stwo i pen niszczycielski znane były 
'uz w  najdawniejszej historji H isz- 
panji M iędzy innemi Ram iro II, król 
Aragonji, zaprosił w  roku 1134 bun­
towniczych rycerzy na zamek do sie­
bie, kazał wszystkich zamordować i 
„ g łów  pomordowanych ułożyć figu rę  
dzwonu.

O „dzwonie z Huesca" jeszcze dzi­
siaj krążą legendy wśród ludu.

IT A L J A  PRZO D U JE  
W  POY/1ETRZU

li\ łoskie nu isterstwo lotnirtws o- 
głusiło w  tych dniach oficjalna listę 
rekordów ! otniczych, osiągniętych 
prze* lotników włoskich. Jak wynika 
z te j listy, w  aktyw ach lotnictwa 
włoskiego figu ru je 36 rekordów, t. j. 
tyle, ile  liczą ich Stany Zjednoczone, 
które od lat zajmowały pierwsze 
m iejsce w  dziedzinie pilotażu po­
wietrznego.

Francja  zajm uje tutaj trzecie miej

sce —  z liczbą 29 rekordów, N iem cy 
czwarte z 4 rekordami, Polska piąte 
z sdnym reKordem światowym. O 
szybkiem błyskawicznem prawdę tem ­
pie rozwoju lotnictwa włoskiego 
świadczy fak i, że na ogólną liczbę 36 
rekordów osiągnęła Ita lja  25 rekor 
dow w  okresie od stycznia 1934 ro­
ku. Rekord szybkości zdobył lotnik 
włeski, porucznik P rrncesco Agello , 
gdy w  r. 1934 w lotach nad jeziorem  
Garda roz w-'nął szybkość 682 kilom e­
trów  na godzinę,

W  okresie od stycznia 1935 roku 
Jo chwili obecnej t. zn. w  czasie, gdy 
Ita lja  prowadziła ciężką i wyczerpu­
jącą wojnę z Abisyn ją, osiągnęło lo t­
nictwo włoskie 21 rekordów świato­
wych, z których 19 nie zostało pobi­
tych do dma dzisiejszego.

JA K  A M E R Y K A N IE  W A Ł C Z A  
Z  RTJCHEM U L IC Z N Y M

Jedne z najbardziej palących bo­
lączek wielkich miast amerykańsk;ch 
jest kolosalny ruch uliczny, który 
jest nietylko udręką dla- mieszkań­
ców, aie powoduje w ielk ie straty cza­
su i pieniędzy, spowodu długotrwałe­
go transportu towarów  prze2 m ia­
sto. Celem odciążenia zatorów wsku­
tek zbyt w ielk iego ruchu ulicznego 
zaw iązał się w  San Francisco komi­
tet, złożony : 165 największych firm  
w  hem mieście.

Kom itet ten ostatnio dokonał inte­
resującego eksperymentu przesunię­
cia godzin urzędowrania. Uchwalono 
mianowicie, iż w ielk ie firm y hurtowe 
otwierać m ają i zamykać swe biura 
o pół godziny wcześniej, a biura i 
sklepy detaliczne o pół godziny póź­
niej niż zazwyczaj. Eksperyment ten 
dał doskom łe rezu ltaty i już w  pierw 
szych dniach zmiany godzin pracy 
anotowano odciążenie 25% ilośc: po 

jazdów  i pasażerów przewożonych w 
godzmach rannycn m i°jskiem i środ­
kami lokomocji. Ponadto zaobserwo­
wano również wzrost obrotów w  skle­
pach detalicznych, które pozostają 
otwarte w  okresie, k,edy pracownicy 
wielkich biur hurt iwych ukończyli 
pracę i m ają czas robić zakupy

tw o rzen ie  n o w e j p la ców k i, k tó ra  
nosiłaD y n a zw ę : „B iu ra  N a r z e ­
k ań ".

P o ży te c zn a  ta  instytucj*a za ­
ła tw ia ła b y  sp ra w y  w  ten  sposób :

P rzych o d z i, p ow ied zm y, klient, i 
s ta je  w  ok ienku, za k tórem  s ie ­
dzi u rzęd n ik  o ponurym , zan ied ­
banym  w y g lą d z ie ,  tw a rz  ob rzęk ła , 
n ieogo lon a , w zrok  b łęd n y  itd .

—  P a n ie  kochany, ale te ż  ży c ie , 
co?  N iech  to s z la g  t r a f i .

—  Jasny s z la g ' —  dorzu ca  u- 
rzędn ik  m e la n ch o lijn ie .

—  Tak , słuszn ie  —  ja s n y  —  no 
bo n iecn  pan sam p ow ie . Już c z te ­
ry  m ies ią ce  ła zę  do te g o  F u pu  ,

—  B ite  m ies ią ce  —  p op raw ia  
urzędnik .

—  W ła śn ie , c z te ry  b ite  m ies ią ­
ce, żeb y  m i d a li to  od szk od ow a ­
nie. a  on i ty lk o  w c ią ż  k ręcą  i 
kołu ją .

—  O tak, znam , panie, te  r z e ­
czy  —  c ią g n ie  d a le j u rzędn ik , 
sm u tn ie  k iw a ją c  g ło w ą , —  m u si 
pan czekać gu dzinam i po  k o ry ta ­
rzach , k ła n ia ć  s .ę  w  pas ró żn ym  
dyrek torom , zd z ie ra ć  bu ty, czas  
tra c ić  i w  re zu lta c ie  co?... gu z ik  
p an :e.

—  A  ile  ró żn ych  dokum entów  
trzeb a  do n ich  naznosić...

—  A  i le  p ośw iad czon ych  do­
w o d ó w '. .

—  A  ile  ra z y  trzeb a  w ra ca ć  po 
jeszcze  je d n ą  p ieczą tk ę .

—  I je s zc ze  po je d n ą !
—  I  je s zc ze  je d n ą !
—  T a k  pan ie , znam  te r  bó l. Ja  

m iałem  to sam o, a te ra z  my ś li pan 
że m am  le p ie j?  P h i, szkoda g a ­
d a ć ! —  koń czy  u rzędn ik , m ach a ­
jąc  ręką

A le  k lien t n ie  opu szcza  ok ien ­
ka, pom im o d łu g ie j, n ie c ie rp liw ią ­
ce j s ię  za n im  k o le jk i.

—  N o  i co m pan  rad z i zrob ić , 
co?  —  p y ta  sp og lą d a ją c  b ła g a l­
nie w  o c zy  u rzędn ika .

T a m ten  ro zk ład a  b ezra d n ie  r ę ­
c e :

—  N ic  panu n ie  m ogę p o ra ­
dzić, tu je s t  ty lk o  „B iu ro  N a rz e ­
kań ", m ogę  ty lko  w sp ó łc zu ć  pa­
nu se rd eczn ie

K 'ie n t  odenodzi r ó w n ie ż  b ez­
ra d n y  ja k  p rzyszed ł, a le  bądźco- 
bądź u lży ł sob ie  troch ę  i je s t  mu 
le p ie j na sercu

N o  i co pań stw o  p o w ie c ie ?  S ą­
dzę, że  w pad łem  na d ob ry  po­
m ysł. B o ję  s ię ty lk o , żeby n ow o­
p ow sta łe  „B iu ro  p ro p a ga n d y "  n ie  
p od ch w yc iło  m te j  k o n cep c ji i 
n ie  zu ży ło  d la  sw o ich  ce lów . To 
d la  n ich  ja k  u la ł.

Jur
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„ZAGINIONA MINHTURA’’
T łu m a czy ła  M a gd a len a  S a m o zw an iec .

Starem u m asa rzow i p o c ze rw ien ia ła  łys in a . —  T a k ie j b ezcze ln o ­
ści n ie  w id z ia łem  póki ż y ję !  —  o św ia d czy ł. —  R u zgn iu tę  mu fla s zk ę  
od  w in a  na je g o  p rzeb rzyd ły ch  uszaeh, tak  że  ca łc^ jego  g ło w a  będz ie  
w y g lą d a ła  jak  w itraż. 1 tem u d ru giem u  co m i tłum aczy ł, że je d z ie  
do W a rn em u n de  od w ied z ie  żonę i d z ia tk i, te ż  łeb  r o z w a lę !

—  C z łow iek  w c ią ż  s ię  c z e g o ś ’ n ow ego  u czy  —  m ruknął Rudi 
S tru ve  —  n ie  bez p ew n e j r a c ji,  p on iew a ż  w  tym  sam ym  m om encie  
zga s ło  w  ca łe j sa li ś w ia t ło !  L ok a l p rzep e łn io n y  p rz yn a jm n ie j p ię ­
c iu se t osobam i, p o g rą ży ł się w  c iem n ośc iach . W szy s tk ie  schodk i, lo ­
że, k ru żga n k i i zakam ark i z ro b iły  3ię n a g le  czarn e . B y ło  c iem no 
jak  w  p iw n icy .

O rk ie s tra  p rzes ta ła  grać , ty lk o  p ie i w szy  skrzypek  p oc ią gn ą ł 
je s zc ze  k ilka  to n ów  i zam ilk ł. T a ń c zą cy  gośc ie  i park i s iedzące  po 
lożach  w yb u ch n ę li śm iechem . O d ezw a ł s ię  b rzęk  tłu czon ego  szkła. 
G d yb y  się  m ia ło  bardzo  w yos trzon y  słuch, b y łoby  m ożna usłyszeć 
o d g ło s y  pocałunków -.
■ W szy s c y  m yś le li spoczątku , że to  k aw a ł z r o t io n y  p rzez  d yrekcję . 

N a g le  jednak , ja k iś  g ło s  kob iecy  k rzyk n ą ł: „R atu n ku  r a tu n k u '"
■Cóż to m .a lo  zn aczyć?  C zy  to n a leża ło  do za b a w y?  N a g le  w szyscy  

g o ś c ie  z ro zu m ie li, że to n ie b y ł ża r t  O d ezw a ły  s ię  p rze ra żo n e  g łosy . 
Zaczę to  w y w ra ca ć  s to łk i i s to lik i. K e ln e rz y  p oc zę li k ląć ja k  fu rm ani. 
B y li  w  strachu , że gośc ie , k tó rzy  je s zc ze  n ie  za p ła c ili rachunau , 
z w ie ją .  L u s tro  poszło  w  kaw ałk i. A  może były  to oszk lon e  d rzw i, 
a lbo  okn o? N ie  w id z ia ło  Się n ic. B y ło  się za top ion ym  w  c iem n o­
ściach  i ró żn orod n ych  ha łasach . P lą c ze , k rzyk i i h is te ryc zn e  śm ie­
ch y  z le w a ły  s ię w  jeano .

• — Ś w ia t ło ' —  ry c z ę li gośc ia  —  S w i& tlo !
P ow s ta ł n ieop isan y  ścisk . K o b ie ty  c zep ia ły  s ię  cudzych sukien, 

obcych  ob rusów , cu dzych  rarnm n i rąk . P rz e z  le żą cych  na ' ziem i 
p rzesk a k iw a li inn i, k tó rzy  szukali w y jś c ia . A le  g d z ie ż  u diabła, b y ły  
te d rz w i?

Ś w ieczn ik  zosta ł ro zb ity , p osypa ło  s ię  stłuczone szk ło . W o ła n ie
0 św ia tło  i p rośby  o ratunek , s ta w a ły  s ię  co raz  in ten syw n ie js z e . N a ­
s tró j b y ł g ro źn y  P ie k ło  ro zp ę ta ło  się w  te j tak  p ogod n e j p rzed  ch w i­
lą  sa li. A le  p iek ło  pozbaw ion e św ia tła  tak  same d la  b iedn ych  g rze s z ­
n ików  ja k  i d la  d jab łów .

P o  ch w ili, k tó ra  w yd a ła  s ię w szys tk im  w iec zn o śc ią  n a g le  zab łysło  
ś w ia t ło !  Jak  d łu go  trw a ła  owTa w ieczn o ść  —  c zy  d z ies ięć , c zy  p ięć  
m in u t?  T e g o  n ik t n ie  b y ł w  s tan ie  ob lic zyć . N ik t  te ż  o to n ie  p y ta ł. 
W szy s cy  z p rze ra żen iem  sp o g lą d a li w oko ło . T r z ę s ie n ie  z iem i n ie  b y ­
łoby  n a rob iło  w ię c e j szkód. —  Jak  po w ybu enu  w u lk a n u ! —  skonsta­
tow a ła  b u fe tow a . U ra to w a ła  s ię  skacząc na ladę . K lę c z a ła  te ra z  na 
to rc ie  pon czow ym , trzym a ją c  s ię  oo u rą cz  c iastek  z w iśn ia m i. S a la  po 
ow e j k a ta s tro fie  m iała  w y g lą d  ro zp a c z liw y . G ośc ie  p o rozrzu can i po 
w szys tk ich  kątach , p rzyp o m in a li obóz cygań sk i. W id a ć  było  ro zd a rte  
b lu zk i. M a ryn a rk i o jed n ym  ręicaw ie i s z la ch e tn ych  h iszpan ów  t j  lko 
w  b ie liźn ie- S tarsza , za  rokokow ą m ark izę  p rzeb ran a  dama, leża ła  
pod w yw ró co n ym  sto łem  A lia ła  w in o  z b itą  ś im etaną w e w łosach
1 ję c za ła  bo leśn ie . G oście, k tó rzy  zo s ta li p rzew ró cen i na z iem ię, s ie ­
d z ie li na pod łodze, tr zy m a ją c  s ię  za obo la łe  g łow -y . W in a , lik ie ry  i ko­
n iak i, k tóre  zo s ta ły  w-y la n e  z b u te lek  tw o rz y ły  na posadzce  k o lo row e  
ka łu że Z ro zp a czon y  d y rek to r  b ie ga ł po sa li sp ra w d za ją c  szkody, któ 
re  ow e c iem n ośc i zd z ia ła ły . Żony szu ka ły  m ężów , ro zb ite  p a rk i sw o­
je j  po łow y, k e ln e rzy  —  gośc i. P ie rw s z y  sk rzyp ek  le ża ł n iep rzy tom ­
ny u stop  pod ju m  trzym a ją c  w  ręce  złam any sm yczek . P rzyp o m in a ł 
on W a ru sa  w  T eu tob u rsk im  les ie . Z tą ty lk o  ró żn icą , że  rzym ski w o ­
jo w n ik  pad] n ie  na sm yczek , a le na w ła sn y  m iecz- S k rzypce  w y g lą ­
d a ły  ja k  zgn ie c ion e  pudło od c yga r . S a kso fon is ta  w p a d ł w  sam  śro ­
dek w io lo n c ze li i n ie  m ó g ł s ię stam tąd  w yd os tać . L u s tro , w is zą cy  
św ieczn ik , boczne lam py  i oszk lone d rzw i le ż a ły  na pod łodze w  ka­

w ałkach . G d z iek o lw iek  s,ę s tąpnęło , trze s zc za ło  pod n ogam i szKło. 
D y rek to r  w y c ią g n ą ! spod sto łu  rokokow ą  m ark izę , p ra gn ą c  j ą  od­
p ro w a d z ić  do tu a le ty , a le  p r z y  te j czyn n ości potkn ą ł s ię  o s tru gę  
„C h e rry  B ra n d y " i w y w ró c ił  s ię  ja k  d łu g i. W  korytarzu  p rzy  s s rzy n - 
ce ze s iopkam . s ied z ia ła  g a rd e ro b ia n a  zakn eb low an a  poń czochą, k tó ­
rą  na d ru tach  rob iła , W  sa li zaś, na s to le  sta ł, ja k  ja k iś  bóg zem sty, 
m istrz m asarsk i O skar K u le  z n ogą  od k rzes ła  w  ręce . —  K to  chce 
się  dostać  do s z p ita la ! —  w o la ł w y w ija ją c  n ią  ponad sw o ją  g ło w ą  
—  T e g o  tam  w y ś lę  zadarm o!

A le  n ik t s ię  jak oś  n ie  zg ła sza ł.

U je g o  n ó g  le ża ł ja k iś  typ, k tórem u  K u le  w  c iem n ośc iach  ta k  
śc isn ą ł g rd yk ę , że  ten  led w ie  z ipa ł. B y ł to  z re s z tą  zu pe łn ie  n ie w in n y  
cz łow ia czyn a , n ie ja k i sp ed y to r  z G iis trow . P rzew ies zo n a  p rzez  c ze r ­
w on y , aksam itny b rz e g  loży , w is ia ła  g ło w ą  w  dół, je s zc ze  je a n a  je g o  
o fia ra . B y ł lo  s ta rszy  ke lner. Z os ta ł on tr a f io n y  w  g ło w ę  pustą  f la s z ­
ką i te ra z  d op iero  z tru d em  w raca ł do p rzy to m n ośc i. S tół, na k tó rym  
sta l O skar K u le , trzym a ł s ię  je s zc ze  na w szy s tk ich  cz te rech  nogach . 
C u k iern iczk a  jedn ak , ra zem  ze szczypcam i, p op ie ln ic zk a  w ra z  z po­
p io łem , róże  razem  z w azonem  : ro z la n ą  w odą , w szys tk o  to, sp oczy i 
w ato na g ran a to w ym  ubran iu , sp ed y to ra  z G iis trow .

Pann a Sm utny s ied z ia ła  n ieruchum o w  sw oim  kąc ie  z  szeroko 
o tw a rtem i oczym a, p rzyc isk a ją c  do p ie rs i k u rczcw o  s w o ją  to rebkę 
F ilu te rn y  je j kap e lu s ik  p rzek ręco n y  by ł nabok.

P a p a  K u le  sp o jrzą ] na n ią  tr iu m fu ją c o  —  Z w ia l i !  —  rzekL
—  K to  zw ia ł?  —  za p y ta ła  szeDtem.
—  Z ło c zy ń c y ! W s zy s c y  d ra p n ę li z w y ją tk ie m  tych  dw-óch , ktdhych 

ukatru p iłem  —  doda ł z dum ą.
—  P rz e c ie ż  je d en  z n ich , to k e ln e r ! —  za u w a ży ła .
S p o jrza ł na c z łow iek a , k tó ry  zw isa ł z p o ręczy  ich  lo ży .

— R z e c z y w iś c ie ! —  bąknął —  d op ra w d y  b a rd zo  mi p rzyk fn ...
D ru g i cz łow iek , k tó ry  le ża ł na ziem i, zd o ła ł w ró c ić  do p rzy to m n o ­

ści i k aszląc  s ta ra ł s ię  ro z lu źn ić  za c iśn ię tą  k raw atkę .

(D . c. n . ) )
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